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Premier Zbigniew Messner W niedzielę

zakończył wizytę na Węgrzech
Spotkanie z Janosem Radarem b Podpisanie dokumentów o współpracy

• Wspólny komunikat

Uroczystości
dożynkowe

w Szamotułach

Minister spraw zagranicznych
PRL-w Czechosłowacji

Nowy Jork

BUDAPESZT (PAP). Członek Biura Polityczne­
go KC PZPR, prezes Rady Ministrów PRL Zbig­
niew Messner zakończył w piątek dwudniową ofi­
cjalną wizytę przyjaźni na Węgrzech, którą złożył
na zaproszenie członka Biura Politycznego KC
WSPR, przewodniczącego Rady Ministrów WRL
— Gyoergy Lazara.

Zbigniewa Messnera przy­
jął w piątek sekretarz gene­
ralny KC WSPR Janos Kadar.

W czasie rozmowy, która u-

płynęła w serdecznej, przyja­
cielskiej atmosferze, dokonano
wymiany poglądów na temat

aktualnych zadań budownic­
twa socjalistycznego, stanu

wielostronnych stosunków

między Polską i Węgrami, a

także nowych możliwości roz­
woju współpracy. Omawiano
sytuację międzynarodową, po­
zytywnie oceniono wysiłki
krajów socjalistycznych podej­
mowane w interesie obrony
pokoju, rozbrojenia i umocnie­
nia współpracy międzynarodo­
wej.

Wcześniej, na zakończenie
polsko-węgierskich rozmów
plenarnych, wicepremierzy
Polski i Węgier, współprzewo­
dniczący polsko-węgierskiej
komisji współpracy gospodar­
czej i naukowo-technicznej —

Józef Kozioł i Jozsef Marjai,
w obecności szefów rządów
obu bratnich krajów — Zbig­
niewa Messnera i Gyoergy
Lazara — podpisali „Harmono­
gram realizacji kompleksowe­
go programu rozwoju stosun­
ków między PRL 1 WRL”. Do­
kument ten stawia przed re­
sortami, placówkami naukowo-
-technicznymi oraz przedsię­
biorstwami konkretne zadania.
Ich pomyślne wykonanie po-
(DOKOŃCZENIE NA STR. t)

WARSZAWA (PAP). W
najbliższą niedzielę, 7 bm.
w Szamotułach w woj.
poznańskim odbędą się
doroczne uroczystości do­
żynkowe z udziałem przed­
stawicieli najwyższych

1 władz partyjnych 1 pań­
stwowych.

Tradycyjnie Jut będzie
to okazja do oceny wyni­
ków rolnictwa i podzięko­
wania ludziom rolniczego
trudu za sprawne zebranie
tegorocznych plonów. Żni­
wa 1986 r. były udane.
Rolnicy indywidualni i za­

łogi uspołecznionych go­
spodarstw rolnych, wspie­
rani coraz skuteczniej
przez technikę przeprowa­
dzili prace na polach szyb-
(CIĄG DALSZY NA STR. 8)

PRAGA (PAP). Oficjalną, jęty przez sekretarza general-
przyjacielską wizytę w Pradze
rozpoczął w piątek członek
Biura Politycznego, minister
spraw zagranicznych PRL Ma­
rian Orzechowski. Na praskim
lotnisku gościa powitał mini­
ster spraw zagranicznych Cze­
chosłowacji Bohuslav Chniou-
pek oraz inne osobistości.

Min. Orzechowski został w

godzinach południowych przy-

nego KC KPCz, prezydenta
Gustara Husaka. W trakcie
rozmowy omówiono obecny —

bardzo dobry — stan stosun­
ków polsko-czechosłowackich,

Po południu w pałacu Czer-
nieńskim — siedzibie czecho­
słowackiego MSZ — rozpoczę­
ły się rozmowy M. Orzechow­
skiego i B. ehnioupka.

Dzień Energetyka

Wczoraj z okazji Dnia E-

nergetyka członek KC PZPR,
I sekretarz KK PZPR Józef
Gajewicz spotkał się z przed-

KRdTKO
(d) DELEGACJE ZSRR i

USA odbyły 4 15 września
w Bernie drugą rundę wy­
miany poglądów, prowa­
dzonej zgodnie z porozu­
mieniem sekretarza ge­
neralnego KC KPZR Mi­
chaiła Gorbaczowa i pre­
zydenta Stanów Zjednoczo­
nych Ronalda Reagana w

sprawie przedyskutowania
kwestii zapobiegania roz­
przestrzenianiu broni che­
micznej.

NA
Związku
ZSRR przebywała w Mo­
skwie z wizytą roboczą de­
legacja SD PRL z przewod-
'CIĄG DALSZY NA STR. 2)

ZAPROSZENIE
Dziennikarzy

Na lotnisku w Karaczi

(Inf. wŁ) Do tradycji już
należą uroczyste obchody
Dnia Energetyka. Niemała w

tym zasługa blisko 5-tysięcznej
rzeszy krakowskich energety- stawicielami środowiska kra-
ków oraz władz politycznych
i administracyjnych Krakowa
szczególnie interesujących się
ich trudną i odpowiedzialną
pracą — aczkolwiek nie zaw­
sze należycie docenianą przez
społeczeństwo.

kowskich energetyków. W

spotkaniu udział wzięli m. in.
wiceminister energetyki Sta­
nisław Kuś. dyrektor naczel­
ny Południowego Okręgu E-

nergetycznego w Katowicach
Zdzisław Szymaniak oraz ss-

Co najmniej 15 osób poniosło śmierć Terroryści mówiący po
arabsku żądali skierowania samolotu na Cypr 0 Komandosi

pakistańscy odbili maszynę

DELHI (PAP). 3 uzbrojonych
w broń maszynową osobników
ubranych w mundury służby
ochrony lotniska, posługują­
cych się językiem arabskim
dokonało napadu na samolot
amerykańskich linii lotniczych
PANAM, „boeing-747” na lot­
nisku w Karaczi.

dwóch porywaczy zostało

zastrzelonych, dwóch ujętych
dwóch bagażowych i dwóch
pasażerów, których odwieziono
do szpitala. Jeden z pasażerów
zmarł wkrótce po przewiezie­
niu go do szpitala i przepro­
wadzeniu tam operacji.

Porywacze zażądali skiero­
wania amerykańskiego „boein-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Samolot odbywał lot z Bom­
baju do Nowego Jorku via
Frankfurt n/Menem. Trzej o-

sobniey oddali serie strzałów
w powietrze po czym wdarli
się na pokład samolotu, w któ­
rym przebywało ok. 400 pasa­
żerów. Załodze samolotu uda­
ło się uciec. Napastnicy ranili

K^muHkat Ministerstwa Komunikacji 31 sierpnia — nie tylko na Bałkanach

Fot. W. KLAG

W Tarnowie

Wyższe ceny
biletów PKP i PKS

WARSZAWA (PAP). Mini­
sterstwo Komunikacji • infor­
muje, że wprowadza podwyż­
kę cen biletów kolejowych i
autobusowych. Od 1 paździer­
nika zdrożeją bilety na prze­
jazdy autobusami PKS śred­
nio o 19 proc., w tym bilety
na przejazdy autobusami po­
spiesznymi średnio o 17 proc.
Opłaty za miesięczne bilety
pracownicze wzrosną o 20
proc.

Od 1 listopada br. wzrosną
opłaty za miesięczne bilety
kolejowe, a od 15 listopada
ceny jednorazowych biletów
kolejowych. Wszystkie te bi­
lety podrożeją średnio o 20
proc.

Nie będą natomiast pod-

wyźszano ceny miesięcznych
biletów szkolnych, tak auto­
busowych jak 1 kolejowych.

Podwyżka ta ąapówiąńana
była publicznie w pierwszym
kwartale 1986 r., . nie stanowi
więc zaskoczenia. . Jęst .. ona

zgodna z ustaleniami planu
społeczno-gospodarczego na

rok 1986. uchwalonego
'

przez
rząd i ogłoszonego w listopa­
dzie 1985 r.

Ogłaszana podwyżka była
konieczna. Wzrastały bowiem
ceny paliw i energii, taboru
autobusowego i kolejowego a

także części zamiennych. Ko­
munikacja publiczna stawała,
się coraz bardziej deficytowa/
(DOKOŃCZENIE NA STR, 2)

Trzęsienie ziemi spustoszyło
stolicę Mołdawii -Kiszyniów
Ucierpiało 1648 domów Poszkodowanych
zostało kilkuset mieszkańców miasta ♦ Straty

sięgają 26 miliardów rubli

MOSKWA (PAP). Jak wia­
domo, 31 sierpnia nawiedziło
Kiszyniów, stolicę Mołdawii,
trzęsienie ziemi. Spowodowało
ono poważne straty mate­
rialne, obliczane na około 26
min rubli — pisze dziennik
„Prawda”, dodając, że niektó­
re zakłady nie mogły podjąć
normalnej pracy wskutek u-

szkodzeń. Ucierpiało także
1648 domów mieszkalnych.

W wyniku trzęsienia ziemi
poszkodowanych zostało kil­
kuset mieszkańców miasta.
Wszystkim udzielono i udzielą
się nadal pomocy lekarskiej,

a 2! osoby umieszczono w

szpitalu.
Ucierpiały też szkoły, obiek­

ty kulturalne, placówki służ­
by zdrowia. lokale gastrono­
miczne 1 handlowe. W wielu
miejscach nie działają instala­
cje podziemne.

Dziennik dodaje. że trwa

wytężona praca służb miej­
skich. grup złożonych z praco­
wników różnych przedsię­
biorstw, żołnierzy miejscowe­
go garnizonu i wszystkich
mieszkańców miasta przy n-

suwaniu najpoważniejszych
skutków trzęsienia ziemi.

Dziś, w sobotę, oczekuje no Wasze telefony od godr. 10 do 14 red. Lesław

PETERS z Działu Społecznego I od godz. 14.00 do 18.00 nasz współpracownik
Arkadiusz BASZTOŃ.

W niedzielę przy redakcyjnym telefonie dyżurują takie od godz. 10 do 14 red.

Jacek WCISŁO z Magazynu >,Sobota" I od godz. 14 do 18 red. Stanisław RYDZ
- kierownik Działu Partyjnego,

Warszawa 1964

16 września rozpoczęcie
41 sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ

NOWY JORK (PAP). Projekt rezolucji 41. sesji Zgro­
madzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych, zapropono­
wany przez kraje socjalistyczne, wzywa wszystkie pań­
stwa do wniesienia wkładu w opracowanie dokumentu,
zawierającego podstawowe zasady powszechnego systemu
bezpieczeństwa międzynarodowego.

41. sesja zaczyna się 16 września.
Projekt porządku obrad 41. sesji obejmuje 142 punkty

i dotyczy wszystkich w praktyce aspektów tego, co zwy-
kło się określać mianem świata bez wójen. Chodzi więc
przede wszystkim o kształtowanie zaufania, w stosunkach

między państwami, o współpracę i przyjaźń.

kretarz KK PZPR Józef
Szczurowski. Dyrektor naczel­
ny Elektrowni Skawina Ire­
neusz Łapiński poinformował
zebranych o najważniejszych
problemach i zadaniach stoją­
cych przed krakowską ener­
getyką. Należy do nich m. in.
przebudowa stacji kondensa­
cyjnej elektrycznych linii ko­
lejowych dalszy etap budo­
wy elektrofiltrów, oczyszczal­
ni ścieków, a także podejmo­
wane próby odsiarczania

spalin.
Józef Gajewicz interesował

się pracą i problemami kra­
kowskich energetyków, mówił
o konieczności oszczędności
energii i poprawie zaopatrze­
nia mieszkańców Krakowa.
Na ręce wiceministra Stani­
sława Kusia. dyrektora Ire­
neusza Łapińskiego. Józef Ga­
jewicz . złożył energetykom
południowego okręgu serdecz-*
ne1 podziękowania, życząc im
da^zei owocnej pracy.

Wiceminister z kolei podzię­
kował władzom politycznym
i administracyjnym Krakowa
szczególnie 1 sekretarzowi

(DOKOŃCZENIE NA STR 8)

■■

Ropoczęły się II Krajowe
Targi Zdrowej Żywności

Udział Bierze 40 firm 300 gości i obserwatorów, 50 dzienni­
karzy Mnóstwo chętnych do robienia zakupów Podpisano

pierwsze umowy

WRN Mieczysław Menżyński,
przewodniczący.. RW BRON
Jan Kuczek i wojewoda Sta­
nisław Nowak.

Zainteresowanie targami
przerosło oczekiwania organi­
zatorów (redakcja „Tarnow­
skich Azotów”, UM, UW, dy­
rekcja ZA, PSS, .ZMW,
WPHW, WOPR), bowiem chęć
wzięcia udziału zgłosiło 40
firm i przedstawiciele tyluż
otworzyli zwoje stoiska i wy­
stawy. Pierwsze targi orga­
nizowane przed rokiem spot-

(Inf. wł.) Wczoraj rano w

przestronnym hallu Domu
Kultury Zakładów Azotowych
w Tarnowie uroczyście otwar­
to drugie Krajowe Targi Zdro­
wej Żywności. W otwarciu
targów udział wzięli przed­
stawiciele władz politycznych
i administracyjnych wojewó­
dztwa — m. in. I sekretarz
KW PZPR Władysław Plew-
niak, wiceprezes WK ZSL
Maksymilian Kras, przewod­
niczący WK SD Stanisław
Gajewski, przewodniczący

kały się z życzliwym przyję­
ciem w całym kraju, wzbu­
dziły duże zainteresowanie, a

idea zdrowego żywienia zaczę­
ła zataczać coraz większe krę­
gi. Tegoroczne targi są jut
imprezą o dużym rozmachu,
a zdaniem niektórych dzien­
nikarzy Tarnów zaczyna wy­
rastać na coś w rodzaju sto­
licy zdrowej żywności 1 co­
raz częściej w wielu publika­
cjach idea ta zaczyna być łą­
czona z tym miastem.
(DOKOŃCZENIE NA STR. «)

W trzy tygodnie po niezwykłej operacji Powstała w ciągu 18 miesięcy

przyszycia ręki

Można już mówić o sukcesie

poznańskich chirurgów
POZNAŃ (PAP). Minęły ee Chirurgii Ręki Instytutu

trzy tygodnie od skomplikowa- Ortopedii i Rehabilitacji Aka-
n«j operacji, którą. przepro- demii Medycznej w Poznaniu,
wadził zespół lekarzy w Klinl- (DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Andrzej S. Nartowśkl

W związku ze śmiercią

3 żołnierzy UNIFIL

Francja żąda zwołana

Rady Bezpieczeństwa
PARYŻ (PAP). W związku

z zabiciem trzech żołnierzy
francuskich wchodzących w

skład tymczasowych sił zbroj­
nych ONZ w Libanie
(UNIFIL) Francja zwróciła się
w czwartek o zwołanie w

trybie pilnym posiedzenia Ra­
dy Bezpieczeństwa w celu

rozpatrzenia sytuacji stacjo­
nujących tam tych między­
narodowych jednostek.

Jak oświadczył rzecznik mi­
sji francuskiej przy- ONZ. ła­
dunek wybuchowy w wyniku
eksplozji' którego zginęli żoł­
nierze francuscy podłożony
został z premedytacją. Jedno-
cześnte poinformował on. że

posiedzenie Rady Bezpieczeń­
stwa odbędzie się. prawdopo­
dobnie w piątek.

Dziś o godz. 10

Plenum KW PZPR
w Tarnowie

Dziś 6 września o

godzinie 10 w tarnowskiej
Sali Lustrzanej rozpoeznie
się plenarne posiedzenie
Komitetu Wojewódzkiego
Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robo'nlezej. Tematem
posiedzenia będą zadania
instancji i organizacji par­
tyjnych w zakresie wdra­
żania i kształtowania sy­
stemu polityk! kadrowej.
Zostaną też omówione i za­
twierdzone materiały na

Wojewódzką Konferencję
Sprawozdawczo - Wybor­
czą.

Przychodnia sportowo-lekarska
dla Podgórza

(Inf. wł.) O tym jak ważną
rolę w dzisiejszym sporcie
spełnia medycyna nie trzeba
nikomu mówić. Sukcesy za­
wodniczek i zawodników co­
raz częściej, zależą od stopnia
rozwoju medycyny w poszcze-

gólnych krajach a także od
wyposażenia medycznego la­
boratoriów. Polska medycyna
sportowa niestety od lat na­
rzeka na brak odpowiednich
warunków do działania. Brak
(DOKOŃCZENIE NA STR 6)

XXXI SHędzynarodttwy
Rajd Leninowski

Pierwsze ekipy
wyruszają na trasy

już jutro

(Inf. wł.) Trzy i pół tysiąca
turystów nie tylko z całej Pol­
ski ale również z Czechosłowa­
cji, Związku Radzieckiego,
NRD, Bułgarii i Węgier ucze­
stniczyć będzie w tegorocznym
już XXXI Międzynarodowym
Turystycznym Rajdzie Przyjaź­
ni im. Włodzimierza I. Lenina,
Organizatorzy tej największej
imprezy turystycznej w kraju
otrzymali znacznie więcej zgło­
szeń, ale względy bezpieczeń­
stwa na trasach oraz koniecz­
ność zapewnienia właściwych
warunków zakwaterowania u-

czestników rajdu, spowodowa­
ły limitowanie liczby turystów
mogących przemierzać trasy
górskie, piesze i kolarskie, łą-
(DOKOŃCZENTE NA STR 6)

Apostoł neutraliz.mu

Urho Kekkonen zmarł niemal w ptzededniu 86. rocznicy
urodzin. Przed kilku laty, w sędziwym już wieku, do­
tknięty ciężką chorobą, złożył urząd prezydenta Fin­

landii wycofując się nieodwołalnie z życia politycznego. Jego
nazwisko nie pojawiało się już w nagłówkach światowej
prasy, ale nie został przecież zapomniany. Śmierć Kekko-
nena wprawdzie nie była zaskoczeniem, lecz jest ważnym
wydarzeniem politycznym, dającym światu okazję do od­
dania powszechnego hołdu jego postaci i dziełu.

Kekkonen był politykiem formatu światowego, politykiem
na miarę historii. Przez ponad pół wieku był jedną z pierw­
szoplanowych postaci w życiu politycznym swojego kraju;
przez ponad ćwierć stulecia sprawował urząd prezydenta.
Odegrał znaczną role w życiu Finlandii — i świata. Był
prawdziwym apostołem pokojowej polityki neutralizmu.

Mówiono o nim niegdyś, że ze zręcznością akrobaty lawi­
ruje na cieniutkiej linie między Zachodem i Wschodem.
Mówiono o nim później, że między Zachodem i Wschodem
zbudował trwałe mosty, służące porozumieniu. Dla Historii
nie jest akrobatą. lecz wielkim architektem.

W pamięci świata Urho Kekkonen zapisał się przede
wszystkim jako gospodarz i przewodniczący uroczystej ce­
remonii podpisania w Helsinkach. 1, sierpnia 1975, Aktu Koń­
cowego Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie.
Miał znaczny udział w jej przygotowaniu, przebiegu 1 suk-

cesia. Do encyklopedii wszedł także jako współtwórca tak
zwanej „linii Paasikivi-Kekkonena”: polityki przyjaznych,
korzystnych, dobrosąsiedzkich stosunków Finlandii ze Związ­
kiem Radzieckim.

Urho Kaleva Kekkonen urodził się 3 września 1980 r. w

Pielavesi we wschodniej Finlandii. Był synem drwala. W

młodości, żeby zarobić na studia, także pracował przy wy­
rębie lasów, Studiował prawo w Helsinkach uzyska! sto­
pień doktora. Działalność polityczną rozpoczął w latach dwu­
dziestych więżąc się ze Związkiem Agrariuszy. W latach
trzydziestych sprawował kilkakrotnie fdnkcje ministerialne

kierując resortami sprawiedliwości spraw wewnętrznych i
spraw zagranicznych. Po wojnie, w latach 1948—1950 był'
przewodniczącym parlamentu, później pięciokrotnie premie­
rem, a od 1956 do 1981 był prezydentem Finlandii.

Ale suche fakty życiorysu nie ukazuja całej prawdy o' po­
lityku. Urho Kekkonen był wprawdzie liczącą się postacią
na arenie międzynarodowej, lecz jako prezydent Finlandii,
zajmował sie przecież głównie sprawami Wewnętrznymi. Był
wprawdzie pięciokrotnie wybrany prezydentem, ale swój
pierwszy wybór zawdzięczaj nikłej większości: w kolegium
elektorskim uzyskał 151 głosów, a jego ówczesny przeciw­
nik. zresztą późniejszy premier. Karl-August Fagerholm —

149 głosów. Przesądził jeden głos...
(DOKOŃCZENIE NA BTR. « Zakopane 1964

I
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(Inf. wl.) XXV Jesień Ta­
trzańska i jej najważniejsza
Impreza XVIII Międzynarodo­
wy Festiwal Folkloru Ziem
Górskich dobiegają końca. Je-
azcze tylko dzisiejszy prze­
gląd kapel 1 poznamy tegoro­
cznych laureatów konkursu o

Złotą Ciupagę. Międzynarodo­
we jury, któremu przewodni­
czy prof. Roman Reinfuss do­
kona oceny poszczególnych ze­
społów i tego co one zapre­
zentowały.

Zespoły występują na fe­
stiwalu w kilku kategoriach:
autentycznej, artystycznie o-

pracowanej, stylizowanej i ze­
społów rekonstruowanych.
Najcenniejsze dla znawców
folkloru są oczywiście zespo­
ły autentyczne, ale nie zaw­
sze przybiera to atrakcyjny,
sceniczny, wyraz, toteż różni­
ce W ocenach jury i publicz­
ności są znaczne. W ogóle
problem autentyzmu lub jego
braku w dzisiejszym świato­
wym folklorze jest zagadnie­
niem bardzo ważnym, często
ostro dyskutowanym. Wczoraj
właśnie na ten temat odbyło
się w siedzibie Związku Pod­
halan seminarium zatytuło­
wane „Folklor na scenie. Jaki
jest, jaki być powinien, w ja­
kim kierunku zmierzają po­
szukiwania grup folklorysty­
cznych kultywujących dawny
taniec, śpiew i obrzędy?”. Usi­

łowano właśnie odpowiedzieć
na te pytania.

Niektórzy biegli w temacie
są zdania, te zainteresowanie
folklorem maleje. Istotnie,
gdyby próbować zmierzyć o-

Jutro
poznamy
laureatów

wo zainteresowanie np. po
frekwencji na festiwalu za­
kopiańskim doszlibyśmy do
takich wniosków. Ale z kolei
nie ma chyba w tym nic
dziwnego, że publiczność wy­
biera się na występy najbar­
dziej widowiskowe i egzoty­
czne, na których może zoba­
czyć coś czego nie zna. Tak
czy inaczej festiwal zakopiań­
ski spełnia jedną podstawo­
wą rolę, chroni od zapomnie­
nia i kultywuje wszystko to
co z góralskiej kultury i oby­
czaju należy zachować dla na­
stępnych pokoleń. Dlatego też
wśród nagród oprócz tych
najwyższych czyli „Ciupag”, są
też „Liście" Jesieni Tatrzań­
skiej, dyplomy, wyróżnienia,
aby usatysfakcjonować jak naj­
większą liczbę występujących.
Na jutrzejszy dzień ogłoszenia
wyników czekają więc z nie­
cierpliwością wszyscy startu­
jący w tegorocznym konkursie.

(or)

Wczoraj z kierownictwa­
mi zespołów folklorystycz­
nych spotkał się I sekre­
tarz KW PZPR w Nowym
Sączu Józef Brożek. W
trakcie spotkania wyrażono
opinię, że MFFZG jest
miejscem manifestacji woli
życia i pracy w nokoju i la

prawda na festiwalu w

pełni się potwierdza.
W spotkaniu wzięli u-

dział również I sekretarz
KM PZPR w Zakopanem
Marek Kozioł i naczelnijc
Miasta i Gminy Tatrzań­
skiej, przewodniczący Ko­
mitetu Organizacyjnego
Festiwalu Robert Kiak.

MŁODE małżeństwo studenckie,
bezdzietne — poszukuje nlekrę-
pującego pokoju. Oferty S5340
„Prasa” Kraków, Wtólna 1.

SCHNEIDER CIOS, zielony moni­
tor — sprzedam przedsiębiorstwu.
Tel. łó-09-412._______________ g-35552
POSZUKUJĘ W KTakowle garso­
niery na rok. oferty 3555S „Pra­
sa;’ Kraków, Wlślna 2.
RURY żeliwne 0 10ą stemple',
luksfery, fawlry — sprzedam. Tel.
S7-74-82, po 19. g-35«64

LIPKA Jacek, zam. Kraków, Za­
mknięta 8/2 zgubił legitymację
szkolną, wydaną przez ZSZ Mini­
stra Górnictwa 1 Energetyki.

g-35686

9 MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO ®

KOMUNIKACYJNE
# Krakowie

gi Wojewódzka Komenda OHP

| prowadzą nabór
£8 młodzieży męskiej w wieku 16—18 lat

►Ej na 2-letni dochodzący
g OCHOTNICZY HUFIEC PRACY

9 w zawodach:

g ■ mechanik napraw pojazdów samochodowych
fc ■ elektromonter aparatury i urządzeń trakcji elek-
g trycznej
E Pracując w hufou masz zapewnione:

— wyuoanle zawodu w systemie 2-letniego Stu­
dium Zawodowego

— uzupełnienie wykształcenia podstawowego
—- płace w pierwszym roku przyuczenia do zawodu

4000 zł miesięcznie, w drugim roku od. 11.500 zł
plus premia regulaminowa 20 proc.

— odzież ochronną i roboczą
— bilet wolnej jazdy na wszystkie linie autobusowe

i tramwajowe■— posiłki regeneracyjne
— świadczenia socjalne przysługujące pracownikom

MPK

Po zdobyciu zawodu otrzymasz w MiPK pracę z wy­
nagrodzeniem ok. 25,000 zł z możliwością dodatkowych
zarobków np. w zespołach gospodarczych.

I! Warunki przyjęcia:
— ukończone 16 lat

— ukończona szkoła podstawowa (lub podpisanie zo­
bowiązania o podjęciu nauki w Podstawowym
Studium Zawodowym)

Wymagane dokumenty przy zgłoszeniu
— tymczasowy dowód osobisty łub metryka urodze­

nia z potwierdzeniem o stałym pobycia
— ostatnie świadectwo szkolne
— pisemna zgoda rodziców (opiekunów) • pobycie

w hufcu
— 4 fotografie
— podanie 1 życiorys
Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr MPK w Krakowie,

ul. Brożka 3, pokój 101.
_

Dysponujemy Jeszcze ograniczoną ilością miejsc,
g Decyduje kolejność zgłoszeń!

9

SMM
9

9

9HM
9
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9
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KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
ROBOT ELEKTRYCZNYCH

w Krakowie, uL Dzierżyńskiego 111

zatrudni natychmiast
na korzystnych warunkach płacowych wg nowe­
go zakładowego systemu wynagradzania
Informatyka ds. koordynacji funkcjonującego w
przedsiębiorstwie systemu informatycznego
technika elektryka na stanowisko inspektora ds.
przygotowania produkcji w zakładzie produkcji
pomocniczej
technika elektryka (stażystę) — na stanowisko in­
spektora ds. przygotowania produkcji
inżyniera lub technika elektryka — na stanowi­

sko inspektora ds. przygotowania produkcji
• inspektora ds. obrony cywilnej na 1/2 etatn
• specjalistę ds. zaopatrzenia

oraz pracowników na stanowiska robotnlczot
• elektromonterów (z praktyką i absolwentów)
• Instruktora praktycznej nauki zawodu w saw.

elektromonter
• mechanika silników samochodowych — na stano­

wisko brygadzisty warsztatu samochodowego
Przedsiębiorstwo gwarantuje możliwość uzyskania

wysokich wynagrodzeń, doskonalenia kwalifikacji za­
wodowych oraz przywileje i uprawnienia wynikające
z „Karty Pracownika Budownictwa”.

Informacji udziela 1 zgłoszenia przyjmuje Dział
Zatrudnienia i Płac Kraków, ul. Dzierżyńskiego 112,
I p., pokój 140 lub teL 37-55-55, wewn. 1Ł7, 186 lub
bezpośredni 37-05-87. K-7435

r

Premier Zbigniew Messner

zakończył wizytę na
(DOKOŃCZENIE ZE STR. U

winno przyczynić się — zda­
niem stron — do dalszego po­
głębienia naszej harmonijnej
współpracy oraz tradycyjnej
przyjaźni polsko-węgierskiej.

Na zakończenie wizyty przy­
jęty został wspólny polsko-
-węgierski komunikat. Czyta­
mywnimm.In.:

Wyrażono zadowolenie ■
konsekwentnej realizacji
„Kompleksowego programu
rozwoju stosunków miedzy
PRL i WRL na lata 1984—
1990”.

Premierzy pozytywnie oce­
nili współpracę gospodarczą
oraz perspektywy Jej rozwoju.

Wymiana towarowa między
obydwoma krajami wzrosła
> 658 min rubli w 1981 roku
do 1087 min rubli w 1985 ro­
ku. Podpisano umowy mię­
dzyrządowe w zakresie auto­
busów, pszenicy, siarki, Innych
surowców 1 materiałów. Prze­
dłużono działalność polsko-wę­
gierskiego przedsiębiorstwa
„Haldex”.

W obecnym pięcioleciu wza­
jemne dostawy towarów osią­
gną 6,3 mld rubli 1 będą o 31

Węgrzech
proc, wyższe od obrotów wu-

biegłej pięciolatce. Udział ma­
szyn i urządzeń w tych obro­
tach wynosi ponad 50 proc.

Obaj premierzy podkreślili
ogromne znaczenie, jakie dla
całokształtu długofalowej
współpracy mają prace nad
rozszerzeniem ram „Komple­
ksowego programu” i wytycze­
niem zadań do roku 2000.

Przed godziną 16.00 Z. Mes­
sner przybył na budapeszteń­
skie lotnisko Ferihegy 1.

Przy trapie samolotu pre­
miera Z. Messnera serdecznie
pożegnał szef rządu węgier­
skiego Gyoergy Lazar.

Złoto dla Zorina, srebro i brąz dla Polaków

Ostatnie w tej kadencji plenum

Krakowskiej Komisji Kontroli Partyjnej

Surowo, ale sprawiedliwie
(Inf. wł.) Umacnianie i roz­

wój szeregów, partyjnych,
dbałość o ich jedność i czy­
stość, wzmocnienie skuteczno­
ści pracy partyjnej, przestrze­
ganie zasad i norm statuto­
wych, działalność profilakty­
czno-wychowawcza — to głó­
wne kierunki, jakie nakreśli­
ła sobie w mijającej kaden­
cji Krakowska Komisja Kon­
troli Partyjnej. Orzecznictwo
i kary — to jedna strona
działalności tego organu,
druga — to funkcja obronna,
na którą położono szczególny
nacisk, o czym świadczą licz­
by: 109 osób oczyszczono z za­
rzutów, 21 — przywrócono
członkostwo partii, uchylono
30 uchwał dotyczących skre­
ślenia z listy członków. Jest
to wynik wnikliwego rozpa­
trywania poszczególnych
spraw, które w trudnej prze­
cież sytuacji społeczno-polity­
cznej wymagały olbrzymiej
wiedzy i umiejętności człon­
ków zespołów orzekających.
Surowo, ale — sprawiedliwie,
taki cel przyświecał tym ze­
społom w podejmowaniu o-

kreślonych decyzji.
Nie brakowało też zarzu­

tów o zbytnim niekiedy libe­
ralizmie KKKP w postępo­
waniu, powiedzieć jednak
trzeba, że nierzetelne oceny
członków partii, zwłaszcza
pełniących określone funkcje
czy stanowiska, wydawały naj­
częściej macierzyste organiza­
cje. To również o czymś
świadczy.

Rola i ranga organów kon­
trolnych partii była dominu­
jącym wątkiem wczorajszego,
ostatniego w tej kadencji, ple_
narnego posiedzenia Krakow­
skiej Komisji Kontroli Par­
tyjnej, w którym uczestniczy­
li m. in.: członek KC PZPR,
I sekretarz KK Józef Gaje-
wicz, sekretarz KK Włady­
sław Kaczmarek.

„Jaka jest obecna kondy­
cja partii? Na pewno lepsza,

niż jeszcze parę lat temu, ale
czy jesteśmy dziś wszyscy
zwarci w jej szeregach? Z

tym różnie bywa... Nie ma

pełnej jedności wśród nas; je­
dności między tym członkiem
partii z wiecu 1-majowego
czy zebrania POP a tym, spo­
tkanym na wycieczce czy na

imieninach. Zbyt często kła­
dziemy uszy po sobie, wyka­
zujemy za mało politycznej i-
nicjatywy w życiu pozazawo-
dowym,

' nie przestrzegamy
norm statutowych, zasad
światopoglądowych (...)” —

powiedział m. in. Jan Wsołek.
Niedał —bo nie może być—
recepty na to, jak być dobrym
członkiem partii i jak wła­
ściwie działać w jej organach
— Rajmund Jasiński. Akcep­
tacja działań podejmowanych
przez partię zależy nie tylko
od jej programu, ale przede
wszystkim od ludzi go rea­
lizujących. Zaś ci, pracujący
w organach kontrolnych mu­
szą być szczególnie wrażliwi
ha zło i ludzką krzywdę, mu­
szą też „...patrzeć, by ludzie
na stanowiskach mieli czyste
ręce i mądre głowy”. Do­
świadczeniami z pracy DKKP
w Śródmieściu podzielił się
Andrzej Witek. Dobrą formą
były np. wyjazdowe posiedze­
nia DKKP do większych or­
ganizacji partyjnych w zakła­
dach, co wpływało i na po­
prawę atmosfery politycznej
w danym przedsiębiorstwie, i
na aktywizację i wzmocnie­
nie roli i rangi POP. Takie
formy należałoby kontynuo­
wać. W podobnym tonie utrzy­
mana była wypowiedź Stanisła­
wa Zygmuntowcza, który
zwrócił szczególną uwagę wła­
śnie na znaczenie podstawo­
wych ogniw partii: od ich
rzetelności 1 skuteczności za­
leży później ilość spraw roz­
patrywanych przez instancje
kontrolne. O znaczeniu dzia­
łalności profilaktyczno-wycho­
wawczej KKKP mówił Stani­

sław StępowskL „Interesy
indywidualne lub wąskiej
grupy ludzi przeszkadzają w

zmianie socjalistycznego sposo­
bu myślenia 1 działania. Nie
możemy lekceważyć krytycz­
nych postaw, tłumić słusznej
krytyki, musimy wpływać na

umocnienie roli POP i honoro­
wać te najlepsze” — powie­
dział m.in. „Nie biczujmy
się nawzajem w łonie partii,
pokazujmy i publicznie wyty­
kajmy także bezpartyjnych,
wszystkich, którzy nieuczciwie
się bogacą, łamią zasady spo­
łecznej równości i sprawie­
dliwości. Nie może być wśród
nas „świętych krów”, bo to
ludzi najbardziej boli” —

stwierdził m. in. Józef Sybila.
Do wypowiedzi w dyskusji

ustosunkował się I sekretarz
KK Józef Gajewicz. „Widocz­
ny jest postęp w działaniu, w

wielu sprawach daliśmy so­
bie radę, ale przede wszyst­
kim musimy pilnować tego, co

zapewnia społeczeństwu pra­
widłowe funkcjonowanie. A
decydują o tym nie tylko spra­
wy wielkie, ale przede wszy­
stkim te codzienne, czasem

drobne... I rozliczajmy tych,
którzy są za nie odpowiedzial­
ni. Żelazna konsekwencja —

to podstawowa zasada nasze­
go działania, tylko czy wszy­
scy ją stosujemy? (...) Odbu­
dowaliśmy partyjne szeregi,

“

przybywa ludzi wartościo- g
wych, młodych, ale musimy 5
mieć pewność, że w każdej S
sytuacji możemy na siebie li- g
czyć, na określone postawy 1 g
zachowania. Inaczej — partię S
osłabimy”.

S
Józef Gajewicz podzięko-

"

wał członkom KKKP za ich |

dotychczasową pracę, za od- “

mienny, godny upowszechnię- g
nia styl działania. Podzięko- S
wania przekazał też prowa- g
dzący plenum członek Prezy- S
dium CKKR, przewodniczą- S
cy KKKP Leonard Żukiewicz. S
W uznaniu zasług wyróżnia- S
jących się działaczy uhonoro- g
wano odznaczeniami państwo- 5
wymi, medalami 1 odznakami g
regionalnymi. Krzyż Kawaler- B
ski Orderu Odrodzenia Polski £
otrzymała Anna Mielczarek. |

(Ela) S
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(Obsł. wl.) Wczoraj w rejo­
nie Czarnego Potoku k. Czę­
stochowy rozegrano pierwszą
konkurencję IV Mistrzostw
Armii Zaprzyjaźnionych w bie­
gu na orientację. Był nią bieg
indywidualny na dystansie Ok.
15 km. Trasa była może nie­
zbyt trudna technicznie, ale
bardzo szybka i preferowała
dobrych biegaczy. Zgodnie z

przewidywaniami walka o

medale toczyła się między re­
prezentantami ZSRR i Polski.
Początkowo prowadził Polak
Włodzimierz Dyzio, ale już na

drugim punkcie kontrolnym
prowadzenie objął Michaił Zo-
rln, który jako pierwszy przy­
był do mety i zdobył złóty
medal. Tylko o 18 sekund wy­
przedził on naszego reprezen­
tanta Jacka Kozłowskiego,

brązowy medal wywalczył
także Polak Włodzimierz Dy­
zio. Obrońca tytułu mistrzow­
skiego sprzed 2 lat na Kubie
Bułgar — Dżambazow, był
dopiero dziewiąty.

Tuż po minięciu linii mety
zwycięzca M, Zorin powie­
dział: „Mam 26 lat, na co dzień
startuję w Swierdłowsku. Wy­
grałem już do tej pory kilka
poważnych zawodów m. in.
Puchar Przyjaźni. W tym
biegu najbardziej obawiałem
się kolegów z drużyny oraz

reprezentantów Wojska Pol­
skiego”.

Zadowolony był trener na­
szej reprezentacji Roman
Trzmlelewski, który na co dzień
trenuje Wawel: „Cieszę się.
bo zarówno Kozłowski jak 1

Dyzio to zawodnicy Wawelu.
Kozłowski ma dopiero 23 latfe
a Dyzio — 25 i jest aktualnym
mistrzem Polski. Dyzio nie*
mai w ostatniej chwili włą»
czony został do reprezentacji
za chorego Olecha i nie spra­
wił mi zawodu. Maim też du­
że uznanie dla Michała Mo­
tały, który na początku biegu
skręcił nogę, a mimo to przy­
biegł na wysokiej 7. pozycji”.

Wyniki: 1. M. Zorin (ZSRR)
78 min. 36 sek., 2. J. Kozłowski
(Polska) 78 min. 54 sek., 3. W.
Dyzio. (Polska) 80 min. 0,8 sek,
4 S. Semenów (ZSRR) 80 min.
12 sek., . 5, W. SotnlkoW.
(ZSRR1 81 min. 28 sek., 6. R.
Nagy (Węgry) 82 min. 0,9 sek.

Dziś bieg sztafetowy też W
rejonie Czarnego Potoku, (s)

Łucznicze mistrzostwa Polski seniorów

Trojn ar i Pasterzak liderami na półmetku
W drugim dniu mistrzostw

Polski seniorów w łuczni-
ctwie, które rozgrywane są
na stadionie KS Zwierzyniec­
kiego w Krakowie, pogoda
była bardziej łaskawa dla za­
wodników niż w czwartek.
Nie wiał już tak silny wiatr i
stąd też uzyskano lepsze wy­
niki. Wczoraj uczestnicy - mi­
strzostw strzelali na dystan­
sach 30 i 50 rp. W klasyfika­

cji pań w łącznej punktacji
na pierwsze miejsce wyszła

M. Trojnar, która wyprzedza
A. Maciągowską tylko o 1
punkt. Walka o tytuł mi­
strzowski wśród łuczniczek
staje się coraz ciekawsza. O
dwa miejsca awansowała E.
Scibor z Nadwiślanu, ale
strzelała jednak nierówno,
miała chwile dekoncentracji i
chyba nie zdoła już włączyć
się do walki o brązowy me­
dal. Bardzo dobrze spisuje się

najmłodsza zawodniczka mi­
strzostw M. Jabłońska z Kmi­
ty Zabierzów, która przesunę­
ła się o 6 miejsc do przodu w

łącznej klasyfikacji.
Wyniki po 2 dniach mi­

strzostw: 1. M. Trojnar (Reso-
via) — 1232, 2. A. Maciągow-
ska (Mazowsze) — 1231, 3. B.
Rozwód (Kotwica) — 1226. 7.
E. Scibor (Nadwiślan) 1107,19.
M. Jabłońska (Kmita Zabie­
rzów) — 1142.

W konkurencji panów na­
dal prowadzi duet J. Paste­
rzak i K. Kwiecień i chyba
nie odda już czołowych
miejsc. Także wczoraj li­
der demonstrował wysoką

formę i jest w tej chwili głó­
wnym kandydatem do zdoby­
cia złotego medalu. Nie może
się odnaleźć obrońca tytułu
mistrzowskiego K. Włosik z

Nadwiślanu. który co prawda
awansował o jedno miejsce.

jednak wciąż strzela poniżej
swych możliwości. Krakowiao
nln nadal ma duże szanse na

zdobycie medalu w wieloboju.
Wyniki łączne po dwóch

dniach: 1. J. Pasterzak (Orlę­
ta) — 1288, 2. K. Kwiecień
(Stella) — 1268, 3. J. Rejnę?
(Marymont) — 1245, 4. 1C.
Włosik (Nadwiślan) — 1238. 7.
K. Kaleta (Nadwiślan) — 1228,
8. W. Kozioł (Dąbroyia) —»

1223, 9. Z. Kotfisz (Nadwiślan)
— 1215.

Dziś o godz. 10.00 ą jutro o

godz. 9.00 dalszy ciąg zawo­
dów. W. niedzielę o godz. 16.00

na krakowskim Rynku Głów­
nym medaliści w wielobojach
wezmą udział w jeszcze Jed­
nej konkurencji; ale już po-
zakonkursoWej. w strzelaniu
do „kura” Będzie to zapewne
bardzo atrakcyjny finał jubi­
leuszowych 50. mistrzostw
Polski w łucznictwie. (T. G.)

Carol Rushton

z Anglii prezentuje

Nowe zasady
rehabilitacji

(Inf. wl.) W Ośrodku Reha­
bilitacji Dzieci w Radzlszowie
przebywa od kilku dni pani
Carol Rushton kierująca po­
dobną placówką w Middes-
brought. przedstawicielka
Światowej Organizacji Zdro­
wia. która prowadzi szkolenie
w zakresie najnowszych metod
fizykoterapii. Z jej doświad­
czenia i wiedzy korzysta licz­
na grupa polskich fizykotera­
peutów z różnych placówek
Krakowa 1 innych miast.

Carol Rushton przyjechała
już po raz drugi na zaprosze­
nie dyrektorki ośrodka w

Radzaszowie dr Kireny Rum-
pel, która wysoko ceni te kon­
takty 1 ich inspirującą rolę w

pracy swojego zespołu. „Od­
wiedziłam wiele krajów — po­
wiedziała pani Rushton — z

moich obserwacji wynika, te
w Polsce jest niedostatek
sprzętu do ćwiczeń rehabilita­
cyjnych, ale są wyjątkowo od­
dane kadry, które z dużym po­
święceniem pracują z dziećmi
wymagającymi rehabilitacji. V
nas warunki pracy są lepsze,
lecz nie staje chętnych do tej
trudnej działalności. Zamie­
rzam w kontaktach z polski­
mi fizykoterapeutami skoncen­
trować się na pracy z małymi
dziećmi z rozszczepami kręgo­
słupa, dystrofią mięśniową,
porażeniami mózgowymi’’.

Jest to więc szansa dla
dzieci o najcięższych upośle­
dzeniach.

(tan)

Krótko
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
niczącym Zarządu Główne­
go Klemensem Krzyżagór-
skim na czele. Odbyła ona

rozmowy na temat współ­
pracy między SD PRL i
Związkiem Dziennikarzy
ZSRR.

SAMOLOTY Iraku do­
konały w czwartek 48 lo­
tów bojowych, w czasie
których atakowano pozycje
wojsk irańskich. Według
Bagdadu siły irańskie po­
niosły znaczne straty.

Parlamentarzyści
z RFN w Krakowie

Prezydent Krakowa Ta­
deusz Salwa przyjął 5.
września br. delegację par­
lamentarzystów RFN, na

czele z Karlem-Heinzem

Hornhusem, deputowanym
do Bundestagu.

Prezydent zaprezentował
obszerną informację o na­
szym mieście a zachodnio-

niemiecey goście podkreśli­
li ze swej strony satysfak­
cję z pobytu w Krakowie,
który jest miastem o zna­
czeniu europejskim.

Kolejne zwycięstwo lidera?
Dziś i jutro piłkarze I i II

ligi rozegrają kolejne mecze.

W ekstraklasie naj ciekawiej
zapowiadają się spotkania:
Lecha Poznań z Pogonią
Szczecin, Polonii Bytom z

Górnikiem Zabrze oraz ŁKS
z Widzewem. Pozostałe mecze:

Lechia — Stal Mielec, Ruch
— Motor, Legia — Zagłębie
Lubin, GKS Katowice — O -

limpia .Poznań, Górnik Wał­
brzych —Śląsk.

W II lidze w II grupie pro­
wadząca w tabeli Wisła po­
dejmuje Włókniarza Pabiani-

ce i wystąp; w roli faworyta.
Liczymy na zwycięstwo wi-
ślaków 1 na dobrą grę. Cie­
kawie zapowiada się pojedy-.
nek Igloopolu Dębica z Hut­
nikiem Kraków. Większe
szanse na zwycięstwo mają
gospodarze, ale być może kra­
kowianie przebudzą się 2 wa­
kacyjnej drzemki i sprawią,
niespodziankę. . Beniaminek'
Sandecja podejmuje Resovię i
będzie . zapewne .chęiął znów.,
wykorzystać atut własnego
boiska.

■ (tg)

Dziś kończy się XXI Zjazd Sekcji

Chirurgów Klatki Piersiowej

Chirurdzy żegnają Kraków
(Inf. wŁ) Sobota jest ostat­

nim dniem Zjazdu Sekcji
Chirurgów Klatki Piersiowej
Serca i Naczyń Towarzystwa
Chirurgów Polskich, który
odbywa się w Krakowie
z szerokim udziałem naukow­
ców ośrodków medycznych
wielu krajów. W programie
wczorajszych obrad były za­
gadnienia traktujące o opera­
cyjnym leczeniu wrodzonych
i nabytych wad lewego uj­
ścia tętniczego, protezach na­
czyniowych, wczesnej rehabi­
litacji pooperacyjnej i psycho­
logii ldinicznej. Dyskutowano
również na temat operowania
wad serca u niemowląt w

głębokiej hipotermii i o opera­
cyjnym leczeniu tętniaków a-

orty wstępującej.
Dzisiaj głównym tematem

dyskusji będzie krążenia po-
zaustrojowe 1 ostra niewydol­

ność oddechowa po opera­
cjach torakochirurgicznych.

Po południu odbędzie się
sesja dotycząca najbardziej
kontrowersyjnych proble­
mów z jakimi stykają się
chirurdzy w walce z choroba­
mi krążenia. Następnie zosta­
ną wręczone nagrody za naj­
lepsze prace.

Znane są już wyniki wy­
borów przewodniczącego Se­
kcji Chirurgii Klatki Pier­
siowej, Serca i Naczyń Towa­
rzystwa Chirurgów Polskich
— funkcję tę pełnić będzie
prof. Roman Adamczyk z Ka­
towic.

W dzisiejszym magazynie
drukujemy rozmowę ze zna­
nym kardiochirurgiem z Ha­
noweru, który brał udział w

zjeźdzle — prof, Hansem G.
Borstem.

(tan)

Katastrofy — wypadki — klęski żywiołowe

Trzynaście osób spłonęło
w norweskim hotelu

(d) Z międzynarodowej kro­
niki wypadków jaką zaser­
wowały nam wczoraj agencje
prasowe, wybieramy najważ­
niejsze doniesienia:

OSLO. 13 osób zabitych 1
51 rannych to tragiczny bilans
pożaru w hotelu, który wy­
buchł w piątek nad ranem w

Kristiansand, mieście położo­
nym na południu Norwegii.

Przy użyciu helikoptera z

11-kondygnacyjnego budynku
hotelu ewakuowano 135 gości.
W akcji ratunkowej uczestni­
czyło około 200 osób.

BERLIN ZACHODNI. 11 o-

sób zostało rannych w wyni­
ku eksplozji, która nastąpiła
w piątek o godz. 11.30 czasu

lokalnego w stacji radarowej
amerykańskich sił powietrz­
nych.

Jak wynika z pierwszych
doniesień, był to „wypadek
przy pracy”, a nie akt terro­
rystyczny.

PARYŻ. We Francji pono­
wnie wybuchła seria groźnych
pożarów. W departamencie

Aude w bardzo krótkim cza­
sie czerwony kur ogarnął dzie­
siątki hektarów obszarów le­
śnych. Z wielu rejonów trze­
ba było ewakuować ludność.

HAGA. W zachodnich re­
gionach Holandii zaginął pod­
czas transportu pojemnik z

materiałem radioaktywnym
kobaltem 60. Mimo intensyw­
nych poszukiwań nie udało
się znaleźć tej niebezpiecznej
dla człowieka i środowiska
naturalnego zguby.

Z ostatnich ustaleń policji wy­
nika, że niebezpieczny ładu­
nek został skradziony.

KUALA LUMPUR. W sto­
licy Malezji wybuchł pożar w

17-piętrowym budynku „Vis-
ma Keramat”, w którym znaj­
dują się siedziby kilku mini­
sterstw. W strawionym przez
ogień pomieszczeniu minister­
stwa kultury została zniszczo­
na bardzo cenna kolekcja do­
kumentów dotyczących histo­
rii kultury kraju, którą spe­
cjaliści gromadzili przez mi­
nionych 15 lat.

Z dalekopisu
„BŁĘKITNY EKSPRES”

Jedynym miejscem w

RPA gdzie apąrtheid nie
obowiązuje, jest luksuso­
wy pociąg o nazwie „Błę­
kitny ekspres”. Dostęp do
jego przedziałów ma każdy,
niezależnie od koloru skó­
ry, pod warunkiem, że mo­
że opłacić koszt przejazdu
— 675 dolarów.

Jest to prawdziwy pięcio­
gwiazdkowy hotel i restau­
racja na kółkach. Za nie­
skazitelnie czystymi szyba­
mi o barwie złocistej kryją
się 3-pokojowe aparta­
menty wyposażone w ła­
zienki 1 natryski.

Z WĘŻEM NA KASĘ
Dwóch napastników

wdarło się do kasy jednej
z instytucji wenezuelskiego
miasta Barcelona. W rę­
kach jednego ze złodziei
znajdował się dużych roz­
miarów... grzechotnlk.
Śmiertelnie przerażona ka­
sjerka bez protestu wyło­
żyła całą gotówkę — 32 ty­
siące bolivarów. Uciekając

napastnicy zostawili węża
„na pamiątkę”. Jakież było
Jednak zdziwienie policjan­
tów, kiedy na miejscu na­
padu znaleźli nie żywego
grzechotnika, 'lecz... gumo­
wą zabawkę.

ELLA FITZGERALD
PO OPERACJI SERCA

Znana amerykańska wo­
kalistka jazzowa Ella Fitz-
gerald przeszła operację
serca. Operacja, która
trwała kilka godzin, zakoń­
czyła się pomyślnie. Pio­
senkarka jest przytomna 1
jej stan jest zadowalający.

WYPADEK W ZOO
Podczas zwiedzania ogro­

du zoologicznego w St. Hel-
lier na angielskiej wyspie
Jersey do wybiegu z gory­
lami wpadł 5-letni Levan
Merritt, który po upadku z

wysokości 10 m stracił
przytomność.

Ku przerażeniu rodziców
i zwiedzających, do nieprzy­
tomnego chłopca podszedł
patriarcha rodu, olbrzymi
goryl Yambo.

Głaskał chłopca, podczas
gdy cała rodzina małp ze

zdziwieniem przyglądała
się intruzowi.

Po odzyskaniu przytom­
ności chłopiec zaczął prze­
raźliwie krzyczeć, co spło­
szyło goryle. Wykorzystali
to strażnicy i sanitariusze i
wydobyli malca.

„Europa’86”
Dziś poznamy finalistów mię­

dzynarodowego turnieju junio­
rów w piłce nożnej „Euro-
pa-86”. Turniej ten przyczy­
nia się do popularyzacji piłki
nożnej w małych miejscowo­
ściach, w tym roku mecze gra­
ne są w Zabierzowie, Myśleni­
cach, Sułkowicach, Skawinie,
Rudawie. Rangę turnieju do­
ceniają władze miejskie Kra­
kowa, dzisiaj wiceprezydent m.

Krakowa Jan Nowak przyj-

mie delegacje klubów uczes«

tniczących w turnieju.
Wczoraj rozegrano dwa me­

cze. W Skawinie reprezenta­
cja Krakowa pokonała Łódź
2:0 (1:0), a bramki zdobyli
Szewczyk i Marzec. W Zabie­
rzowie reprezentacja Polski
pokonała Inter Bratysława 3:0.

Dziś w Rudawie Kraków grą
z Unionem, a w Niepołomicach
Polska z Katowicami. Po­
czątek o godz. 16.30. W nie­
dzielę o godz. 11.30 na boisku
Wawelu mecz finałowy, (tg)

W kilka wierszach

(tg) A Po zakończeniu fazy
eliminacyjnej w mistrzostwach
świata siatkarek nastąpiła
dwudniowa przerwa. W nie­
dzielę rozpoczną się mecze

półfinałowe z udziałem 12
zespołów. Spotkania w gru­
dach przyniosły tylko jedną
niespodziankę, w postaci po­
rażki siatkarek ZSRR z zespo­
łem NRD.

A 13. partia kontynuowane­
go w Leningradzie meczu o

szachowe mistrzostwo świata
między obrońcą tytułu Ka­
sparowem i Karpówem zakoń­
czyła się po 41 posunięciach
remisem. Prowadzi Kasparow
7:6.

A Becker i niespodziewanie
Mecir awansowali do półfina­
łu tenisowych mistrzostw USA
rozgrywanych na kortach
Flushing Meadow. Drugą pa­

rę półfinałową tworzą Lendl 1
Edberg.

A Nie wiedzie się polskim
hokeistom w turnieju o na­
grodę „Sowietskiego Sportu”.
Doznali oni kolejnej porażki,
tym razem z SCKA Moskwa
w Leningradzie 1:9 (0:3, 1:2,
0:4).

A Rozegrano w Brukseli
tradycyjny mityng lekkoatle­
tyczny o Memoriał Ivo van

Damme. Na starcie stanęło
wielu czołowych lekkoatletów
świata; W biegu na‘ 400 m

ppł Genowefa Błaszak zajęła
drugie miejsce z czasem 54,47,
gorszym od rekordu kraju o

0,2 sek. Ewa Kasprzyk Upla­
sowała się w biegu na 200
metrów na trzeciej nozycji, x

wynikiem — 22,53. Wspaniałą
formę demonstruje kanadyjski
sprinter Ben Johnson. Nie dał
on szans rywalom w biegu na

100 metrów — 10,06.

Porażka żużlowców Unii

W zaległym meczu I ligi
żużlowej tarnowska Unia prze­
grała w meczu wyjazdowym z

Apatorem Toruń 21:69. Naj­
więcej punktów dla tarno­
wian zdobyli: Nowak 7 i Ja­
sek 4. (g)

Kalendarzyk sportowy
ŁUCZNICTWO. Mistrzostwa

Polski: sobota godz. 10, nie­
dziela godz. 9, boisko Zwie­
rzynieckiego.

PIŁKA NOŻNA, n liga:
Wisła — Włókniarz, sobota,
godz. 17, stadion Wisły. III li­
ga: Cracovia — Clepardia, so­
bota, godz. 15. boisko Craco-
vii.

KOSZYKÓWKA. Turniej
drużyn żeńskich, sobota godz.
16, niedziela godz. 10. hala
Hutnika. (g)

Zawody strzeleckie

LOK

(a) W sobotę na strzelnicy
Wawelu (Wola Justowska) o

godz. 9 rozpoczną się woje­
wódzkie zawody strzeleckie
LOK w konkurencjach: kbks
dowolny, kbka 3X20 i pistolet
dowolny. Startują juniorki,
juniorzy, seniorki i seniorzy
reprezentujący zarządy dziel­
nicowe LOK, HiL oraz za­
rządy miejskla i gminna LOK.

Klasa międzyokręgowa
Tarnów — Nowy Sącz

(g) Glinik II — Błękitni 0:1,
Harnaś — BKS 0:1, Unia Nie­
domice — Okocimski 0:1, San­
decja II — Unia II Tarnów

3:0, Wisłoka II — Start 1:2,
Jadowńiczanka — Stiraszęcin
7:3, Tarnovia — Porpniec 1:1,
Chemik — Kolejarz 1:0.

1. Tarnovia 599—2
2.SandecjaII 5 8 9—4
3. Unia II T. 5711—7
4. Poroniec 5610—6
5. Błękitni 566—4.
6. Glinik II 563—2
7. Kolejarz 557—6
8. BKS 555—4
9. Okocimski 553—5

10. Jadowniczanka 5 4 11—13
11. Unia N. 546—8
12. Chemik 543—5
13. Straszęcin 547—10
14. Harnaś 535—6
15. Start 523—9
16. Wisłoka n 522—9

Komunikat

Biuro Krakowskiego Okrę­
gowego Związku Brydża Spor­
towego (ul. Stolarska 7) przy­
pomina o konieczności zgła­
szania drużyn wszystkich
szczebli do rozgrywek sezonu

1986/87 do 30 września.



MAGAZYN SOBOTA, NIEDZIELA3 os

Pod koniec 1940 r. < w pierwszej połowie
1941 r. Oskar Lange nie rezygnuje z szeroko
zakrojonych prac naukowych. Niejako rów­
nolegle uczestniczy w życiu politycznym. Po­
dejmuje próby zbiórki funduszy na rzecz ru­
chu podziemnego w Polsce. W artykułach po­
głębia analizę polityczną toczącego się zbroj­
nego konfliktu światowego. W naszym dru­
gim odcinku opartym na VIII tomie „Dzieł”
Oskara Langego wydanych przez PWE, naj­
więcej uwagi poświęcamy tej sprawie.

30 listopada w czasopiśmie „Wolność — Free-
dom” ukazał się artykuł O.L. pt. W sprawie dr,
Piotrowskiego **. O.L. stwierdzał: „Jako jeden z

tych, którzy od dawna starali się zainteresować

długi czas wyeliminowała go z grona praktykujących ka*
diochirurgów.

Tymczasem rok 1967 powoli zbliżał się do końca. Był już
listopad.

*

W żydowskiej dzielnicy Kowna Słcbodce na początku
naszego wieku żyła biedna rodzina Washkan&kych. Ojciec
zajmował się jakimś drobnym handlem, żona prowadziła
dom. na głowie mieli gromadkę czworga dzieci. Kiedy żur­
naliści całego świata' zaczęli spisywać dzieje tej rodziny
posługiwała się już ona nazwiskiem „Washkansky”. Jak
brzmiało w rzeczywistości, przed emigracją na drugą pół­
kulę, trudno dziś ustalić. Może Waszkański, może Waszka-
nowski, a może nawet Waśkowski. Któż to wie? Łatwo się
jednak domyślić, że mały Louis musiał znać po polsku nie
tylko kilka słów. Ojca nie pamiętał. Historia dramatycznych
dni I wojny światowej i wojny domowej w Rosji rozdzieliła
rodzinę. Ojciec rodziny wyjeżdżając na „zwiady” do Afryki
Południowej nie mógł przypuszczać, ż* połączy się z rodziną
dopiero po ośmioletniej rozłące. Zresztą nawet gdyby po­
wrócił wcześniej do Kowna, to i tak żony z dziećmi tam by.
nie zastał- Wszyscy mieszkańcy Słobodki, podejrzani o

szpiegostwo na rzecz Niemców, zostali w 1915 roku wywie­
zieni na Krym. I tak cieszyli się, że nie deportowano ich na

Syberię. W Melitopolu na Krymie przetrwali trudny czas

wojny i rewolucji. Po powrocie do Kowna nie zagrzali w

nim długo miejsca. W 1923 r. wyjechali śladem ojca na Przy­
lądek Dobrej Nadziei. : Tam warunki bytowe rodziny,
wbrew pozorom, wcale nie były lepsze. Na szkoły nie było
pieniędzy. Louis, silny, barczysty młodzieniec, o charak­
terystycznych semickich rysach, podobnie jak i ojciec zajął
się'pracą w branży spożywczej. Dzięki elokwencji i dowci­
powi stał się szybko wśród rówieśników gwiazdą towarzy­
stwa. Przez wszystkich uznawany był zawsze za szczęściarza.
Bez najmniejszego zadraśnięcia przetrwał lata 1940—1945,
kiedy to w szeregach południowoafrykańskiej armii walczył
w Kenii. Egipcie i we Włoszech. Po powrocie do Kapsztadu
szybko się ożenił i choć firmy, któr* próbował zakładać, w

krótkim czasie plajtowały, nie było to w. stanie popsuć jego
życiowego optymizmu. Lubił się dobrze bawić i czynił to
nader często. Pod koniec lat pięćdziesiątych, kiedy na

utrzymaniu miał już nie tylko żonę, ale i paroletniego syna
Michaelą, szczęście powoli zaczęło go opuszczać. Wpierw
dopadła go cukrzyca, a po paru latach w 1959 r. nagłe za­
słabnięcie i silne bóle w piersiach. Washkansky tak wierzył
w swoją szczęśliwą gwiazdę, że nawet nie pofatygował się
do lekarza. Dopiero po roku okazało się, że był to pierwszy
zawał i ostatnie „ostrzeżenie”. Ni* wykorzystał go 1 szybki­
mi krokami zaczęła zbliżać się ostateczna „dyskwalifikacja"
W 1960 przeżył drugi zawał. Wprawdzie lekarze zalecali
pobyt w szpitalu, al* do kogo ta mowa. Washkansky nadal
pracował jak wół. czasem łykał jakieś tabletki i jak za

dawnych, dobrych lat razem z żoną czynili częste wypady
do znajomych. W 1965 r. schwycił go ból tak straszliwy, że
mimo dotychczasowej nłezłomności wylądował W szpitalu.
To był już zawał trzeci. Ale Washkansky przetrzymał i to.
Jednak mięsień serca był już całkowicie zniszczony. Nie
wiadomo, jakim cudem po kilkutygodniowym pobycie w

klinice znów się pozbierał i znów, co nieprawdopodobne,
zaczął jeździć z towarem do swoich stałych klientów. Jed­
nak z tygodnia na tydzień jego zdrowi* się pogarszało, ni*

się do gospodarczego rozwoju ujarzmionych na­
rodów, lecz ogranicza się do eksploatacji ich
bogactw naturalnych i rolnictwa. Nie przyno­
sząc ujarzmianym narodom korzyści płynących
z uprzemysłowienia, przeobraża na stałe ich go­
spodarkę w swoisty Hinterland. ograbiany z za­
sobów rzeczowych i ludzkich. Imperializm fa­
szystowski jest zatem spowinowacony z polityką
kolonialną okresu merkantylizmu. Nie rodzi on

tendencji do usamodzielnienia kolonii; prowadzi
raczej do uwiecznienia ciążącego na nich jarzma.

Oprócz tego, faszyzm wprowadza metody po­
lityki kolonialnej do samego serca Europy, cze­
go widomym przykładem jest polityka niemiec­
ka w Czechosłowacji i w Polsce. Polityka ta
zmierza do utrwalenia w tych krajach mniej­
szości niemieckiej w roli rasy panującej i do
zepchnięcia ludności miejsoowej do statusu na-

wyniku wojny nie sprowadzają się do samego
tylko zastąpienia dominacji imperializmu jedne­
go typu — dominacją innego. Istnieją inne, dużo
poważniejsze konsekwencje, które wpłyną bez­
pośrednio na losy Europy, a na dalszą metę —

Stanów Zjednoczonych. Poprzednia wojna nie
potwierdziła leninowskiej tezy o rewolucji świa­
towej: doświadczenie wykazało, że do rewolucji
dochodzi tylko wskutek klęski militarnej. Ponie­
waż w czasie ostatniej wojny struktura gospo­
darcza. społeczna i polityczna była po obu stro-

Z teki dokumentów
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stąpiłyby po klęsce Niemiec, byłyby lupełnie
różne od zmian, do jakich doszłoby w razie
klęski Francji i Wielkiej Brytanii. Zwycięstwo
Niemiec doprowadziłoby do ustanowienia fa­
szyzmu w Europie zachodniej, podobnie jak do­
tychczasowe niemieckie zwycięstwa dyploma­
tyczne doprowadziły już do ustanowienia lub
wzmocnienia faszyzmu w Europie środkowej.
Tak więc rezultatem byłaby faszyzacja Europy
i niepohamowany wzrost faszystowskich ten­
dencji w Stanach Zjednoczonych.

Klęska Niemiec natomiast przyniesie rewolu­
cję proletariacką w Niemczech i rewolucje
chłopskie w całej Europie środkowej i wschod­
niej. Rewolucje te tchną nowe życie w ruch ro­
botniczy Francji i Wielkiej Brytanii, przynosząc
również doniosłe skutki wewnętrzne w Stanach
Zjednoczonych. Może to udaremnić imperiali-

szyzm polskie klasy rządzące. Jeszcze długo pil
ucieczce z kraju rządu i naczelnego wodza;ro­
botnicy Warszawy, prowadzeni i inspirowani
przez Polską Partię Socjalistyczną i Bund, sku*

tecznie powstrzymywali napór nieprzyjaciela.
Pokonał ich dopiero głód i ogień. Obrona War­
szawy stanowiła jeden z wielkich bohaterskich
rozdziałów w historii klasy robotniczej, na rów­
ni z czynami jakobinów. Komuną Paryską, wal­
kami w Wiedniu i obrona Madrytu”. Płynie, stąd
nauka dla socjalistów w innych krajach, którą
powinna oddziaływać na ich stosunek do wojny.
„Poparcie udzielane walce zbrojnej przeciwko
Niemcom hitlerowskim nie oznacza oczywiści*

poparcia dla celów politycznych obecnych rzą­
dów”. Cele te są reakcyjne i ruch socjalistyczny
musi się przeciwstawić, choćby w interesie bez­
pośredniej skuteczności wysiłku wojennego.

Hauhi dla socjalistów, Sikorski i modlitunj do Armii Czerwonej
społeczeństwo amerykańskie w sprawach przy­
szłego ukształtowania Europy, wiem z własnego
doświadczenia, że poparcie amerykańskie można

uzyskać tylko na podstawie prac nad rekon­
strukcją całej Europy, a nie tylko poszczególne­
go kraju. Uchylanie się od udziału w takich
pracach pozbawiłoby nas głosu w sprawie przy­
szłego kształtowania Europy”.

30 listopada O.L. wygłosił odczyt w stowarzy­
szeniu murzyńskim (Foreign Relations Forum)
pt. „Defeat and Reconstruction of Poiand”
(Upadek i odbudowa Polski).

W listopadzie ukazał się numer „The Modern
Quarterly”, zawierający m.in. — pt. „Should the
Socialist Support the War?” — wypowiedź O.L.
na temat stosunku socjalistów do toczącej się
wojny. Tekst odpowiadał treściowo fragmentom
pisanej przez O.L. w 1939 r. broszury „Socja­
lizm. międzynarodowy a wojna” — (... red.)

1. Istnieje podstawowa różnica pomiędzy im­
perializmem brytyjskim i francuskim a impe­
rializmem niemieckim. O ile oba pierwsze są
jpż. syte i znajdują się w stanie rozkładu, o tyle
drugi jest pełen sił żywotnych i agresywny. Woj­
na może tylko wzmocnić siły odśrodkowe dzia­
łające w łonie pierwszej grupy imperialistycz­
nej, zwycięstwo Niemiec natomiast utwierdziło­
by władze. imperializmu młodego i żywotnego,
który byłby i uciążliwy, i stabilniejszy od sta­
rych imperializmów. To, że ucisk imperializmu
niemieckiego okazałby się uciążliwszy, staje się
oczywiste, jeśli porównamy faszystowskie me­
tody totalitarne z ograniczonymi, niemniej jed­
nak istniejącymi swobodami organizacji poli­
tycznej i gospodarczej, pozostawianymi na przy­
kład ludności miejscowej w Indiach Brytyj­
skich. To zaś, że imperializm ten byłby stabil­
niejszy. wypływa z różnic gospodarczych między
imperializmem liberalno-kapitalistycznym a im­
perializmem faszystowskim. Imperializm w kra­
jach liberalno-kapitalistycznych opiera się na

eksporcie kapitału (przyciąganego przez wyższe
zyski) i prowadzi w rezultacie do uprzemysło­
wienia kolonii, stwarzając w ten sposób siły spo­
łeczne dążące do emancypacji. Imperializm fa­
szystowski nie kieruje się motywem zysku pry­
watnego. ale stanowi część składową totalitarnej
gospodarki państwowej. Dlatego nie przyczynia

Na obozie ZNMS w Witowie (lato 1931 r.). Repr. Jacek Wcisło.

rodów niższych. To prawda, że obecna, wojna,
jest konfliktem dwóch imperializmów. Ale jest
to konflikt między imperializmem „w odwrocie”
a, imperializmem u szczytu swej ekspansji. Już
z tego choćby powodu wynik tej walki nie może

być obojętny dla ruchu, socjalistycznego.
2. Jednakże konsekwencje czysto militarnego

nach (z wyjątkiem Rosji) w przybliżeniu jedna­
kowa. zagadnienie, która strona zostanie poko­
nana, sprowadzało się w gruncie rzeczy do pro­
blemu, który kraj ulegnie rewolucji —- w zasa­
dzie tego samego rodzaju. Także i teraz jest
prawdą, że rewolucyjne zmiany nastąpią tylko
w rezultacie klęski. Jednakże zmiany, które na-

styczńe ambicje Francji i Wielkiej Brytanii i dać
szansę ruchowi robotniczemu w tych krajach.
Jeśli Niemcy zwyciężą, szansa taka nie powsta­
nie. W takim przypadku wszystko, czego można
oczekiwać — to tryumf faszyzmu w Europie i,
o czym już była mowa, wyłonienie się nieodpar­
tych, tendencji faszystowskich gdzie indziej. Do­
dajmy, że stasowanie przez hitlerowców metod
imperializmu kolonialnego do zarządzania kraja­
mi podbitymi musiiałoby zredukować konflikty
społeczne w Europie do poziomu prymitywnego
nacjonalizmu plemiennego.

W dalszym ciągu artykułu (i wcześniejszego
odeii listu do Lilian Śymes) OŁ. stwierdzał, że
w takiej sytuacji „międzynarodowy ruch socja­
listyczny nie może sobie pozwolić na brak zain­
teresowania wynikiem wojny” i „jego głównym
zadaniem musi być zapobieżenie zwycięstwu
Niemiec”. Taka jest opinia wszystkich prawie
socjalistów niemieckich i austriackich. „Gdyby
socjaliści brytyjscy i francuscy odmówili swego
poparcia, przysporzyliby jedynie korzyści Hitle­
rowi i wydali na siebie wyrok śmierci”. „Zależ­
ność losów socjalizmu europejskiego od wyniku
wojny została jasno ukazana w Europie wschod­
niej. Losy czeskiego i sudecko-niemieckiego ru­
chu robotniczego zostały przypieczętowane w

Monachium, zaś losy socjalistów . polskich i ży­
dowskich — przez podbój Polski. Co miały zro­
bić Polska Partia Socjalistyczna i Bund? Ska­
pitulować przed faszyzmem, wydać na zagładę
swe organizacje związkowe i kulturalne, zgodzić
się na obozy koncentracyjne, więzienia i pluto­
ny egzekucyjne dla swoich członków, skazać ro­
botników na hitlerowskie niewolnictwo przemy­
słowe, a chłopów na hitlerowski wyzysk kolo­
nialny — po to tylko, aby wyrazić swoje potę­
pienie moralne dla grzechów popełnianych przez
klasy rządzące francuskie, brytyjskie i polskie?
Czy mieli podporządkować się hitlerowcom,
wznosząc równocześnie błagalne modły o cudow­
ne wyzwolenie przez rewolucję światową? Kon­
kretna sytuacja, w jakiej się znaleźli, odsłania
całą bezsensowność moralizatorskiego pacyfizmu
i rewolucyjnego romantyzmu. Wybrali opór z

bronią w ręku. Idąc w ślady jakobinów, stawili
faszyzmowi opór bardziej skuteczny niż ten, do
jakiego były zdolne zdemoralizowane przez fa-

„Walka przeciwko imperializmowi o wyzwoleni*

narodów kolonialnych (zwłaszcza Indii), jak rów­
nież przeciw postawie klas rządzących Anglii i
Francji, uchylających się od ponoszenia nie­
zbędnych kosztów tej wojny, jest nieodłączna od
wałki o pokonanie Niemiec hitlerowskich”. Dla
rządów reprezentujących interesy klas posiada­
jących „wojna ta nie jest wojną: o demokrację”,
ale zadaniem socjalistów właśnie jest „prze­
kształcenie jej w wojnę o demokrację i pokona­
nie faszyzmu” (red.).

30 stycznia O. L. wystosował obszerny list do
prof. S. Lynda: „(...) zaproponowano mi,‘a także
niektórym z moich przyjaciół, zorganizowanie
Komitetu American Friends of Polish Democra-
cy. Zadaniem jego będzie udzielanie pomocy
organizacji podziemnej „Wolność-Freedom” dzia­
łającej na terenach okupowanych przez hitlerow­
ców (...) oraz demokratycznym postępowym
siłom działającym wśród polskiej emigracji
(zarówno w Anglii jak i w kraju). Oczekuje się,
że Friends będą w ścisłym kontakcie z ruchem
podziemnym działającym w innych krajach po­
zostających pod hitlerowską okupacją (w szcze­
gólności w Czechosłowacji i w Niemczech oraz

w krajach skandynawskich) a także, że pomogą
oni w skoordynowaniu wszystkich tych ruchów

w kierunku zjednoczonej i demokratycznej Eu­
ropy (...) Prof. P. Douglas i Mr. Louis Adamie
zgodzili się na pełnienie funkcji wiceprzewodni­
czących (...) Stroną administracyjną zajmą się
dwaj przyjaciele dr Aleksander Hertz i dr A,
Penzik. Prof. Hertz jest jednym z czołowych so­
cjologów i autorem wybitnej pracy na temat

„Socjologii faszystowskich partii politycznych”.
Oprócz tego jest wybitnym przywódcą polskiej
demokracji, był członkiem partii demokratycznej.
Dr Penzik jest jednym z wybitnych członków
Polskiej Partii Socjalistycznej, który większą
część swojego życia poświęcił polskiemu ruchowi
robotniczemu. Jego nieprzejednana opozycja
przeciw antydemokratycznemu reżimowi polskie­
mu zaprowadziła go do obozów koncentracyj­
nych i naraziła na liczne- prześladowania (...)
Będzie z nimi wspólnie działał inny mój przy-
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Prezentujemy drugi fragment książki naszego redak­
cyjnego kolegi Przemysława Osuchowskiego, złożonej do
druku w Państwowym Zakładzie Wydawnictw Lekar­
skich pod roboczym jeszcze tytułem „Biada ludziom bez
serca”.

Pretekstem do jej napisania stała się — uznana za

historyczna — transplantacja serca wykonana 11 maja
1986 roku na Oddziale Kardiochirurgii szpitala w Zabrzu
przez zespół lekarzy kierowanych przez docenta Zbig­
niewa Religę. Mija właśnie czwarty miesiąc, pacjent
cieszy się znakomitym zdrowiem.

Autor postanowił pokazać obfitujący w sensacje i bar­
dzo dramatyczne momenty wyścig najlepszych kardio­
chirurgów do pierwszej transplantacji serca. Dokonał jej
jak wszyscy pamiętamy, chirurg z Kapsztadu Christian
Barnard. 3 grudnia 1967 roku o godzinie szóstej nad
ranem krzyknął na cała s’l<* operacyjną: . Jezr. o^o pra­
cuje!” ONO — serce 25-letnlej urzędniczki bankowej, po­
trąconej przez samochód, wszczepione 57-letniemu Loui­
sowi Washkansky’emu. Tak, tak, to nazwisko brzmi
„z polska" nieprzypadkowo.

Rocznie na świeci* wykonuje się około stu transplan­
tacji serca. W Polsce podjął taką próbę jako pierwszy
profesor Jan Moll w styczniu 1969 roku w II Klinice
Chirurgicznej AM w Łodzi. Na kolejny szturm czeka­
liśmy 16 lat. do 5 listopada 1985 roku. Niestety. Pierw­
szy Polak, który przeżył pomyślnie samą operację prze­
szczepu serca, zmarł po paru dniach. Dopiero kolejną ope­
rację zespołu docenta Religi można było ogłosić pełnym
sukcesem.

Dziś kończy w Krakowie obrady XXI Zjazd Chirurgów
Klatki Piersiowej Serca 1 Naczyń. Zgromadził on przed­
stawicieli Towarzystwa Chirurgów Polskich 1 wybitnych
kardiologów I kardiochirurgów z wielu krajów świata.
Transplantacje serca były jednym i jego tematów.

Z historią kardiochirurgii 1 z dziejami przeszczepów rrósło
się już na stałe powiedzenie o pływakach stojących
nad basenem z zimną wodą i zastanawiających się, któ­

ry pierwszy ma wskoczyć. Tak właśnie obrazowo przedsta­
wiono sytuację, jaka zaistniała w II połowie lat sześćdzie­
siątych przede wszystkim w Stanach Zjednoczonych. Wszel­
kie techniczne przygotowania do przeszczepienia serca od
człowieka do człowieka zostały zakończone. Zastanawiano
się tylko kto pierwszy ma zaryzykować. Stawiano przede
wszystkim na Shumwaya, Lewera i Kantrowitza. W listo­
padzie 1967 r. Norman E. Shumway z Uniwersytetu Stan­
forda w Pało Alto oświadczył: Sądzimy, że droga do prze­
szczepiania serca od człowieka do człowieka jest utorowana...

Osiągnęliśmy teraz w laboratorium taki stopień wprawy przy
przeszczepianiu serca, że jesteśmy przekonani, iż moglibyś­
my chorego z przeszczepionym sercem odpowiednio leczyć.
Wiele problemów emocjonalnych wiąże się z sercem. Opinia
publiczna znajduje się na drodze do bardziej liberalnej po-
starcy... Chociaż eksperymenty ze zwierzętami są prowadzo­
ne nadal... stoimy na progu pierwszego przeszczepu od czło­
wieka do człowieka.

Wiedziano więc już jak. Nie było też wątpliwości, co do
miejsca, w którym przeprowadzony zostanie pierwszy prze­
szczep — miały to być oczywiście Stany Zjednoczone. I nie­
wiele brakowało, aby człowiekiem okrytym laurami został
profesor Adrian Kantrowitz, który 6 grudnia 1967 r. siedem­
nastoletniemu chłopcu wszczepił serce innego dziecka zmar­
łego w następstwie nieszczęśliwego wypadku. Serce wpraw
dzie'funkcjonowało tylko przez kilka godzin, ale i to by wy­
starczyło aż nadto, aby cały splendor spadł na Kantrowitza

1 nowojorski „Maimonides Hospital”, Stało się jednak Ina­
czej.

Prof. Jan Moll opowiadał mi, te ldedy w IBM roku prze­
bywał na praktyce w Minneapolis u ełynnego profesora
Waltona C. Lilleheia, asystował przy operacjach mistrza. Za­
zwyczaj był drugim lub trzecim asystentem. Stąd stał ha
tyle daleko od operowanego serca, że niewiele widział. Na­
tomiast pierwszym lub drugim asystentem profesora często
bywał 37-letni chirurg z Kapsztadu Christiaan Barnard. Dr
Jan Moll nie pałał do niego sympatią. Dziwił się, te ktoś
przebywa tyle tysięcy kilometrów tylko po to, aby zajmo­
wać się głównie podrywaniem cudzych żon. Jednak temu
dość swobodnemu trybowi żj cia Barnarda Polak zawdzię­
czał to, że ilekroć ten, z powodu „przedłużonego” wieczoru
lub weekendu spóźniał się na salę operacyjną, wskakiwał na

jego miejsce. O wyniesionych choćby z tego korzyściach
przekonały się w późniejszych latach tysiące polskich pa­
cjentów. Ale przyjrzyjmy saę bliżej sylwetce niesfornego
Christtaana.

Na świat przyszedł w 1922 roku w rodzinie biednego ka­
znodziei Armii Zbawienia w Karru, małej południowoafry­
kańskiej osadzie. Dzięki uporowi matki wraz z bratem Ma-
riusem ukończył medycynę i zajął się chirurgią. Praktyko­
wał w prowincjonalnym miasteczku Ceres. W latach 1954—
55 pracuje już w „Groote Schuur Hospital”. Podobno niczym
specjalnym, poza wygórowanymi ambicjami, się nie wyróż­
niał. Patentowanym osłem z pewnością jednak ni* był, sko­

ro w 1955 roku wysłano go na stypendium do USA, gdzie w

ciągu dwóch lat ukończył studia normalnie trwające lat
sześć. Później właśnie praktykował u Lilleheia. W 1958
r. powrócił do Kapsztadu i w tamtejszym szpitalu, anoni­
mowo, wykonał pierwszą w RPA operację zastawek serca

przy zastosowaniu sztucznego płucoserca, które otrzymał w

prezencie pożegnalnym od amerykańskich kolegów. Wkrótce
został szefem oddziału chirurgii klatki piersiowej i rozbudo-

„Biada udzioih Ba serca
wał zespół kardiochirurgów „Groote Schuur Hospital” do
rozmiarów zespołu przeszczepieniowego. Z tym, że myślał
prawdopodobnie o przeszczepach nerek. W celu zgłębienia
tajników tej metody leczenia wyjechał w 1966 roku na kolej­
ne stypendium do Ameryki, gdzie praktykował u doktora
Hume’a w Richmond. Tam też spotkał doktora Richarda
Lowera, który wraz z doktorem Shumwayem w Pało Alto
pracował od lat nad techniką przeszczepiania serca. Barnard
wykorzystał oczywiście okazję do poznania tajników i tej
operacji. Po powrocie do Kapsztadu o nerce zupełnie zapom­
niał. Rozpoczął przygotowania do przeszczepu serca ludzkie­

OLIMPIADA
go. To był początek jednego « najstraszliwszych wyścigów
dp sukcesu w historii medycyny.

Dwa lata później Christiaan Barnard opublikował książ-
kę-bestseller zatytułowąną „On* Life” (Jedno życie). Na jej
kartach odnajdujemy ślady niezaspokojonej nigdy żądzy au­
tora w osiąganiu powodzenia. Oto fragment, w którym opi­
suje swoje wysiłki, by zmusić córkę — Deirdre do zrobienia
kariery sportowej w jeździ® na nartach wodnych:

„Byłem całkowicie pewny, że ona może zwyciężyć w za­
wodach o mistrzostwo (świata — dop. PO) i skoncentrowa­
łem się na jej karierze. Nie wiedziałem, czy wiele osiągnę w

chirurgii serca... Może osiąpnę coś. a może nic. Fotografia
Deirdre była we wszystkich gazetach. Grzałem się w pro­
mieniach' jej sławy." To jednak ni* zaspokajało jego am­
bicji. Chciał, aby córka z taką samą pasją dążyła do celu
jak on. Niestety „nie miała niezbędnego instynktu zdobyw­
cy,.. ani żądzy. a,by być najlepszą. Żądzy tej nie można
przenieść na nikogo... Mimo wszelkich wysiłków nie udało
mi się przenieść na nią mojego pragnienia zwycięstwa...
Nadszedł czas, w którym musiałem zaprzestać posługiwa­
nia się moją córką jako środkiem do zadowolenia moich
własnych ambicji... Gdy już nie byłem zmuszony do prze­
szczepiania pragnienia kariery na moją córkę, skoncentro­
wałem się na czymś o wiele większym, na przeszczepach...”

I rzeczywiści*, skoncentrował się.
W ciągu praktyczni* kilku miesięcy zakończył przygoto­

wania zespołu. Sam miał za sobą kilka prób na zwierzętach.
Raz przeszczepił też nerkę. Pozostawało więc czekać na pa­
cjenta. W rachubę był brany nieuleczalnie chory pozawa-
łowiec w krytycznym stanie, tak aby ryzyko było jak naj­
mniejsze. Dzisiaj wstrząsając* wydaje się, że do tak trud­
nej operacji Barnard przystępował nie znając praktycznie
w ogóle problemów odrzuceniowych. Mimo to w październiku
1967 r. zwrócił się do ordynatora oddziały kardiologicznego
„Groote Schuur Hospital” prof. Val Schrire’a z prośbą o

pacjenta. Profesor był, delikatni* mówiąc, zaskoczony. Prze­
konać ni* było go łatwo. Christiaan Barnard jednak się uple-
raŁ

Wszystko jest gotowe — powiedziałem — zespół ist­
nieję i wiemy, jak mamy to zrobić.

— Skąd pan ma to. wiedzieć, ze swoich doświadczeń na

psach?- Psy pańskie żyły bardzo krótko. Zanim poważy
się pan przystąpić do sprawy, musi pan osiągnąć dłuższe
okresy ich przeżycia...

— Nie mam zamiaru osiągania dłuższych okresów życia.
Z psami nie można postępować tak samo jak z ludźmi.
Psów nie można leczyć środkami przeciwodrzuceniowymi jak
ludzi—

-r- Nie jestem tego pewien...
— Ale ja to wiem. W Riphmond studiowałem tę sprawę

< naszej transplantacji nerek zastosowałem z powodze­
niem. Ja znam' dokładnie leczenie takiego pacjenta. Wszyst­
ko, czego potrzebujemy; to aby pan dał nam pacjenta do

dyspozycji...
— Myślę, że musimy przedtem rozważyć dokładnie

wszelkie ryzyko...
— O jakim ryzyku pan mówi? — zapytałem i zadałem so­

bie trud, aby się opanować. — Przeprowadzimy przeszcze­
pienie u człowieka nieuleczalnie, beznadziejnie chorego, któ­
remu dó końca życia pozostało tylko kilka godzin lub
dni — i to pan nazywa ryzykiem?

— Wielu ludzi oceniłoby to tak.
— Ale nie pacjent leżący w agonii i to pan wie. Będzie

on pana błagał. Będzie żebrał o szansę, bo dla niego to

szansa, a nie ryzyko.
...W ciągu ostatnich dwóch tygodni października prześla­

dowałem stale profesora Schrire’a i w dzień, i w nocy kład­
łem mu do uszu...”

Jak widać, Barnard bardzo się spieszył. Dlaczego? Nie­
którzy oskarżali go. o przesadną pewność siebie, nawet

hochsztaplerkę. Wielu kłuło w oczy to, że profesor, lubił i
umiał cieszyć się życiem. Ale wówczas W 1967 roku jeszcze
nikt nie wiedział o najważniejszym... Profesor Barnard
wcale nie patałach, lecz sprawny, doświadczony lekarz, ja­
ko pierwszy, odkrył największe nieszczęście swojego życia.
Jego ręce wchodziły w początkową fazę choroby artretycz-
nej. Dlatego musiiał się spieszyć. Wiedział, że za rok. <’wa
może nie być w stanie stanąć przy stole operacyjnym. Prze­
widywał słusznie. W latach siedemdziesiątych choroba na

PRZEMYSŁAW
OSUCHOWSKI

był już wkrótce w stanie wsiąść do samochodu. Miał nie­
mal zupełnie nieczynne naczynia wieńcowe serca, ślady wi.e-
lu przebytych zawałów, niewydolność nerek, zastój w płu­
cach i początki puchliny. Ale nawet W tąkim stanj.e teri
niespożyty człowiek nje opuszczał ani meczów ulubionej dru­
żyny, ani party u sąsiadów. Kiedy trafił po raz pierwszy
do „Groote Schuur Hospital” lewa komora serca była już
tak zniszczona, że zamiast 15 litrów na minutę tłoczyła za­
ledwie dwa i pół litra krwi. Dwie tętnice wieńcowe były
całkowicie zamknięte, trzecia również praWie nie pracowa­
ła. Kiedy profesor Barnard poproszony o konsultację przej­
rzał wyniki badań, odmówił jakiejkolwiek szansy leczenia
operacyjnego. Washkansky’ęgo uznano za nieuleczalnie cho­
rego i odesłano do domu. A ten, choć nie był w stanie wyt
mówić więcej niż trzech słów ha raz. bo brakowało mu

oddechu, próbował wrócić do pracy! Przekonywał wszyst­
kich wkoło, że świetnie się ma, a jedyne, co uczynił w

związku z chorobą, to wysłał zawiadomienie do południo­
woafrykańskiej policji z prośbą o skreślenie go z listy re­
zerwistów. bo ostatnio nie najlepiej się czuje. We wrześniu
1967 r. trafił ponownie do szpitala. Cierpiał straszliwie. Le­
karze nie bardzo wiedzieli, jak mu ulżyć. Tak przetrzyiuął
do połowy listopada. I wtedy Washkansky’ego odwiedził
doktor Kapłan. Oto jak Jurgen Thorwald opisuje ten .dzień
w wyśmienitych „Pacjentach”:

„...usiadł na brzegu łóżka i oświadczył z pełną powagą,
że chce z nim coś omówić.

Washkansky myślał zmęczony: o co może chodzić — czy
o dom inwalidóic? O tym wiedział już, nie potrzeba mu

było dwa razy powtarzać. Dr Kapłan jednak powiedział, .że
istnieje dla niego szansa. Ale jest to sprawa nowa i połączo­
na z potężnym ryzykiem... On może przy tym umrzeć...”

„Jeśli tak jest — odpowiedział Wahkansky z trudem —

to cóż dzieje się teraz innego niż umieranie? . Cóż tó ma

być”.
„A więc — rzekł Kapłan profesor Schrire powiedział

mi, że istnieje możliwość zastąpienia pańskiego serca zdro­
wym sercem innego człowieka”. Wahkansky spojrzał sbod
swoich gęstych brwi nieco ostrzej na doktora Kapłana, ale
bez znaku wewnętrznego wzruszenia. Potem powiedział’.
„Jeśli jest to szansa, to powinniście to urobić.Nię pytał,
o co właściwie chodzi przy takim zastępstwie. Przypusz­
czalnie interesowało go to równie nąało, jak wszystkie irin*

„zabiegi lekarskie” wykonywane na nim, które on. 'Zahar­
towany, przyjmował jako nieuniknione ciosy życia. Przy­
puszczalnie nie zapytał także dlaczego, bo wiedziony. natu­
ralnym instynktem pojął, że inny człowiek musi umrzeć,
aby on zdobył to serce, wiedziony tym samym instynktem.
Wzniósł mur między sobą a pochodzeniem tego serca.

Kapłan powiedział: „Louis, pan chyba żartuję. Pan musi
to starannie przemyśleć i przede wszystkim omówić, z Ann,
Chodzi o śmierć i życie...”

„A więc... — szepnął Washkansky raczej, niż .powie-r
dział '— teraz chodzi raczej tylko o śmierć. Powinniście to

zrobić, i to tak szybko, jak tylko to jest możliwe..."
Dr Kapłan zaczął od nowa: „Louśs, jeszcze dotychczas, nic

przeszczepiono nigdy serca. Jest pan pierwszy...”
Jednak Wahkansky miał jedną odpowiedź: „Pan powie­

dział. że jest to jedyna szansa. A ja chcę mieć' tę szansę!”
Gdy dr Kapłan, ciągle jeszcze zdziryiony, wyszedł,

Washkansky zwrócił się do innych chorych z tego samego
pokoju, którzy bądź nie przysłuchiwali się jego. rozmowie,
bądź nie zrozumieli o czym mówiono. „Czy słyszeliście? —

powiedział — oni dadzą mi nowe serce...” .

Myśleli, że mówi od rzeczy, gdyż ostatnio często maja­
czył. Nie wzięli również poważnie tego, co mówił- dalej:
„Washkansky twierdził, że nie należy nigdy kapitulować.
No patrzcie, przychodzą z propozycją nowego serca...”

Następnego dnia pojawił się przy łóżku Waśhkanśky’ego
profesor Schrire. mężczyzna o pociągłej twarzy, w okula­
rach. Wydawało mu się pozornie niezrozumiałe, ażeby pa­
cjent. któremu, jako pierwszemu człowiekowi, proponują
Wycięcie własnego serca i zastąpienie go obcym, nie zarea­
gował przestrachem przed taką potwornością, ani nie po­
stawił, wystraszony, żadnych pytań. Profesor chciał się
upewnić, czy dr Kapłan poinformował go prawdziwie,
waslrkansky zapytał jednak tylko: „Czy sprawa z tym no­
wym sercem jest aktualna? — i dodał — zgodziłem się i
chcę mieć nowe serce”.

Gdy czyta się ten opis, wątpliwości budzi to, że Wash-
kąnsky nie miał żadnych skrupułów moralnych przed ode­
braniem serca drugiej osobie. Mało tego, ani przez chwilę
nie zastanawiał się nad szansami powodzenia operacji. Ale
pamiętajmy, że pozostały mu' tygodnie, a może tylko dni
Źyeia... A właściwie nie życia, lecz ciągłego cierpienia i mę­
czarni. Ciężko chory 53-letni mężczyzna zachowywał się jak
tonący, który ciągnie na dno tego, który ma go uratować.
Rozpaczliwie szukał szansy matowania życia. A czynił to 'po
desperacku, bo w desperackiej był sytuacji. Christiaan Bar­
nard określił to nawet jako bieg człowieka ściganego przei
lwa, który w tej ucieczce wskakuje do wody pełnej kro­
kodyli, mając nadzieję, że uda mu się dopłynąć do drugieg#
brzegu. A na takie ryzyko można się zdobyć rzeczywiści*

tylko wtedy, gdy czuje się na karku oddech lwa. Lwem
Washkansky’ego było jego pełne bólu, umierające serce.

Decyzję podjął więc już Barnard. Zdecydował się tel
Washkansky. Można było przystąpić do ostateczne’ roz­
grywki. (c.d.n.)
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Jednym z najznamienitszych gości, którzy zaszczycili kończący się dzisiaj w

naszym mieście XXI Zjazd Sekcji Chirurgii Klatki Piersiowej, Serca i Naczyń
Towarzystwa Chirurgów Polskich jest profesor dr Hans Georg Horst, znany w

świecie kardiochirurg z Kliniki w Hanowerze. Profesor ma na koncie wie­
le przeszczepów serca i najtrudniejszych operacji tego narządu z zastosowaniem

krążenia pozaustrojowego, które prowadzi się w tym ośrodku medycznym.
Korzystając z przerwy w naukowych dyskusjach, toczących się na zjeździć.
poprosiliśmy prof. Borsta o wywiad dla

— „GK”: O sercu mówi się dzisiaj bardzo
wiele, może dlatego, że choroby układu krą­
żenia stwarzają szczególne zagrożenie dla ży­
cia. W naszym kraju choroby te są najczęst­
szą przyczyną zgonów. Jedni mówią, że za­
winiła tu cywilizacja, tempo życia, dieta,
stres, inni przywiązują większą wagę do czyn­
ników dziedzicznych. Jaki jest pogląd Fana
Profesora w tej kwestii?

— Prof. H. G. Borst: Opinie są istotnie po­
dzielone. Mcńm zdaniem częstość zachorowań
na schorzenia układu krążenia jest wypad­
kowa wielu czynników, wrodzonych i środo­
wiskowych. Możliwe, że nie bez znaczenia
jest także czynnik rasowy, bo choroby serca

dotknęły przecież w tak dużym natężeniu
pewne rejony świata, głównie Amerykę i Eu­
ropę, a nie np. Chiny czy Japonię. Można za­
kładać. że przy zmianie trybu życia i zasto-

Prof. dr HANS GEORG BORST, znany kardiochirurg
z Hanoweru, specjalnie dla naszej „Gazety"

CZYJE SERCE'
K0MU

sowaniu odpowiedniej diety ilość zachorowań
sie zmniejszy — spadek taki nastąpił prze­
cież w Stanach Zjednoczonych o około 20
proc. Umiejętność życia jest więc istotną
sprawa, mam tu na myśli palenie papierosów,
dietę. odpoczynek czynny, spokój wewnętrz­
ny. Jednak, moim zdaniem, drogą profilak­
tyki nie da sie zupełnie wyeliminować cho­
rób krążenia, toteż chirurgiczna metoda ich
leczenia, jako bardzo skuteczna, musi się na­
dal rozwijać. Dziś bez zastosowania sztucz­
nych zastawek serca umierałoby przecież
dziesiątki tysięcy ludzi. Akcentuję te fakty
nie bez przyczyn. W RFN pojawiły się głosy,
że kardiochirurgia nie jest metodą przyszłoś­
ciową i jej dalszy szybki rozwój jest zbytecz­
ny. To błędne przekonanie. Dopóki będziemy
mieć pacjentów, dla których operacja serca

jest ratunkiem, musimy rozwijać kardiochi­
rurgie.

— Czy udaje się operować wszystkich, któ­
rzy tego wymagają?

— Nie wszędzie. Może w Stanach Zjedno­
czonych. w Kanadzie. Austrii. Szwajcarii, Ho­
landii jest jakaś równowaga między potrzeba­
mi interwencji kardiochirurgicznych a ilością
przeprowadzanych operacji. W innych kra­
jach — nie. Są listy czekających na operację
i nie wszyscy doczekają swojej szansy. U nas

uważa się zresztą, że leczenie zachowawcze,
które zwykle długo trwa, jest bardziej ko­
sztowne niż operacyjne.

— Ile operacji wykonujecie i jakiego ty­
pu?

— Około 1100 operacji na otwartym sercu

rocznie. Połowa — to leczenie operacyjne ser­
ca w chorobach wieńcowych, około 30 proc,
wiąże sie z wadami zastawek, a około 20

proc, to sprawa usunięcia wad wrodzonych
serca i naczyń.

— Ile Jest w tym przeszczepów?
— Sześćdziesiąt w ciągu ostatniego roku.
— Jakie macie efekty przeszczepów serca?
— Jest to zabieg bardzo obiecujący. Podej­

mujemy go głównie w tych przypadkach cho­
roby mięśnia sercowego, w których leczenie
zachowawcze nie wchodzi już w grę. W cią­
gu trzech ostatnich lat przeprowadziliśmy 125
operacji przeszczepienia serca. Dotąd sze­
snastu pacjentów, którym przeszczepiliśmy
ten narząd, zmarło. Przypuszcza się, że 60 do
70 naszych pacjentów z przeszczepionym ser­
cem przeżyje najbliższe pięć lat. Szanse na

dalsze życie po pierwszym roku bardzo
wzrastają. Około 60 proc, tych, którym prze­
szczepiliśmy serce, po sześciu miesiącach
mogło, już podjąć normalne życie.

— Co jest główną barierą w szerszym za­
stosowaniu przeszczepów?

— Dostępność dawcy. Około 1/8 chorych,
których zakwalifikowano do przeszczepu ser-

naszej „Gazety”.

ca — oczywiście za ich zgodą — musiała
umrzeć z braku dawcy.

— Czy to sprawa niedostatków organiza­
cyjnych, czy też naturalnego braku?

— Rzecz w tym. by zmienić mentalność i
postawę lekarzy, którzy nadal zbyt rzadko

podejmują decyzje o przeszczepie z braku
wewnętrznego przekonania czy z obawy
przed kłopotami związanymi z przepisami
prawnymi, opiniami w prasie. Ciągle nie o-

kreślono jeszcze dokładnie kryteriów, według
których można by ocenić, czy nastąpiła już
śmierć mózgowa człowieka mogącego być
dawca narządu. Gdyby sie udało tego doko­
nać. myślę, że ilość dawców byłaby większa.
Natomiast rodziny dawców w wielu przypad­
kach zachowują sie — w mojej ocenie — na­
leżycie. około 70 proc, rodzin wyraża zgodę
na pobranie organu do przeszczepu. W Euro­

pie Zachodniej mamy dość dobry system, któ­
ry ma zapewnić dawców narządów — tzw.

•„Eurotransplant”. Obejmuje on około 100
min osób (kraje Beneluksu, Austrię, RFN).
Byłoby bardzo pożyteczne, gdyby ten system
organizacyjny objął również kraje socjalis­
tyczne. gdyż przy większym zasięgu wzrosła­
by możliwość uzyskania dawców. W sprawach
przeszczepu nerek zapadły już pewne decyzje
o współpracy z krajami socjalistycznymi, ale

przeszczep serca musi następować znacznie
szybciej niż nerki, w ciągu trzech godzin.
Granice nie mogą tu odgrywać roli, czas się
liczy, a więc decyzja, telefon, samolot. Rzecz
w tym, by dobrze dobrać serce dawcy do po­
trzeb biorcy, zresztą nie tylko pod względem
właściwości immunologicznych, ale i rozmia­
rów tego narządu i jego budowy anatomicz­
nej.

— Czy Pan Profesor widzi możliwość
wsnółpraoy w tym względzie także z naszym
krajem?

— Tak. jest to tylko kwestia odpowiedniej
organizacji.

— Jak odbiera Pan dyskusje dotyczące mo­
ralnego aspektu transplantacji serca? Czy nie
wpływają one ujemnie na Pana samopoczu­
cie i pracę?

— Nie. Uważam, że jestem po to. by poma­
gać ludziom, a ten sposób uznałem za właś­
ciwy. Aspekt moralny sprowadza się tu. jak
wspomniałem, do sprecyzowania ostrej i jas­
nej definicji śmierci mózgowej. Zresztą ci,
którzy dokonują przeszczepów, sami nie
określają, czy nastąpiła śmierć dawcy, pro­
blem ten rozstrzyga drugi lekarz, często z

innej części Europy. Była kiedyś u nas dys­
kusja z udziałem profesorów prawa, teologii,
na temat przeszczepów i musze stwierdzić, że
nie znaleziono w dokumentach religijnych
żadnych teorii, które podważałyby słuszność
przeprowadzania takich zabiegów.

— Serce, chociaż jest organem stosunkowo
.prosto zbudowanym, ma widocznie jakieś sa­
crum, skoro tyle wokół niego dyskusji 1 to '

nie tylko medycznych, ale 1 psychologicznych,
filozoficznych.

— A ja uważam, że Jest to zwykły organ,
jak inne. By lepiej wykorzystać możliwości

przeszczepiania narządów dużą wagę przy­
wiązuje się ostatnio do uzyskania od jednego
dawcy wielu organów naraz. U nas w Hano­
werze powstał program przeszczepiania wą­
troby. który wiąże sie z naszymi działaniami
w zakresie przeszczepiania serca. Uważam, że
dobrze by było, by jeden zespół brał od daw­
cy wszystkie potrzebne do przeszczepów or­
gany — to wydaje się korzystne ze względów
organizacyjnych, ekonomicznych.

— Czy „Eurotransplant** zajmuje się
wszystkimi przeszczepianymi dziś organami,
czy tylko sercem?

— Wszystkimi, to znaczy nerka, wątroba,
sercem. Myślimy też o trzustce.

— Brzmi to. przyznam, dość sensacyjnie 1
nieco niepokojąco. Przypomina ml się hu­
mor rysunkowy: człowiek przychodzi do szpi­
tala, by wymieniać narządy. Jak maszyna wy-
magajaca remontu. To przeraża. Może jest to
lęk przed nieznanym lub też przed utratą
istoty swej osobowości. Bo nasuwa sie wąt­
pliwość: czy po wymianie pewnych narządów
pozostanę nadal tym samym człowiekiem?

— Z moich obserwacji wynika, że chorzy
przed zabiegiem nie rozważają takich filozo­
ficznych kwestii, gdyż są zwykle na granicy
śmierci. A potem, po dokonaniu przeszczepu,
raczej interesują się swoim zdrowiem, cie­
szą życiem, a nie koncentrują na takich pro­
blemach. Chociaż przy doskonałej organizacji,
można by także uwzględniać cechy osobowoś­
ci biorcy.

— Co sprawiło, że Pan Profesor poświęcił
swój cenny czas, by do nas przyjechać i ucze­
stniczyć w zjeździe?

— Wszystko to. co wcześniej powiedziałem,
to znaczy chirurgia serca, potrzeby jej roz­
woju i międzynarodowej organizacji pozyski­
wania serc dla transplantacji. Jestem dumny,
że jako Europejczyk płynę z Polakami w jed­
nej łódce, bo cenie wasza odwagę i inne ce­
chy charakteru. Poza tym. jako Niemiec,
chciałbym zrobić wszystko, by zmniejszyć na­
plecie. które wytworzyła miedzy naszymi na­
rodami historia. A jako osoba prywatna do­
dam, że mam w Polsce wielu dobrych przyja­
ciół. wieloletnich, chociaż jestem dopiero
pierwszy raz w waszym kraju.

— Dziękuję n rozmowę.

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

Tlauhi dla socjalistów, Sikorski
i modlitwy do Armii Czerwonej

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 8)

jaciel p. Malinowski, którego zadaniem będzie
pomoc w sprawach językowych (z czym mogą
mieć trudności)”.

W tymże liście O. L. pisał: „Ponieważ powoła­
nie Komitetu było moim pomysłem, uważam, że

powinienem udzielić kilku informacji o sobie.
Obecnie jestem Associate Professor of Economics
na uniwersytecie w Chicago, poprzednio byłem
wykładowcą na Uniwersytecie Kalifornijskim i

Michigan. Przed wyjazdem na stałe do tego
kraju w 1937 r. byłem wykładowcą na uniwersy­
tecie w Krakowie i na Wolnej Wszechnicy Pol­
skiej. Podczas pobytu w Polsce byłem aktyw­
nym członkiem Polskiej Partii Socjalistycznej,
byłem także blisko związany z młodszym poko­
leniem polskiego ruchu chłopskiego, niektórzy z

jego przywódców rekrutowali się spośród moich
byłych studentów. Przywódcy ruchu podziemne­
go „Wolność” także wywodzą się z szeregów
moich byłych studentów”.

Późną -^wiosną nie doszło, niestety, do spotkania
W. Sikorskiego z O. Lange. Świadczy o tym na­
stępujący zapis: **

4 czerwca konsul generalny Rzeczypospolitej
Polskiej w Chicago, skierował swój list do O.L.
do Santa Fe (New Mexico): „Pragnę powiadomić
Pana, że Pan Premier. Generał Sikorski, chciał
widzieć się z Nim. w czasie swego pobytu w

Chicago, oraz że żałował, że nie zastał Go tutaj.
Wobec tego mnie polecił przesłać Panu pozdro­
wienia. co jest md miło uczynić niniejszym. Pro­
szę przyjąć wyrazy mego wysokiego poważania.”

22 czerwca 1941 r. wojska hitlerowskie wkro­
czyły na teren Związku Radzieckiego, Wojna
przybrała eharakter globalny. Reakcję (trochę
sarkastyczną) O. Langego znajdujemy w jednym
z listów:

5 sierpnia O.L. m.in. pisał do M. Redera***
(przebywającego wówczas w San Francisco) w

związku z sytuacją polityczną: „Przypuszczam, te
dla większości naszych przyjaciół w Kalifornii,
poczynając od pewnej historycznej nocy czerw­
cowej, wojna przestała być imperialistyczna i
stała sie pełna postępowych i rewolucyjnych
treści. Miałem tu publiczną dyskusję z Maxem
Schachtmanem. ciągle jeszcze czekającym na na-

KSIĄŻKI

Ukazał się szkic-esej Tadeusza Dobrowol­
skiego WIT STWOSZ — OŁTARZ MA­
RIACKI. Epoka i środowisko (Wydawni-

otwo Literackie, wyd. II, cena zł 850, Kraków
1986). Ta mądra rozprawa krakowskiego histo­
ryka sztuki mówi o epoce i środowisku, o

zmierzchu gotyckiego realizmu, o ołtarzu jako
dziele sztuki, o Wicie Stwoszu — jego krakow­
skich latach. Wokół postaci norymberskiego
rzeźbiarza, który w równym a nawet w więk­
szym stopniu może się nazywać rzeźbiarzem
krakowskim, narosło wiele nieporozumień. Wie­
my, o co idzie. Jak również wiemy i to, że
Stwosz przyjął prawo miejskie w Krakowie, ów­
czesnej stolicy polskiej, na zamówienie miesz­
czan krakowskich wykonał słynny w całym
świecie ołtarz zwany Mariackim, przedstawiają­
cy zaśnięcie Najświętszej Marii Panny w oto­
czeniu apostołów, jej spotkanie niebiańskie z Je­
zusem i jej koronację. Ta koronacja jest bardzo
ważna, ponieważ ową scenę — w moim mnie­
maniu dość dynamiczną, uzupełniającą stronę
fabularną całego ołtarza — uzupełniają po bo­
kach święci Czech i Polak. Wojciech i Stani­
sław biskup.

Dobrowolski pokusił się z prawdziwym sukce­
sem o namalowanie wizerunku środowiska
mieszczańskiego i twórczego Krakowa na prze­
strzeni kilku wieków. Nie kluczy, pisze wprost
o różnych przybyszach niemieckich do naszego
kraju, którzy wnosili tu w życie społeczne i
gospodarcze wiele cennych elementów. Tak więc
ołtarz powstaje na zamówienie określonej gru­
py ludzi, którzy tak a nie inaczej zachowują się,
ubierają, chorują i zdrowieją, wierzą. „Stwosz,
obciążony czy raczej wspomagany, jąk każdy
artysta, dziedzictwem epoki, a uskrzydlony jej
zwrotem ku przyszłości, uwarunkowanej stosun­
kami środowiska krakowskiego, obdarzony wiel­
kimi zaletami umysłu, darem obserwacji, nie­
przeciętną energią życiową i pasją twórczą, dzię­
ki której pracował chyba szybko, zmierzając do

Wciągu pierwszych trzydzie­
stu pięciu lat istnienia literac­
kiej Nagrody Nobla jej laurea­

tami niemal wyłącznie byli pisarze
europejscy. Tylko jednemu człowie­
kowi udało się w tym czasie przeła­

TAGORĘ
mać monopol twórców Starego Kon­
tynentu. W 1913 roku nagrodę otrzy­
mał pisarz Indyjski — Rabindranath

Tagore. Kim był ten poeta, prozaik,
publicysta a nade wszystko myśli­
ciel?

W wieku ośmiu lat odniósł swój
pierwszy „sukces literacki”. Pisał

wtedy wiersze, które spotkały się z

pochlebnymi opiniami nauczycieli.
Drukiem jego utwory ukazały się po
raz pierwszy w 1875 roku — gdy
miał lat 14. Wyjazd na studia do

Anglii wykorzystał dla zaznajomie­
nia się z poezją Shelleya, Wordswor-
tha i Browninga. Swoją własną
twórczość silnie jednak związał z

tradycjami kultury indyjskiej, wno­
sząc przy tym wiele oryginalnych
pomysłów. Do jego zasług w litera­
turze zalicza się wzbogacenie poezji
o nowe formy i rozwinięcie powie­
ści społeczno-psychologicznej. Z ra­
cji zaangażowania licznych utworów

poetyckich w sprawy własnego na­
rodu bywa uznawany za jednego z

twórców liryki politycznej.
Utwory Rabindranatha Tagore,

silnie osadzone w indyjskiej kultu­
rze, jut od momentu powstania cie­
szyły się dużą popularnością. W po-
słowiu do powieści „Dom i świat”

Eugeniusz Słuszklewicz tak pisał o

Po otrzymaniu doktoratu UJ spotkanie w mieszkaniu Oskara Langego (Kraków 1928 r.).
Repr. Jacek Weisie*

stępną datę historyczną, która by zmieniła spo­
łeczne aspekty wojny. Oczywiście, nasi przyja­
ciele Norman i Maynard są bardziej jeszcze
beznadziejni. Dla nich żadna data nigdy nie
zmieni charakteru wojny. A tymczasem, bawią
mnie brytyjskie klasy panujące, które najpierw
poparły Hitlera i utrzymywały go przy władzy,
Ucząc na to. że zniszczy on Związek Radziecki,
a teraz liczą na tenże Związek Radziecki jako
jedyną szansę ocalenia ****. Bóg, jak się wy­
daje, ma autentyczne poczucie humoru. Tak więc
pomimo wszystko, sprawa może mleć szczęśliwe
zakończenie: Armia Czerwona ocali życie kapi­
tału zachodnioeuropejskiego 1 amerykańskiego”.

* ówczesny prezes Amerykańskiego Związku
Wyzwolenia Polski (red.).

realizacji z góry ustalonego programu ołtarza,
przystąpił do pracy nad swoim największym
dziełem, jak mówi ówczesne źródło «Roku od
wcielenia Pana naszego Jezu Christa 1477 około
święta Urbana świętego», tj. późną wiosną, w

dniu 25 maja”. Pod koniec lipca 1489 ołtarz był
gotowy. Z pewnością nie wszystko robił sam

Stwosz, który zorganizował cały warsztat dla
wykonania zamówienia Rady Miejskiej.

W roku zakończenia prac Niemiec krakowski
Heydeke-Mirica (m. in. bakałarz Akademii Kra­
kowskiej, archiprezbiter kościoła Najświętszej

w czerni i bieli
Marii Panny) zredagował pergamin, który mówi
o historii robót przy ołtarzu Wita Stwosza. Tekst
jest wymierzony przeciwko Polakom, bo właś­
nie wówczas między ludnością polską i nie­
miecką trwała walka nasilająca się aż do roku
1537, kiedy żywioł polski obejmuje kościół Ma­
riacki. Już od połowy wieku XV — pisze Dobro­
wolski — wzrastały w mieście nastroje anty-
niemieckie, a Jan Ostroróg pisał wówczas w

swoim memoriale, że w kościele parafialnym
„czasem ledwie kilka niemieckich bab słucha
nabożeństwa”, podczas gdy Polacy muszą się
tłoczyć w ciasnym kościele Sw. Barbary. W ar­
chiwum kościoła Mariackiego przechowywane
jest tłumaczenie polskie tekstu Miriki, pocho­
dzące z roku 1585. Pergamin wymienia obok
Niemców — Polaków, radnych miejskich, którzy
interesowali się budową ołtarza Mariackiego.
Byli to Jan Karniowski. Stanisław Przedbor,
Stanisław Zygmuntowicz, Jan Gawron, Jakub
Wilkowski, Mikołaj Zagórowski. Jan Wiewiór­
ka, Jan Reguła.

Rozdział pt. Ołtarz jako dzieło sztuki mówi
o fabule ewangelicznej ołtarza, zwracając uwagę

przyczynach tej popularności: ,.Liry­
czne poezje Rabindranatha nie tylko
mają budowę metryczną, ale odzna­
czają się też melodyjnością: pow­
stały jako pieśni związane z melodią
1 x nią też szły między ludzi, zrazu

Repr. Jacek Wcisło

przyjaciół 1 uczniów, potem i między
lud, który je śpiewał przy pracy i

w święto, w domu 1 na zebraniach;
poezja ta łączy doskonałość artysty­
czną z prostotą i świeżością pieśni lu­
dowej”. Nic zatem dziwnego, że dwa

utwory Tagorego stały się hymna­
mi narodowymi: pieśń „Dusza naro­
du” hymnem Indii, a pieśń „Moja
złota Bcngalia” hymnem Banglade­

szu. Nagrodę Nobla otrzymał za

zbiór poezji „Gitańdżall” (Pieśni o-

fiarne”).

Idee głoszone na kartach książek
legły u podstaw założonej w 1901
roku przez Tagorego małej szkółki w

Szantiniketan. Tu, w odległości 200
km od rodzinnej Kalkuty — w byłej
posiadłości ojca Rabindranatha, któ­
ry w dziejach Indii zapisał się jako
reformator religijny — powstała
szkoła oparta na zasadach wolności
oraz miłości do Boga, przyrody i

człowieka. Rabindranath Tagore pra­
gnął, aby młodzież wychowywana
była w duchu humanizmu i brater-

stwa narodów. Piękna koncepcja o-

kazała się bardzo żywotna. Szkoła

szybko rozwijała się i w 1921 roku

przekształciła się vz uniwersytet. Wy­
soko oceniający walory tej uczelni

Jawaharlal Nehru skierował w jej
progi swoją córkę — Indirę Gandhi.

Dziś uniwersytet w Szantiniketan
kształci kilka tysięcy studentów z

całych Indii i z zagranicy. Nadal

kultywuje się tu idee twórcy szkoły,
kładąc m. in. nacisk na wychowa­
nie estetyczne studentów. Zgodnie z

ideą umiłowania przyrody większość
zajęć prowadzi się na wolnym po­
wietrzu, na niewielkich polankach,
gdzie wykładowca siedzi na podwyż­
szeniu otoczony przez słuchaczy.
Idea braterstwa narodów wyraża
się przez wykładanie w Szantinike­
tan przeszło dwudziestu różnych ję-
zyków świata.

** 1 kwietnia 1941 r. O. Lange wyjechał na

trzy miesiące do New Mexico. W. Sikorski prze­
bywał w Stanach Zjednoczonych i Kanadzie od

1 kwietnia do 12 maja 1941 r. (red.)
**• Melvin Reder. uczeń i wieloletni współ­

pracownik O. Langego (red.).
**** 12 lipca 1942 w Londynie został zawarty

układ o współpracy wojennej między Wielką
Brytanią a ZSRR. Wkrótce potem do Moskwy
udała się misja specjalna wysłana przez prezy­
denta F. D. Roosevelta. 30 lipca w Londynie zo­
stał zawarty także układ polsko-radziecki, tzw.

układ Sikorski—Majski.

Wybór i oprać.: ELKA i ZT

również na pochodzenie Marii, co wyraziło się
w przedstawieniu Drzewa Jessego.

Rozdział Ołtarz jako zwierciadło życia przed­
stawia sposób bycia mieszczan krakowskich.
I chociaż odległe są dzieje Narodzin, hołdu
trzech króli, męki. Zmartwychwstania - posta­
cie ludzi z tamtego okresu przyodziane są czę­
sto w szaty, w jakich chodzili krakowianie w

okresie powstawania ołtarza. Poszczególne części
olbrzymiej kompozycji przez swe skrzydła jak­
by zdążające ku centralnej, niewątpliwie naj­
piękniejszej postaci ołtarza, Marii zasypiającej
na rękach apostoła w tle malarskim zawierają
szczegóły architektoniczne wizerunki roślin u-

żytkowych i ozdobnych. Wszystko to tłumaczy
się przez odpowiednie symbole,

Wreszcie rozdział Zmierzch gotyckiego rea­
lizmu i dalsze dzieje ołtarza rozpoczyna się zda­
niem zawierającym m. in. taki fragment: „na
trzy lata przed odkryciem Nowego Świata po­
wstało w Krakowie arcydzieło o wielkim zna­
czeniu dla dziejów sztuki średniowiecznej któ­
re pojawiwszy się na wschodniej krawędzi Eu­
ropy Środkowej stało się symbolem walki pro­
wadzonej o nowy, bardziej racjonalistyczny sto­
sunek do świata, i to walki na poły zwycięs­
kiej”.

Skandalem jest w tej książce brak koloro­
wych zdjęć ołtarza Mariackiego. Te, które są
(zrobił je poza dwoma wyjątkami — Stanisław
Kolowca) zdradzają rękę mistrza. Ale jedyny
wizerunek potomka Jessego przedstawiony w

kolorowym zdjęciu na obwolucie (autorstwa Le­
cha Przybylskiego) to mało, jeśli idzie o możli­
wość dokładnego prześledzenia rozumowania
Tadeusza Dobrowolskiego. Ten brak jest nie­
znośny, bardzo bolesny. Niezależnie od popular­
ności dzieła, które i w obecnym kształcie wy­
kupywane jest natychmiast, proponuję podjecie
takich prac, aby można było wydać tekst Ta­
deusza Dobrowolskiego z pięknymi kolorowymi
zdjęciami. Pozwoli to po prostu zrozumieć wie­
le istotnych uwag na przykład o malarstwie
Wita Stwosza.

/

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Obraz niezwykłej, oddziaływującej
na współczesne Indie osobowości

Tagorego byłby niepełny, gdybyśmy
nie wspomnieli o pozaliterackich
formach jego twórczości. Wielki pi­
sarz był kompozytorem muzyki do

swoich wierszy, a także tłumaczem

części własnego dorobku na język
angielski. Ponadto już po ukończe­
niu 65. roku życia zaczął uprawiać
malarstwo, a jego prace — głównie
akwarele i rysunki piórkiem — mia­
ły wpływ na dalszy rozwój XX-

wiecznej plastyki indyjskiej.
W Szantiniketan mieści się mu­

zeum wielkiego syna Indii utworzo­

zapomniany?
ne przez Jawaharlala Nehru. Wśród

zgromadzonych- pamiątek — książek
i rękopisów — znajduje się medal

Nagrody Nobla z 1913 roku, a także

list Tagorego napisany po krwa­
wym stłumieniu przez brytyjskich
kolonizatorów pokojowej manifesta­
cji ludności w Amritsarze w 1919 ro­
ku; w liście tym Tagore zrzekał się
przyznanego mu w 1915 roku tytułu
angielskiego baroneta.

W maju br. minęła 125. rocznica
urodzin Rabindranatha Tagore. Prze­
szła ona w Polsce praktycznie bez
echa. Również wydawcy nie wyka­
zują ostatnio zainteresowania dorob­
kiem pisarza. Szkoda, bo zawarte w

nich idee mają wymiar uniwersalny.

(EL-PE)
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— Masz paszport, masz skierowanie na wcza­
sy, masz książeczkę walutową... Jedź więc —

uśmiechnął się do mnie rzymski Merkury. Jedź,
polski turysto! Wiesz aby. jak masz jechać? Naj­
pierw Przemyśl, potem — Lwów. Stryj. Czop,
Debreczyn. Subotlca... No. a potem... ostatecznie

jedziesz na wczasy, wiec cóż ci szkodzi, koniec
końców, pojechać nad Adriatyk. Koniecznie przez
Sarajewo, potem do Dubrownika 1 dalej na po­
łudnie. w stronę albańskiej granicy. Jedź. jedź
polski turysto! Good luck!

*

Kiedy z samochodem na mocno ugiętych re­
sorach stanęliśmy przed granicą w Medyce, ko­
lejka nie była specjalnie długa. Jakieś 180 aut;
czytaj: 8—10 godzin czekania. Staliśmy zdecy­
dowanie krócej. Niewiele ponad 2,5 godziny.
Większość polskich turystów czekała na godziną
19.00 — czas zmiany celników.

— Cl strasznie grzebią, zwłaszcza Jedna cel­
niczka. taka sucha. Nas już cofnęła, bo mówi,
te mam za dużo spódnic z madery... A co ją
obchodzi w jakich ja chodzę spódnicach — rzu­
ciła miesem starsza, tleniona, pulchna blondyna
z poloneza z bielską rejestracją.

— Jezus. Maria — kołacze mi sie po gło­
wie — może wywalić z auta te dwa koniaki? A
zresztą, co Ich obchodzi, czym bede sie raczył
i w drodze, i na wczasach... Chociaż przecież
dwa wolno wywieźć. Rany boskie, ale przecież
oni mogą sie przyczepić do wszystkiego — pani­
kuje mój — wydawałoby sie — nieodgadnlony i
kamiennie spokojny środek.

Celnik podbił nam książeczki zerknął do ba­
gażnika. uśmiechnął sie z politowaniem i karał
jeęhać. Przed nami jakiś kierowca dużego bia­
łego fiata tłumaczył sie z torby turystycznej

szybciej do granicy. Wariacka jazda po górach.
Mimo zmęczenia, mimo ogarniającej nas sennoś­
ci gonimy jak szaleni. Tylko przy posterunkach
gosudarstwiennej awtoinspekcji zwalniamy do
nakazanych 40 kilometrów na godzinę. Szybko,
byle szybciej... Raz. że „putiowka”. a dwa —

jeszcze dźwięczą nam w uszach słowa znawcy: —

Granice, panowie, najlepiej przechodzić w nocy.
Wtedy nie trzepią tak jak w dzień.

W Użgorodzie zatrzymujemy sie przy stacji
benzynowej. Tania benzyna, po 40 kopiejek za

litr. Prawie wszyscy tankują pod korek. Chociaż
paliwo sprzedawane jest po 5. 10, 15, 20 itd. li­
trów, prawie każdy kupuje go więcej. Jasne, te

lepiej stracić maksimum 1,5 rubla niż płacić po­
tem po 20 forintów za litr węgierskiej benzyny.
Te należy szczególnie oszczędzać. Wyliczyliśmy,
że na przejechanie kraju Madziarów — i to naj­
krótszą trasą — trzeba wydać na benzynę w

dobrze ustawionym samochodzie — 1820 forin­
tów. podczas gdy wymiana tranzytowa dla mo­
jej rodzinnej trójki wyniosła 3 X 300 czyli całe
900 forintów. Chwała polskim przepisom dewizo­
wym. Choćby człowiek nie chciał i tak musi
wlec ze sobą pewexowskl koniak, bo chociaż sa­
mochody nie gustują w tym trunku, to koniak
staje sie warunkiem sine Qua non przejechania
tam 1 z powrotem naddunajskiego kraju. Niech
tyje pomysł przyznawania rodakom prawa do
maksymalnej, a nie — jak dzieje sie to w innych
krajach socjalistycznych — minimalnej wymiany
złotówek, bo przecież zasada ta rozbudza w każ­
dym wyjeżdżającym na zagraniczne wojaże in­
stynkt przemytnika 1 nielegalnego handlowca.
Okupione to jest zmęczeniem i upodleniem
przeżywanym ot. choćby na bazarze w Debre­
czynie. gdzie więcej Polaków niż Węgrów. Trze-

PRZEMYTNICZYM
*rytadowanel częściami elektronicznymi. Kon­
densatory. cewki, tranzystory 1 Inne takie różne,
a dla mnie tajemnicze różności przykrywał z

wierzchu skromny ręcznik w pomarańczowo-
-białe paski.

— I właśnie s tym wybiera sie pen na wczasy
do Bułgarii? Przecież to towar na Rumunię —

ironizował eelnlk.
Celnicy radzieccy wykazali jeszcze więcej zro­

zumienia dla moich granicznych niepokojów,
choć specjalnie przeszkolony funkcjonariusz
grzebał ml drutem w zakamarkach konstrukcji
polskiego fiata. Po komendzie — Ujezżaj! kola­
na niemal odmówiły ml posłuszeństwa. Przeży­
cie było w Istocie wprost proporcjonalne do
dwóch, trefnych 'butelek pewexowsklego ko­
niaku.

Pierwszy parking za granicą musieliśmy mi­
nąć. Samochód obok samochodu. Wszystkie s

polskimi rejestracjami. Dopiero na kolejnym u-

dało nam się stanąć w ciasnym szeregu polo­
nezów, maluchów, fiatów, Skód, mercedesów 1
ład. Przyjemny widoczek. Mimo nocnej godziny
rozłożone campingowe stoły i stołki, rozpalone
turystyczne butle, zaświecone latarki. Wczasy,
panowie, wakacie, kanikuła... — No. to cyk!

— I jak idzie?
Pusto 1 cicho. Stoimy tu już za dwie go­

dziny 1 pies z kulawą nogą nawet nie przyszedł
zapytać o towar. Jeździ milicja. Gonią jak cho­
lera. Może nad ranem...

— Trzeba sie pilnować — ostrzega szczupły,
wysoki brunet. Ja znam te okolice jak własną
kieszeń. Jadę tędy już chyba ze dwudziesty raz.

Panie — mówi poufale — Ludzie tu takie, że

chcą tylko oszukać, albo kupić za bezcen...
— A zna pan Musorgskiego? — pytam złośli­

wie.
— Coś pan — zaperza się facet. Myślisz pan,

te znam po nazwisku każdego gliniarza czy cel­
nika...

Nad ranem budzi mnie ze snu jakiś ruch koło
mojego samochodu. Młody chłopak podrywa się
nagle na widok nadjeżdżającego motocykla.
Przez rosnące przy drodze krzaki, między drze­
wami. Wprost w kukurydzę. Za nim pasażer
motocykla. Stoimy przy autach zastrachani. Po
chwili; pełnej krzyków, odgłosów szamotaniny
ten z motocykla prowadzi tego co uciekł w ku­
kurydze.

— Otwieraj — mówi — kryminalna policja.
Zawieziesz tego spekulanta. Co? Nikt nie poje-
d.ic? Nikt nie lubi policji? — mówi po polsku,
ale ze śmiesznym wschodnim zaśpiewem.

Odjeżdżają na motocyklu w trójkę. Spekulant
w środku. Jedziemy i my. Byle dalej. Lwów.
Zajeżdżamy pod dworzec kolejowy. Wielki, o-

gromny. Gwarno tam i tłoczno. A potem długo
chodzimy wąskimi uliczkami to opadającymi vf
dół, to znów wspinającymi się w górę. Lwów,
Piękne miasto. Potem Stryj i wreszcie parking.
Ć’as na obiad czy raczej kolacje. Stoi tam już
kilka samochodów z polskimi numerami. Chło­
pak i dziewczyna z fiata z tarnowską rejestra­
ch* przepakowują bagaże. Za nimi rośnie sterta

kartonowych pudełek, metek, torebek.
— Musimy być na granicy przed jedenastą, bo

kończy się nam czas ..putiowki”. Jak przyjedzie-
my później, możemy płacić mandat — tłumaczy
nam na pożegnanie chłopak.

My też musimy się spieszyć. Szybko, byle

SZLAKIEM
ba tam dotrzeć wcześnie rano. Parking przed
bazarem zapełniony jest wyłącznie polskimi sa­
mochodami. Rejestracje wiernie oddają dokona­
ny w roku 1975 administracyjny podział ludowej
ojczyzny. A na bazarze na stołach dobra wsze­
lakie. Boże, myślę, w czym gustują ci Węgrzy
jeśli rodacy przywieźli tu nawet pięknie rzezane

i przypalane „góralside” kasetki. Brudne, nie­
ogolone twarze współziomków spoglądają z na­
dzieją na węgierskich bratanków, którzy nadziel
nie zawodzą. Bawełna z Rumuni, radzieckie za­
bawki i narzędzia, polskie ciuchy, pamiątki, bu­
ty. smar, mydło i powidło wędruje do węgier­
skich toreb. Pozyskiwane forinty posłużą jako
środek płatniczy np. przy zakupie gum- do żucia,
soczków, prasowanych fig 1 wiórków kokosowych,
które następnie w różnego rodzaju prywatnych
sklepikach wzbogacą krajowy rynek. Węgrzy
przyzwyczaili się już do polskiego bazaru. Wszel­
kie zapowiedzi przekazywane są przez megafo­
ny w języku węgierskim i polskim. Również w

dwóch językach wypisywane są nazwy potraw
sprzedawanych w kiosku spożywczym. Około
12.00 zmniejsza się ruch na bazarze. 0 13.00 jest
już po interesie. Do następnego dnia. Jesteśmy
zmęczeni. I drogą, i całonocnym czuwaniem na

granicy, i nieudaną próbą sprzedania dwóch ko­
niaków. Niby można je wypić, ale za co kupimy
benzynę...

Tymczasem czas jechać. Najpierw na basen.

Parking jest tuż przy siatce. Dwóch zażywnych
jegomościów gramoli się przez ogrodzenie.

— Szkoda 15 forintów — tłumaczą. My się
tylko chcemy wykąpać w ciepłej wodzie, a nie
myliśmy się cztery dni. no. bo gdzie się wymyć
w Rumunii.

Dzieci na basen mają wstęp bezpłatny pod
warunkiem, że nie mają 4 lat. Niemal żadne z

polskich dzieci na basenie w Debreczynie nie
ukończyło lat 4. Nawet te wyrośnięte panienki,
u których podziwialiśmy wspaniałą opaleniznę 1
nie tylko.

— My tu bydziemy siedziyeć do siódmy. Jak
my już zapłacili — to trza. No niy? ■— argu­
mentują sąsiedzl z Katowickiego. Wracają z Buł­
garii. W Rumunii kupili sporo towaru. Zostają
w Debreczynie. dopóki wszystkiego nie sprzeda­
dzą. Śpią w samochodach na parkingu przy ba­
zarze. Przed południem handlują. Po południu
idą na basen. Przecież wakacje1

Kierunek: Subotica. Węgierskie drogi są do­
bre. dobrze oznakowane. Jedziemy szybko.
Przez Szeged. Nazwy węgierskich wsi i miaste­
czek mijanych w pospiesznej nocnej jeździe nie
potrafimy nawet poprawnie wymówić. Język się
łamie przy: Berettyóujfalu czy Hódmezdvasar-
hely... Zgodnie z regułami gry na granicę węgier-
sko-jugosłowiańską przyjeżdżamy nocą. Jeszcze
w Szegedzie tankujemy do pełna. Tak. jak w

stosunku do radzieckiej benzyny drogie jest pa­
liwo węgierskie, tak w stosunku do benzyny z

Węgier droga jest benzyna jugosłowiańska. W
dodatku płacić trzeba za nią najprawdziwszymi
dewizami. Czynić to będziemy później w peł-

nym namaszczenia skupieniu. Na podróż i pobyt
w Jugosławii dostaliśmy równowartość 10 dola­
rów USA czyli dokładnie po 4200 dinarów na

osobę. Tylko za samą benzynę zużytą na dotar­
cie z Suboticy nad Adriatyk 1 z powrotem wy­
daliśmy ponad 22000 dinarów. Spuśćmy zasłonę
miłosierdzia nad cudownym rozmnożeniem sie
naszych zasobów Jugosłowiańskiej wymienialnej
waluty. Ktoś (właśnie, ciekawe kto?), kto decy­
duje się wysłać polskiego zmotoryzowanego tu­
rystę do Jugosławii (turystę zarabiającego pol­
skie złotówki i nie posiadającego dewizowego
konta) — otóż, ten ktoś zakłada z góry, że Po­
lak potrafi. Okazuje się to niezwykle trafnym
przewidywaniem.

Celnicy odprawiają nasze samochody i iro­
nicznymi uśmiechami, a jugosłowiański żołnierz
służby granicznej — kiedy dowiaduje się. że

jedziemy nad Zatokę Kotorską
brownika — przestrzega nas. że
po”. Skupo, czyli drogo. Jakże

słyszeć będziemy to słowo! Tuż
parkingu pełnym — rzecz Jasna
mochodów spędzamy resztę nocy. Do Suboticy
zostało tylko 30 kilometrów. Jedziemy tam ra­
no. Życzliwi współtowarzysze parkingowej nocy
informują nas. że na bazar doprowadzi nas sama

droga wiodąca na Sombor. W Istocie, dojazd jest
prosty, a przeciskając się wśród setek polskich
samochodów wiemy już, że to właśnie tutaj. Za­
czyna sie nieznośny upał. W samochodzie ciężko
wytrzymać, mimo że pootwieraliśmy wszystkie
okna. Bazar w Suboticy. Wielki, ogrodzony plac,
na środku którego rośnie kilkanaście topoli. Na
skraju oblężona przez tłumy studnia. Przez śro­
dek biegnie rozjeżdżona, pełna wykrotów i ko­
lein droga. Z boku' kilkanaście stołów. Tuż za

stołami ustawione rzędem polskie samochody.
Na maskach koce. Na kocach towar. Praktycz­
nie wszystko. Nawet to. czego nie uświadczy w

najlepiej zaopatrzonych polskich sklepach. No­
życzki i elektryczne prodiże. suszarki do włosów
1 namioty, skórzane buty 1 wyłączniki do świat­
ła. paski do spodni 1 zestawy samochodowych
narzędzi, części zapasowe do fiatów 1 turystycz­
ne stoliki, brzeszczoty do pił 1 elektrycz­
ne maszynki do golenia, finki, lakier do paznok­
ci. srebrne pierścionki, odpustowe paski z lśnią­
cej dermy, plastikowe torby z reklamą koniaków
„Napoleon”... Róg obfitości.

Przypadkowych kupujących niewielu. Więk­
szość to ludzie, którzy kupując towar od Pola­
ków taniej sprzedają go w Innych miastach Ju­
gosławii. przez które nie przebiegają wakacyjne
szlaki, z dużym zyskiem. Dwa razy dziennie, w

południe 1 wieczorem, kilku ubranych na spor­
towo młodzieńców z wprawą pyta:

— Potrzebujesz papier?
Przy studni — żywa gazeta. Ożywiona wy­

wiana informacji. Co przywieźć z Grecji, co z

Turcji, jak najlepiej jechać przez Rumunię,
gdzie dobre ceny w Jugosławii.

Późnym popołudniem na bazar zajeżdża ka­
walkada aut. Hiobowe wiadomości, zwłaszcza dla

tych, co jadą do Grecji. Zamknęli bazar w Pan-
cevie. Koszmar, tragedia.

— Wczoraj gliny zrobiły wielki nalot i wy­
brały z bazaru wszystkich Polaków — opowia­
dają z przejęciem dwie eleganckie panie. Zgar­
nęli coś ze 40 naszych. Zabrali im paszporty,
towar. Za zwrot paszportu trzeba było zapłacić
100 dolców. Podobnoż na bazarze w

pojawiły się narkotyki i broń. Mieli
dawać Polacy wracający z Turcji.

— W Suboticy jest bezpiecznie —

ktoś nastroje. Tu się płaci placowe 1 spokój.
— Ale ceny niskie...
— No. pewnie!. Przyjeżdżają frajerzy i pusz­

czają za bezcen. A przecież cenę trzeba trzymać.
Odstoi się te trzy dni, ale swoje się weźmie.

W czas południowego upału bazar pustoszeje.
Pozostają tylko Polacy. Jedzą pospieszny obiad
z konserwy i wracają na stragan. Po południu
też sie handluje. Praktycznie do zmroku.

Pytamy dwóch mężczyzn z fiata z przemyską
rejestracją, gdzie jadą na wakacje.

— Jak to gdzie? My już dalej nie jedziemy.
Mamy tam niby wykupione miejsce na campin­
gu gdzieś nad morzem, ale kto by się tam pchał.
To kosztuje. Posiedzimy sobie tydzień tutaj i

wracamy do domu. Swoje zrobimy 1 wio! A kto
mi zapłaci za drogę nad morze 1 z powrotem?

Wieczorem wsiadamy do aut. Późnym popo­
łudniem następnego dnia po morderczej jeździe
przez piękne góry docieramy nad Adriatyk. Na
niemal 700-kilometrowej trasie wiodącej m.in.
przez Sarajewo, przełęcz Sutieski i Dubrownik
spotkaliśmy trzy polskie samochody.

W kilka dni po przyjeździe do Meljine wybra­
liśmy się do Kotoru. Małe miasteczko położone
nad okolona potężnymi górami zatoką. Na po­
tężnych nagich skałach stoją jakieś mury obron­
ne. świątynie, baszty. Prowadzą do nich wyrą­
bane w litym kamieniu wąskie ścieżki. Mówią,
że Kotor był kiedyś siedzibą piratów, a część
zawieszonych na skalnych półkach budowli po­
chodzi jeszcze z czasów rzymskich. Tuż obok
głównej ulicy i promenady wysadzanej palmami
jest mały skwer z wyschniętą fontanną. Podcho­
dzimy. Wokół fontanny kłębi się tłum ludzi. W
środku na plastikowych workach leżą nożyczki
i elektryczne prodiże. suszarki do włosów 1 na­
mioty, skórzane buty 1 wyłączniki do światła...

ZBIGNIEW KRZYSZTYNIAK

Rozmowa i doc. dr. JERZYM
ALEKSANDROWICZEM
równikiem Zakładu Psychoterapii
Katedry Psychiatrii Akademii Me­
dycznej i dr. CZESŁAWEM CZA-

BAŁĄ — przewodniczącym Zarzą­
du Sekcji Psychoterapii Polskiego
Towarzystwa Psychiatrycznego.
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w pobliże Du-
tam jest „sku-
często jeszcze
za granicą, na

— polskich sa-

Pancevie
je sprze-

uspokaja

Przerażony brodacz umyka przed mamutem
do groty, gdzie czeka na niego rozjuszony
niedźwiedź; obok dzikusi w futrzanych tu­

nikach malują coś na ścianach, a pod nimi na-

?isy tłumaczą ludziom atomu, telewizji, opadów
zatruć, czyli światłym mieszkańcom cywili­

zowanej ery, ich głupotę i niczym nie uzasad­
nione poczucie wyższości nad przodkami sprzed
kilkunastu tysięcy lat. I nie tylko. Muzeum w

Le Toth wszystkimi dostępnymi sobie środkami
niszczy mit nieustannie zastraszonego, gdyż bez­
radnego < bezbronnego człowieka ery lodowco­
wej i zastępuje go prawdą, która — jak wy-

witać w twej jaskini nieoceniony Staś Balowicz.
Niestety w garniturze i krawacie.

Otóż niczego krzysztoforskim wystawom nic
ujmując... Albo inaczej: groty Dordogne są dla
krytyka równie ciekawe jak wystawy Krzysz-
toforów sprzed lat dwudziestu, czyli renesan­
su awangardy i napływu nowości, jest w nich
bowiem to wszystko, co nas w owych czasach
pasjonowało. Jest więc abstrakcja w postaci
znaków geometrycznych, jest rytm, jest zagad­
nienie przestrzeni w kapitalnych rozwiązaniach,
jest organiczność, czyli dostosowanie rysunku
do rzeźby skały oraz wykorzystania jej wypu-

Ba, czy oni sami dokładnie wiedzą, oczywiście
gdy są twórcami z prawdziwego zdarzenia, pra­
cującymi z potrzeby serca i umysłu, a nie pod­
szeptów kieszeni tylko?

No dobrze, powiedzą Państwo, lecz to jeszcze
nie powód by nam zawracać głowę sprawami
sprzed kilkuset wieków, bo dość mamy dzi­

siejszych kłopotów na głowie.
Niewątpliwie tak. lecz podobne zajrzenie na

kraniec historii sztuki (bo, niech mi koledzy
archeolodzy wybaczą malarstwo, rzeźby i re­
liefy tego okresu mają równie wiele z historią
sztuki < jej filozofią, jak z archeologią wspól­

ZWIERZENIA

ESTETYCZNE ■■■Z GROT I

Przed kilkoma dniami zakończyły się
trzydniowe obrady IV Krajowego Sympo­
zjum Psychoterapii. Przysłuchując się dy­
skusji i referatom traktującym o psycho­
terapii psychoz, zwłaszcza depresji czy
nerwic, zauważyłam, iż wiele poświęcono
w nich uwagi tematom związanym z oso­
bowością człowieka. Chciałabym zatem za­
pytać czy zdaniem Panów — można zmie­
nić osobowość człowieka?

— Dr CZESŁAW CZABAŁA: To nazbyt am­
bitne 1 nierealistyczne zadanie. Uważam, że mo­
żna zmienić człowieka, lecz nie można tego zro­
bić z jego osobowością. Zresztą tak naprawdę,
to my nie wiemy, co to jest osobowość. Uważa
się, że jest to to, co w człowieku jest stałe. I
choć w gruncie rzeczy zachowujemy się na

zewnątrz ciągle tak samo, nie znaczy to jednak,
iż podobnie przeżywamy i myślimy będąc w tej,
konkretnej sytuacji. Możemy też pozornie ina­
czej się zachowywać będąc w dwóch różnych
sytuacjach, mimo iż w rzeczywistości będzie to
takie samo zachowanie. Moim zdaniem, psycho­
terapia nie polega na zmianie osobowości, a po-

terapia niż ta, która stosowana jest w leczeni*
nerwic. Podczas sympozjum wiele mówiło się na

temat tego, co wyróżnia takie choroby jak: al­
koholizm czy narkomania. Specjaliści są zdania,
iż jest to jakby obecność tzw. trzeciej siły, to

znaczy alkoholu, leku czy narkotyku. Siła owa

polega na opanowaniu człowieka w sposób, któ­
ry czyni go całkowicie bezwolnym i bezsilnym
wobec nałogu. Uważam, że podstawowym wa­
runkiem wyleczenia jest w tych przypadkach
uznanie, iż dany pacjent musi być całkowicie
przekonany o pomocy specjalisty. I nim rozpocz-
nie się leczenie psychoterapeutyczne, które może

nastąpić i nawet po kilku latach takiego stanu,
człowiek ów musi uporać się z zaakceptowa­
niem tej właśnie zależności od „trzeciej siły".

— J.A.: Moim zdaniem problem alkoholizm*
1 narkomanii to kwestia, którą należy rozpatry­
wać w kategoriach problemów walki z autory­
tetem. Uzależnienie osobowościowe często wyra­
ża się pozorną i demonstrowaną niezależnością.
Jesteśmy narodem pokancerowanym przez wie­
lowiekowy rozwój społeczny i to powoduje, ża

np. problemy alkoholizmu wyglądają u nas wła­
śnie tak. Dlatego też myślę, że niszcząc planta­
cje maku nie zdziałamy niczego dla ratowania
narkomanów.

— Jak przebiega rozmowa z chorym czyli
psychoterapia, którą encyklopedia PWN określa
jako: „leczenie zaburzeń psychicznych różnymi
formami oddziaływania psychologicznego.”

— Cz.Cz.: Są trzy fazy postępowania.________ ___ _____ Naj­
pierw trzeba żebrać o kimś maksymalną ilość

informacji, aby sformułować hipotezę, co jest
przyczyną danych schorzeń zaburzeń i jakie spo­
soby oddziaływań wybrać, by owego stanu nie
było. W okresie zbierania informacji pacjent boi
się psychoterapeuty, nie chce odpowiadać na py­
tania. Drugi etap to takt, w którym _ pacjent
zaczyna mówić o przykrych dla siebie spra­
wach. A więc jest to Już docieranie do intrapsy-
chicznych mechanizmów warunkujących, ta
człowiek jest niezadowolony z siebie i za swo­
jego życia. Jest to bardzo trudny etap, podczas
którego zdarza się, iż chorzy rezygnują z dalszo-

Na marginesie IV Krajowego Sympozjum Psychoterapii

Warto zmieniać

samego siebie

bazuje codzienna praktyka — jest zawsze cie­
kawsza od najpiękniejszych nawet bredni.

Prawda więc była inna: człowiek jaskiniowy
(choć z tymi jaskiniami sprawa też nie jest ja­
sna) był znacznie częściej myśliwym niż zwie­
rzyną, a polowanie było dla niego mniej groź­
ne, niż dla dzisiejszych nemrodów, pukających
bez ładu i składu do wszystkiego, co się rusza
lub szupurta w krzakach. Poza tym nie nosił o-

wych dziwacznych tunik, w jakie odziali go
rysownicy XIX wieku i film, lecz ciepłe ubra­
nia, skutkiem czego czuł się w swym chłod­
nym klimacie lepiej niż my w niedogrzanych
blokach.

Jeśli zol przyjąć sztukę za miarę świadomości
ś jej widzialne odbicie, to okazuje się, że to
nie ani nam, lecz my im możemy niejednego
pozazdrościć. W pierwszym rzędzie dobrego sma­
ku i prekursorstwa rozwiązań plastycznych,
czyli prawdziwych odkryć formalnych i wyra­
zowych.

Zdziwi zapewne Państwa ów prehistoryczny
wstęp, lecz postanowiłem dla pewnej, choć tyl­
ko pozornej odmiany porzucić w tym felieto­
nie galerie naziemne i przenieść się na pewien
czas do podziemnych. Zaś jest ich w skałach
Dordogne bez liku, a do każdej wiodą schody
jak do Krzysztoforów i każda ozdobiona jest
malowidłami. Podobieństwo natomiast między
kaseauz czy Peche — Merle a naszymi Krzysz­
toforami jest tak wielkie, że niekiedy nasłu­
chiwałem w ich głębi jakże znajomego głosu
„co. przyszedłeś. przyszedłeś, no i jak, dobra
wystawa, co, ciekawa, ciekawa”, jak zwykł mnie

kłości < chropowatości dla oddania faktury i
kształtu, jest przenikanie się brył. Jest po pro­
stu wielka, świadoma swych celów sztuka. Ba,
są nawet szkoły o ustalonych kanonach i jest
rozwój, przebiegający od realizmu po syntezę,
skrót myślowy i znak umowny, i jest na koniec
konceptualizm w postaci konturów dłoni, jako
znaku istnienia i przesłania. Są również wize­
runki nagich dam w kuszących pozach oraz ich
rzeźbione główki o migdałowych oczach pod

fantazyjnymi fryzurami, istnych piękności w

typie ileż późniejszej i do dziś w subtelnej u-

rodzie nie prześcignionej Nefretete.
Jest więc wszystko, co nas dziś interesuje

z tajemnicą łącznie, jako że niektórych znaczeń
nie udało się dotąd, i zapewne nigdy nie uda
się rozszyfrować, wraz z najważniejszą zagad­
ką, a mianowicie w jakim celu ludzie zwani
prymitywnymi pokryli malowidłami tysiące me­
trów ścian! Czemu malowali swe świetne o-

brazy w miejscach ciemnych i niewygodnych,
czemu zadawali sobie trud, wobec którego pra­
ca Michała Anioła w Sykstynie zakrawa na

fraszkę? I czemu robili to w miejscach nie za­
mieszkanych i pozbawionych śladów jakiegokol­
wiek kultu, czemu narażali się na niebezpie­
czeństwa, gdyż niektóre partie jaskiń są nader
groźne, czemu wspinali się z tłuszczowymi ka­
gankami na drabiny czy rusztowania, czemu
trawili godziny i dni w temperaturze około 12
st. albo i mniej, boć przecież niedaleki lodo­
wiec mroził góry, czemu?

Ano właśnie, lecz czy my wiemy dokładnig,
czemu rzesze artystów oddają się swej pracy.

nego), otóż aż tak daleka penetracja jest nie­
zbitym dowodem na równie często wysuwaną,
jak odrzucaną tezę: tę, że w sztuce nie ma po­
stępu, choć istnieje rozwój, a to nie to samo, ja­
ko że postęp przebiega w sferze jakości, pod­
czas gdy rozwój tyczy głównie mniej ważnych
czynników takich jak forma i technologia, czyli
środków przekazu. Inaczej mówiąc jakość prze­
kazu ludzi prehistorycznych nie ustępuje w ni­
czym jakości przekazów współczesnych. Nie
ustępuje zaś, gdyż mózg i oczy człowieka ja­
skiniowego były identyczne z naszymi, a sztuka
zależy od sprawności tych właśnie organów.

Uprzedzając natomiast zarzuty oburzonych,
być może, profesjonalistów, odpowiadam: twór­
cy magdaleńscy również nie byli amatorami. Ta­
kiej biegłości rysunku i takiego mistrzostwa
operowania zaledwie paru kolorami, a przede
wszystkim tak łatwego przechodzenia od realiz­
mu do celowej deformacji nie wysysa się z ło­
na matki. Zapewne więc istniały jakieś szkoły,
jacyś mistrzowie i studenci, nawet jakiś pro­
gram studiów. Ba, mogła nawet istnieć świa­
domość rangi artysty i prawo autorskie wraz

z jego pojęciem plagiatu, gdyż w owych abstra­
kcyjnych znakach niektórzy badacze widzą sy­
gnatury twórców.

Kto natomiast malował? Analiza wspomnia­
nych konturów dłoni pozwala przypuszczać, że
kobiety, zatem Panowie, czapki z głów, to Pa­
nie zaczęły wielką awanturę ze sztuką. I nie
tylko z nią zresztą.

JERZY MADEYSKI

zwala na uświadomienie człowiekowi tego, ca

się w nim samym dzieje. Pobudza do myśle­
nia: dlaczego jestem zdenerwowany, dlaczego
coś złego dzieje się ze mną. Pozwala to niejako
na zajrzenie w głąb siebie. Jest także metodą
dającą możliwość wyboru między tym, co dla
nas w danej chwili jest dobre, a co jest zle.
Natomiast mówienie o zmianie osobowości wy­
nika z faktu, iż większość, teorii psychoterapeu­
tycznych — moim zdaniem, niesłusznie — za­
kłada, że jakieś przykre zdarzenie, zaistniałe w

życiu człowieka, pokutuje w jego psychice aż
do końca jego dni. Ludzie, którzy chorują z

przyczyn zaburzeń w ich przeżywaniu, to pa­
cjenci mający ograniczoną liczbę schematów re­
agowania na jakieś sytuacje. Mają mniejsze mo­
żliwości radzenia sobie w konkretnych sytua­
cjach. A więc nie można zmienić ich dotychcza­
sowego życia. To znaczy: ktoś, kto był cichy i
spokojny, nie może stać się ekspansywny, zdo­
bywający świat.

— Doc. JERZY ALEKSANDROWICZ: I to jest
właśnie różnica między podejściem psychologa a

lekarza do tego tematu: zmiana osobowości czło­
wieka. Mnie nie interesuje, czy ów pacjent jest
mniej, czy bardziej ekspansywny. Mnie intere­
suje czy on cierpi, czy ma dolegliwości i to, czy
mogę dokonać jakiejś zmiany w tym, co powo­
duje jego cierpienia. To prawda, że trudno zde­
finiować, co to jest osobowość, i że ci ludzie,
którzy chorują na nerwice, mają mniejsze mo­
żliwości radzenia sobie w przeciętnie trudnych
sytuacjach, ale przeciwnie niż dr Czabała uwa­
żam, iż można wpływać na to, co nazywamy
osobowością człowieka. Świadczy o tym m.in.
fakt, że wyniki testów osobowości wykonywa­
nych przed i po psychoterapii wykazują zmiany,
których nie stwierdza się u osób nie poddanych
leczeniu. Zostawmy jednak na uboczu temat
wielce specjalistyczny: czy to, co „mierzą” owe

testy, to właśnie osobowość? Ważne jest, iż w

wyniku psychoterapii mogą nastąpić istotne
zmiany w sposobie przeżywania chorych i, że
może dojść do podcięcia „korzeni” nerwicy. O-
czywiście kierunek takich zmian umożliwiłby
odzyskanie zdrowia. Nie jest natomiast — moim
zdaniem — psychoterapią na przykład „przykra­
wanie” człowieka do rozmaitego typu ideologii:
zdrowy, więc musi być twórczy, autentyczny,
spontaniczny. Takie postępowanie uważam za

próbę dopasowywania człowieka do teorii, które
ktoś sobie wymyślił w oparciu o jakiś swój sy­
stem wartości. A to nie ma nic wspólnego z le­
czeniem.

— Widzę, że nie jesteście Panowie zgodni co do
zagadnień związanych ze zmianą naszej osobo­
wości. Czy słusznie zatem psychoterapia uchodzi
za najskuteczniejszy lek na stresy?

— J.A.: Stresy nie zawsze są czymś szkodli­
wym. Przeciwnie, zazwyczaj są niezbędnym dla
zdrowia, stymulującym jednostkę bodźcem. Co
innego, gdy stres jest skrajnie nasilony: bez­
pośrednie zagrożenie życia, katastrofa, trzęsie­
nie ziemi. Są jednakże wśród nas ludzie, którzy
nie dają sobie rady nawet z tym, przeciętnie
nasilonym stresem. I często znajdują wyjście w

ucieczce w chorobę, w nerwicę. Tym właśnie
osobom psychoterapia może — moim zdaniem
— ogromnie pomóc. Ale jest ona sposobem le­
czenia chorób, a nie radzenia sobie ze stresami.

— Powszechnie mówi się, że jesteśmy społe­
czeństwem znerwicowanym.

— J.A.: Owszem, mówi się, ale czy to praw­
da? A może tę wadę wmawiają nam publikato­
ry. Jesteśmy ludźmi nerwowymi, nie znaczy to

jednak, iż jesteśmy ludźmi znerwicowanymi.
„Nerwowość”, „nerwica” i „nerwy” to wyrazy
brzmiące podobnie, choć. nerwowość znaczy zu­
pełnie co innego niż nerwica. Ani jedno, ani
drugie nie jest chorobą nerwów. Nie leczy się
też nerwicy u neurologa, tylko u psychiatry.

— A co powoduje nerwicę?
— J.A.: W ostatnich latach publikatory często

wmawiają nam, że trudne warunki społeczne
powodują właśnie ów stan. Tymczasem to nie­
prawda. Długie stanie w kolejce i inne uciążli­
wości czy napięcia społeczne co najwyżej de­
nerwują, lecz nie powodują nerwicy. Skądinąd,
w okresach wyjątkowo trudnych, np. w czasie
II wojny światowej jakby nerwic było mniej.
Podobno nie było ich także w obozach koncen­
tracyjnych. Twierdzi się także, że nerwice poja­
wiają się częściej w warunkach relatywnie do­
brych, są związane z wyższym poziomem
ry, rozwojem przemysłowym, z wyższym
kształceniem społeczeństwa. Z naszych
wynika jednak, że częściej chorują ludzie
ko podstawowym wykształceniu 1 żyjący w „spo­
kojnych”, prymitywnych warunkach.

— W jakich chorobach psychicznych stosuje
się i najlepszym powodzeniem psychoterapię?

— J.A.: Właśnie w nerwicach.
— A jakie są efekty tych metod postępowa­

nia z pacjentem w przypadku leczenia alkoholi­
ków 1 narkomanów?

— Cz.Cz.i Moim zdaniem, jest to tona paycho-

Fot. ArchiwumFot. Archiwum

t

kultu-
wy-

badań
o tyl-

go leczenia, choć faktem jest, te nazywanie tych
bodźców niejako po imieniu, mówienie o nich,
powoduje ich zmniejszenie. W trzecim zaś eta­
pie psychoterapii pacjent zaczyna rozumieć sa­
mego siebie i otaczające go zjawiska.

— Czy psychoterapeutą może być li tylko le­
karz?

— Cz.Cz.: W większości są to psychologowie,
choć sporo jest lekarzy i ludzi o innym wy­
kształceniu, lecz odpowiednio do tego przygoto­
wanych.

— J.A.s Moim zdaniem psychoterapeuta musi
być 1 psychologiem, 1 lekarzem, i jeszcze czymś
więcej, niezależnie od tego, jakie jest jego pod­
stawowe wykształcenie. Umiejętności, które wi­
nien posiadać psychoterapeuta, nabywa się do­
piero, jak wspomniał dr Czabała, po żmudnym
i długim przygotowaniu, które trwa nawet 1

dziesięć lat.
— Czy szkolimy wielu psychoterapeutów i kim

oni są?
— J.A.: Niestety, nie cierpimy na Ich zbytek.

Najczęściej są to pracownicy oddziałów psychia­
trycznych, rzadko przychodni, a szkoda. Co gor­
sze, prawie w ogóle nie interesują się tym pro­
blemem lekarze zatrudnieni w lecznictwie pod­
stawowym, a przecież oni najczęściej mają do
czynienia z pacjentami chorującymi na nerwi­
ce.

— Czy mamy odpowiednie możliwości takiego
szkolenia?

— W Krakowie są i to spore. My np. działa­
my w ramach ZOZ nr 1 w Śródmieściu i

przeprowadzamy wiele takich szkoleń dla kole­
gów z poradni rejonowych.

— Jak długo powinna trwać psychoterapią
czyli „rozmowa” z chorym?

— J.A.: Nie ma żadnych reguł czasowych.
Mogą to być spotkania trwające przez kilka lat,
raz w tygodniu. U nas odbywa się to w ciągu
10 tygodni przez około 150 godzin terapii. Nie­
stety, nie sprzyjają nam warunki lokalowe. Brak
jest w Krakowie, gdzie przyjmuję pacjentów 1
różnych miast, nawet Gdańska i Szczecina, ca­
łodobowego oddziału, w którym można by poło­
żyć chorego na nerwicę. Tak czy owak w do­
brych ośrodkach terapeutycznych większą, lub
mniejszą, ale znaczącą poprawę zdrowia uzy­
skuje ponad 80 proc, pacjentów.

— A jak to jest z sięganiem w zdenerwowa­
niu przez przeciętnego człowieka po leki, np.
„relanium”?

— J.A.: Leki mogą nieraz ogromnie pomóc i
błędne jest rezygnowanie z nich. Niekorzystne
może być zalecenie pacjentowi ich zażywania,
całymi miesiącami. Uważam, że jeśli środki u-

spokajające nie pomogły pacjentowi w ciągu
kilkunastu dni, znaczy to, iż winien on zwrócić
się do psychiatry-psychoterapeuty, specjalisty od
leczenia nerwic.

— Z lekami więc czy bez leków możemy za­
tem zmienić samego siebie?

— J.A.: Chory na nerwicę sam siebie zmienić
— bez pomocy psychoterapeuty — nie potrafi.
Ale psychoterapeuta nikogo nie zmieni bez jego
woli 1 bardzo intensywnego, na ogół bolesnego
udziału. Psychoterapia to trochę jak operacja
chirurgiczna „na żywo”, bez znieczulenia, w

której chirurgiem jest sam pacjent. Psychotera­
peuta pokazuje mu gdzie przeprowadzić cięcie,
czasem doslarczy narzędzi, jednakże zabiegu te­
go trzeba dokonać samemu. Choć w obecności
kompetentnego fachowca to jednak często boli,
musi boleć...

— Czy wobec tego warto poddać się temu za­
biegowi?

— J.A.: Jeżeli po przykrym leczeniu ma się
nadzieję 1 możliwości na uzyskanie zdrowia i
lepszego życia bez dolegliwości, to chyba war­
to, mając nawet 80 lat

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiała: IZABELA PIECZARA
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XXXI Międzynarodowy Rozpoczęły się II Krajowe
Rajd Leninowski

(DC D CZ1.NIE ZE STR 1)
cznie tras tych przygotowano
aż 40. Najdłuższe — siedmio­
dniowe, najkrótsze — trzy­
dniowe. Ci, którzy zdecydowali
się na wędrówkę trasami naj­
dłuższymi 1 najtrudniejszymi
wyruszą już w najbliższą nie­
dzielę o godz. ósmej rano z

kilkunastu punktów starto­
wych. Górskiej części rajdu
szefuje Wiesław Piprek z No­
wego Sącza — przewodniczący
Wojewódzkiej Komisji Prze­
wodników PTTK w Nowym
Sączu. Trasy piesze są pod na­
dzorem Ireny i Antoniego Ka­
tyńskich z Krakowa a szefem
tras kolarskich jest Tadeusz
Owsiak z Krakowa. Tak jak w

poprzednich 10 latach przewo­
dniczącym komitetu organiza-.
ćyjnego. rajdu leninowskiego
jest sekretarz KW PZPR w

Nowym Sączu Ludwik Kamiń­
sk'.

Wszyscy uczestnicy XXXI

rajdu leńinowskiego spotkają
się w piątek 13 września w Po­
roninie i wezmą tam udział w

manifestacji pokojowej przy
pomniku Lenina. W sobotę 13
września w Zakopanem o go­
dzinie 14 nastąpi uroczyste za­
kończenie rajdu. (sś)

Targi Zdrowej Żywności
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Akredytowało się ponad 50
przedstawicieli prasy, radia i

telewizji, kilkunastu dzienni­
karzy przyjechało bez akre­
dytacji i jak możria się było
zorientować na. czwartkowej
konferencji prasowej — w ca-

łyih kraju popyt na zdrową
żywność jest Ogromny. Świad­
czą również o tym nadcho­
dzące do redakcji „Tarnow­
skich. Azotów-’ listy, w któ­
rych ludzie proszą o przysła­
nie za zaliczeniem. pocztowym
niektórych wyrobów,. których
w ich miastach nie uświad­
czy. Stąd chyba, narodził się
pomysł. uruchomienia sklepu
zajmującego się wysyłkową
sprzedażą zdrowej żywności.
Od .pomysłu do realizacji dro­
ga jedńak daleka.

Na targach oprócz ekspozy­
cji będących ofertą dla han­
dlowców, otwarto kilkanaście
stoisk, gdzie, można kupić wie­
le. poszukiwanych wyrobów —

m. in.. tabletki, dolomitowe
produkowane -przez Zakłady
Farmaceutyczne „Viś” z Ka­
towic, paniery z otrębami,
przyprawy, chrupki, soki z

warszawskiego „Comindexu”,
soki, sałatki i przyprawy wa-

rzywno-zioło.we poznańskiego
„Jarriel Fruit”, mleczko
pszczele, preparaty propoliso-
we i pyłkowe z krakowskie­
go „Apipolu”, wysokobiałko-
we odżywki z kutnowskiej
„Polfy”, poszukiwane przez
rolników nawozy „dolovit” i
„humag”, wyroby, tarnow­
skiej firmy „Tais” — takie jak
znakomite przyprawy ziołowe
„gastrovitana”, „reumovita-
na”, „urovitana” itd.

Przed niektórymi stoiskami “i
na długo przed ich otwarciem
utworzyły się tasiemcowe ko­
lejki. Wielkim powodzeniem
cieszyło się stoisko, wydawni­
ctwa „Znaki Czasu”, gdzie
sprzedawano kilka pozycji do­
tyczących zdrowego żywienia
— m.. in. „Zdrową kuchnię”
Aliny Dąbrowskiej,

Na targi zjeżdżają nie tyl­
ko mieszkańcy Tarnowskiego,
można zauważyć samochody

z rejestracjami wielu odległych
województw, , a z Katowic
przyjechał autokar ze słucha­
czami „uniwersytetu trzeciego
wieku”...

■>v

Pierwsze umowy zostały •

podpisane tuż po rozpoczęciu
targów, więc można przypu­
szczać, iż do niedzieli ponad!
150 przedstawicieli handlu z

całego kraju owocnie wyko­
rzysta swój pobyt w Tarno­
wie.

Na targach nie zabrakło pre­
kursorów zdrowego żywienia.
Przyjechał prof. Julian Ale­
ksandrowicz, jest też jego u-

czeń dr Jacek Eoik.
Targom towarzyszą dwa

sympozja naukowe — „Zdro­
wie a żywienie człowieka” oraz

„Rolnictwo biodynamiczne”, w

których oprócz naukowców
biotą też udział rolnicy-prak-
tycy.

Po obejrzeniu ekspozycji
nasunęła mi się jedna uwa­
ga. Nie wiem czy to skutek

‘

niedopatrzenia organizatorów,
ale wśród wystawianych to-

' warów znalazło się sporo rze­
czy, które ze zdrową żywno-

’

ścią mają niewiele . wspólne*
’

go — m. in. konserwowane
! benzoesanem sodowym ketchu­

py cży cukierki z porzeczka­
mi w sztucznie barwionej po­
lewie. Jeżeli mówimy już o

zdrowej żywności (czy natu­
ralnej lub bliższej naturze, jak
ćhcą niektórzy), to niech bę­
dzie ona naprawdę zdrowa. W
innym przypadku idea się wy­
pacza.

I. KUTRZUBA

Uroczystości
dożynkowe

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
ko i sprawnie. Uzyskano,
rekordowa zbiory rzepaku
i jedne z najwyższych w

dotychczasowej historii
plony podstawowych zbóż.

Na przyjęcie dożynko­
wych gości Szamotuły
przygotowały się-niezwykle
starannie. Gospodarze
przewidują, iż do tego
miasteczka przyjadą przed­
stawiciele wsi z regionu
wielkopolskiego i różnych
s ron kraju, z przedsię­
biorstw przemysłu rolno-
- spożyweżego, placówek ob­
sługi rolnictwa oraz fabryk
i zakładów przemysłowych.
Poza samym widowiskiem
dożynkowym przygotowa­
no okolicznościowe wysta­
wy. Odbędzie się wiele a-

trakcyjnych imprez arty­
stycznych, zadbano o zaple-
"■^e usługowe 1 gastrono-

I miczne.

Sukces

(Inf. wł.) Podczas wielu spo­
tkań z delegatami przed X

Zjazdem PZPR w środowi­
skach kultury i oświaty, spo­
tkań dość burzliwych i gro­
madzących zawsze sporo za­
interesowanych, padało wiele
uwag dotyczących dostępu do
kultury, różnic w tym' dostę­
pie między miastem a wsią,
dyskutowano czym jest kultu­
ra w naszym społeczeństwie
i czym być powinna, mówio­
no o kulturze artystycznej, jej
poziomie, oddziaływaniu, o

kulturze narodowej, wychowa­
niu estetycznym społeczeństwa
itp. Poruszano sprawy środo­
wisk twórczych, warunków
życia i pracy artystów, zasta­
nawiano się nad nowymi
formami upowszechniania kul­
tury i mecenatem. Podobne
dyskusje z większym nasta­
wieniem na wychowanie i u-

czestnictwo w kulturze mło­
dzieży toczyły się w środowi­
sku nauczycieli i pracowników
oświaty.

Wszystkie problemy poru­
szone w trakcie tych spot­
kań, przekazane uwagi do
projektu programu znalazły
należne sobie miejsce w trak­
cie obrad Zjazdu,a potem zo­
stały zapisane w uchwale.

Jak wobec tego realizować
zadania postawione przed śro­
dowiskami kultury i oświaty,
jak zahamować regres w nie­
których dziedzinach, jak za-

Jaka kultura i oświata
takie następne pokolenia

pewnić bazę i kadrę dla 0-
światy, sprawne funkcjono­
wanie państwowego i społe­
cznego mecenatu nad kulturą,
czy uda się wykorzenić biu­
rokrację w omawianych dzie­
dzinach, jak poprawić warun­
ki pracy i wynagradzania w

kulturze i oświacie?
Próbie odpowiedzi na te i

inne pytania poświęcone było
spotkanie działaczy kultural­
nych i oświatowych Tarnow­
skiego z delegatką na X Zjazd
Anną Pragłowską. Otwierając
spotkanie I sekretarz KM
PZPR Henryk Kozioł zapoznał
zebranych z podstawami po-
zjązdowej polityki społecznej
partii,, sporo miejsca w swoim
wystąpieniu poświęcając śro­
dowiskom tarnowskich twór­
ców i działaczy kultury, któ­
rych zaliczyć trzeba do ludzi
aktywnych, nie godzących się
na bierność, i bylejakość.

W samym mieście i woje­
wództwie problemów . jest
sporo, toteż w dyskusji prze­
wija się.
Mówiono
karnią, a

kiepskiej
mie imprez estradowych i o

cała gama spraw,
o kłopotach z dru-
co za tym idzie —

reklamie, o pozio-

wykorzystywaniu przez, ich or­
ganizatorów różnych szyldów
mogących. pomóc w organizo­
waniu tych imprez na tere­
nie województwa. Sporo uwag
poświęcono obowiązującym w

kulturze przepisom, które wy­
magają ujednolicenia. Pro­
blem, który wymaga szybkie­
go rozwiązania to budowa do­
mu kultury na 40-tysięcznym
osiedlu Jasna, które oprócz
świetlicy nie posiada żadnej
innej placówki przeznaczonej
dla młodzieży szkolnej. Poru­
szone zostały też problemy
kwalifikacji oraz dopływu
kadr do. oświaty i kultury, do­
magano się też ujednolicenia
przepisów dotyczących placó­
wek wychowania pozaszkolne­
go, które choć podlegają . o-

świaćje, nie mają, podobnych
uregulowań prawnych. Sporo
miejsca poświęcono też sytua­
cji Wojewódzkiej Biblioteki
Publicznej _i innych placówek
upowszechniania kultury.

W spotkaniu wziął udział
kierownik Wydziału Kultury
i Oświaty KW
Bryniarski oraz

działu Kultury
Janusz Gozdek.

PZPR
dyrektor
i Sztuki

(i)

Jan
Wy-
UW

1)

chirurgów
(DOKOŃCZENIE ZE STR.

Przypomnijmy, że dokonano
wówczas pomyślnego przyszy­
cia ręki u młodego pracownika
rolnego — całkowici* odciętej
podczas wypadku przy pracy
w jednym z kombinatów rol-
nicznych w woj. poznańskim.

Dziś lekarze kliniki są już
ostrożnymi optymistami. Przy­
szyta ręka „żyje”, krążenie jest
dobre, co korzystnie prognozu­
je na przyszłość. Na regenera­
cję nerwów 1 tzw.. powrót
„czucia” trzeba będzie pocze­
kać jeszcze od trzech miesięcy
do dwóch lat.

Sztandar dla Elektrowni Skawina
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

KK PZPR za jego osobistą po­
moc w rozwiązywaniu bieżą­
cych problemów wynikają­
cych s kłopotów i przejścio­
wych trudności energetycz­
nych, Stanisław Kuś mówił
również o perspektywach
energetyki i ciepłownictwa.
Podczas dyskusji zapropono­
wano powołanie Stowarzysze­
nia Energetyków Polskich.

Drugim niejako punktem

ob-
by-

wczorajszych uroczystości
chodów Dnia Energetyka .

ła uroczysta akademia w ki­
nie „Kijów”. Przybyli na nią
pracownicy zakładów ener­
getycznych oraz goście z Wę­
gier i NRD, Obecny był wi­
ceminister energetyki. Sta­
nisław Kuś, sekretarz., KK
PZPR Józef Szczurowski, szef
WUSW gen. bryg. Jerzy Gru­
ba, prezydent m. Krakowa
Tadeusz Salwa.

Podczas akademii wręczone

załoda* Elektrowni Skawina
sztandar. Najbardziej zasłuże­
ni pracownicy zostali uhono­
rowani odznaczeniami państ­
wowymi, resortowymi, regio­
nalnymi. Krzyżem Oficerskim
Orderu Odrodzenia Polski u-

dekorowano dyrektora Za­
kładów Wykonawstwa Sieci
Elektrycznych Tadeusza Wy-
brańskiego. Krzyżami Kawa­
lerskimi Orderu Odrodzenia
Polski Stanisława Dembickie-
go, Janusza Lach*, Czesława
Magdę, Władysława Gancarza,
Zbigniewa Szreniawę, Adama
Sanoka. Józefa Sitarza.

(ip.)

dla Podgórza
(DOKOŃCZENIE ZE STR. »

gabinetów, specjalistycznego
sprzętu medycznego 1 le­
karstw. Dlatego też z dużą ra­
dością przyjmujemy oddanie
do użytku Dzielnicowej Przy­
chodni Sportowo-Lekarskiej
przy KS „Korona". Nowoczes­
ne gabinety lekarskie 1 zabie­
gowe zostały tu wykonane na

bazie dawnej przychodni klu­
bowej w ciągu 18 miesięcy.

Wczoraj prezes „Korony*
Marian Nogala, który był jed­
nym z inicjatorów pomysłu
stworzenia przychodni, doko­
nał jej otwarcia. Nowoczesne
gabinety do kinezyterapii, fi­
zykoterapii. światłoterapdi.
hydroterapii, masażu 1 sauny
■wyposażone są w najnowo­
cześniejszy sprzęt, w zdobyciu
którego znacznie pomógł „C*-
zal”.

„Nasza przychodnia —mówi
kierownik lek. med. RYSZARD
GABRYŚ — zabezpieczać bę­
dzie potrzeby wszystkich klu­
bów podgórskich oraz szkół
sportowych. Uważam, że utwo­
rzenie przychodni dla całej
dzielnicy jest bardzo dobrym

pomysłem < ta słowa podzię­
kowania należą sie przede
wszystkim szefowi Wojewódz­
kiej Przychodni Sportowo-Le-
karsklej doc. JERZEMU JED­
LIŃSKIEMU oraz dyrektoro­
wi WKKFiT STANISŁAWO­
WI ^ŁABOWSKIEMU. Wiado­
mo, te małe prsyfclubmoc ga­
binety nłs posiadały ani od­
powiednich urządzeń ani też
nie miały lekarzy na pełnych
etatach. W takiej sytuacji
trudno mówić o właściwej
opiece nad zawodnikami.
Przychodnia dzielnicowa bę­
dzie na pewno spełniać
wszystkie wymogi i odciąży
znacznie przychodnie woje­
wódzką".

Piszec o otwarciu przychod­
ni przy „Koronie” nie sposób
pominąć nazwisk ludzi, któ­
rzy najbardziej przyczynili się
do jej szybkiego oddania. Nad
całością prac remontowo-bu­
dowlanych czuwała Lilia Hru-
by. a wyposażeniem gabine­
tów zajmował się m.in. mgr
rehabilitacji Andrzej Kamiń­
ski.

Dodatkowy egzamin
do Akademii

Muzycznej
Akademia Muzyczna w

Krakowie ogłasza dodatko­
wy egzamin wstępny na

Wydział Wokalne-Aktorafcl

dla śpiewaków (tylko dla
głosów męskich).

Egzamin odbędzie się 11
września br. o godz. 11 w

gmachu uczelni, przy
Boh. Stalingradu 3.

Dokumenty prosimy
składać w Dziale Naucza­
nia do 8 września br.

ul.

Wrzesień — mteBłącem filmów polskich

Premiera
U Jeziora Bodeńskiego

H

«fc)

WARSSJĄłFĄ (FAF). I tan. sie kolejna premiera
„Wrwśnśa a— miesiąca fttmdw peUfefcrh’’. Na ekrany Jcćn we-

ssto „Jesior* Bodeńskie" wg Kenarłusea i w reżyserii Ja­
nusza Zaorskiego. Przedstewi/etsia filmu rodzimej publice-
naści, poprzedzone zostało sfob^ełem gftsts niego „Złotego
Lamparta" m MPF w Lacamto,

Je^trro BoAntsfeta* ]m»wsM* w
* dwa «ćworg

StanMawa Dygata: debśntaneM powleić pod tym samym

tyti^em eros espowktdanle JCaraawaT. „Jest ** opowieić o

strasznym unnwśanś* sie tntełigenta • romantyzmem, ko­
rzeniami. * polskoieią" — stwierdsdł twórca filmu. Postać

głównego bohatera odtwarza Krzysztof Pieczyński, ponadto
w głównych rolach występują Małgorzata Pieczyńska, Joan­
na Smtepkaioska, Marla Pakulnis, Gustaw Holoubek i ta.

Autorem zdjąć tłą Witold Adamek. Film zrealizowano w

zespole „Perspektywa".

Apostoł neutralizmu
(DOKOŃCZENIE KE STR. «

Jako premier i prezydent państw* Kekkonen wielokrot­
nie wykazywał umiejętność rozwiązywania trudnych pro­
blemów politycznych, przezwyciężania kryzysów, wybucha­
jących w Finlandii z powodów tak mało istotnych dla świa­
ta, jak ceny mleka i masła, dewaluacja marki lub skazanie
jednego z premierów za nadużycia, jakich się dopuścił zaj­
mując stanowisko dyrektor* zakładu ubezpieczeń. Fińskie
partie polityczne różniły się również poważnie w sprawach
tak bardzo istotnych — dla Finlandii i eałego świata — lak
jej stosunki ze Związkiem Radzieckim.

Urho Kekkonen zdołał zjednoczyć społeczeństwo 1 partie
polityczne wokół pryncypiów własnej polityki. Zwalczany
początkowo przez socjaldemokratów (to przede wszystkim
oni poparli Fagerholma w wyborach prezydenckich w 1956),
z biegiem lat zdołał zyskać ich poparcie w wyborach pre­
zydenckich w 1968 i 1973. Fakt, że w 1978 socjaldemokraci-
jako Dierwsza partia polityczna zaproponowali Kekkoneno-
wi, aby w kolejnych wyborach występował jako ich kan­
dydat — dowodzi najbard-iei przejrzyście jego niezwykłej
zręczności w polityce wewnętrznej, i popularności w społe­
czeństwie.

„Linia Paasikivi-Kekkonena”, której twórcami hjril k»-

lejni prezydenoi pow’oj*na*j Finlandii: Juho Kusti Paasi-
kivf i Urho K*kkon*n — wyraź* ideą neutralizmu Finlandii
w polityce międzynarodowej i jej przyjaznych stosunków
z* Związkiem Radzieckim. J*j fundamentem jest flńsko-
-radziecki układ o przyjaźni, współpracy i pomocy wzajem­
nej s 1948, wielokrotnie zresztą przedłużany.

„Linia Pa«sikivi-K*kkon*na” zdała dziejowy egzamin.
Knlandl*. która w tak zwatjej „wojnie zimowej” (1939—■
1940) i II wojnl* światowej (1941—1944) występowała prze­
ciwko Związkowi Radzieckiemu, mógł* w oparciu o nią na­
wiązać wreszcie przyjazne stosunki z ZSRR, odzyskać za­
ufanie społeczności międzynarodowej i zdobyć szacunek
świata dzięki bezstronnej i twórczo służącej pokojowi po­
lityce zagranicznej. Finlandia była zresztą jedynym krajem,
który w całości spłacił wojenne reparacje.

Urho Kekkonen często reagował .bardzo pozytywnie na

polskie, inicjatywy, Idąc śladem-Planu Rapackiego, wystąpił
z inicjatywą utworzenia, strefy bezatomowej w Skandynawii.
Popierając inrią propozycję Adama Rapackiego, zadeklarował
gotowość goszczenia przez Finlandię na swoim terytorium
Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie

ANDRZEJ S. NARTOWSKI

Wyższe ceny
biletów PKP i PKS,I

miejskiej, także obsługiwanej «

przez PKS, I
— przewóz bagażu.
W Polskich Kolejach Pań­

stwowych od 1 listopada br.
podwyższa się ceny biletów
miesięcznych pracowniczych i
ogólnie dostępnych oraz od­
cinkowych i okręgowych o 20
proc. Również o 20 proc, pod­
wyższa się opłaty miesięczne
za przechowywanie rowerów,
motorowerów, skuterów i mo­
tocykli oraz nart. Od 15 listo­
pada br. podwyższa się ceny
biletów jednorazowych na

przejazdy pociągami osobowy­
mi, pospiesznymi i ekspreso­
wymi, średnio o 20 proc. Rów­
nież średnio o 20 proc, pod­
wyższa się opłaty za przewóz
przesyłek ekspresow^ych, a o-

płaty za przewóz przesyłek
bagażowych podwyższa się
średnio o 10 proc. W związku
z jednoczesna zmianą taryfo­
wych stref odległości, w niek­
tórych przypadkach podwyż­
ka cen biletów jednorazowych
przekroczy 20 proc., przy czym
najwyższe relatywnie pod­
wyżki dotyczyć będą biletów
na krótkie odległości. Średnia
podwyżka cen biletów

_

na

przejazdy pociągami pospiesz-
hymi będzie mniejsza od 20
proc., a w niektórych przy­
padkach nowe ceny będą na­
wet niższe od dotychczaso­
wych. np. przy przejazdach na

odległości 31—10 km,
120 km. Jednorazowe
PKP nabywane w

sprzedaży (maksimum na

dni przed dniem wyjazdu) do
14 listopada br. będą sprzeda­
wane po dotychczasowych ce­
nach.

(DOKOŃCZENIE ZE STR T)

Dopłaty z budżetu państwa o-

siągnęły już 127 mld zł rocz­
nie co oznacza, że koszty
przejazdów finansowane są
przez całe społeczeństwo, a

nie przez korzystających aku­
rat z komunikacji publicznej:.
Wprowadzana podwyżka za­
pobiegnie wzrostowi dopłat
Ceny biletów w Polsce pozo-,
staną nadal jednymi z najniż­
szych w Europie.

A OTO SZCZEGÓŁY POD­
WYŻKI:

W Państwowej Komunika-
cij Samochodowej od 1 paź­
dziernika br. ceny biletów za

przejazdy jednorazowe wzra­
stają — powtarzamy — na

autobusy zwykłe średnio o 19
proc., a na nospieszne średnio
o 17 proc. W związku z jedno­
czesną zmianą taryfowych
stref odległości, głównie do 40
km, zróżnicowany jest wzrost
cen biletów w poszczególnych
strefach (przykłady podaje sie
dalej).

Jednorazowe bilety PKS,
nabywane w przedsprzedaży
do 30 września br. sprzedawa­
ne będą po dotychczasowych
cenach.

Opłaty za miesięczne bilety
pracownicze wzrastają o 20

proc.
Nie ulegają podwyższeniu

opłaty za:

— szkolne bilety miesięcz­
ne,

— przejazdy w komunikacji
pospiesznej na odległości do
60 km,

— przejazdy w komunikacji
Dotychczasowe i nowe opłaty za przejazdy na niektóre od­

ległości podaje się niżej:
W komunikacji autobusowej zwykłej bilet na przejazd na

odległość:
— 15
— 30
— 100
— 200

W komunikacji
na odległość:
— 30
— 100
— 200
— 400

101—
bilety

przed-
60

(DOKCK.CZENIE ZE STR. 1)

ga” na Cypr. W zwis- ku z tym
rzec-n k rządu w Nikozji po-
infois nował, że władze cypryj­
skie nie zgodzą się na wylądo­
wanie uprowadzonego samolo­
tu na swym międzynarodowym
lotnisku w Larnace. W porcie
lotniczym postawiono już w

stan pogotowia siły bezpie­
czeństwa.

Ustalono, że na pokładzie n-

prowadzonego samolotu znaj­
dowało się 416 osób, z c~ego
193 to obywatele indyjscy, 84
— Pakistańczycy, 44 — Ame­
rykanie, 16 — Włos', 15 —

Brytyjczycy, 12 — obywatele
RFN, a po’i>stali to obywat“le
Kanady. Sri Lanki i kilku in­
nych państw.

Agencja AP, powołując sie
na przedstawicieli linii
PANAM, podała, że porywacze
zgodzili sie przesunąć o 2 go­
dziny termin ultimatum, który
początkowo wyznaczony hvł
na godz. 14 według czasu GMT.

Napastnicy, którzy domagają
sie uówrotu załogi samolotu na

nokład i przewiezienia ich na

Cypr, zagrozili, że przystąpią
do rozstrzeliwania zakładni­
ków. jeśli >ch żądania nie za­
stana spełnione.

Porywacze poinformowali
drogą radiową władze pakis­
tańskie. że zainstalowali w

samolocie ładunki wybuchowe.
Porywacze niespodziewanie

otworzyli ogień do pasażerów.
Strzały dosięgły co

stu osób — podała
Associated Press,
się na relacje
świadków.

Co najmniej 26
sów' ruszyło błyskawicznie
kierunku samolotu, z którego
wyskakiwali w panice ranni
pasażerowie. Wśród rannych
jest wiele kobiet i dzieci.

najmniej
agencja

powołując
naocznych

ambulan-
w

km
km
km
km

km
km
km
km

obecnie

>ł

»

zmianie 28
44

140
260

i kosztuje
H
ł»
ł»

autobusowej pospiesznej bilet na przejazd

obecnie
ł,

o

tł

zł
zł
zł
zł

*

Z OSTATNIEJ CHWILI

Pakistańscy
w piątek

kosztuje 110 zł, po zmianie 110 zł
„ 189 zł,

330 zł,
630 zł,

»» f»

n »>

j*

216
395
75S

zł
zł
zł♦»

Ceny autobusowych biletów miesięcznych szkolnych pozo-
stają bez zmian i wynoszą:

5
15
30
40

km—40
km—120
km—220
km—300

zł
zł
zł
zł

na odległość do
do
do
do

Autobusowe bilety miesięczne pracownicze na odległość:
5

15
30
40

km — obecna cena 300 zł, po

H

?»

km—
km—
km—

450 zł,
900 zł,

1200 zł,

podwyżce 360
540

1080
1440»ł

zł
zł
zł
zł

— do
— do
— do
— do

W komunikacji kolejowej ceny biletów miesięcznych szkol­
nych nie ulegają zmianie i wynoszą:
naodległośćdo5km— 15zł

do15km— 45zł
do30km— 90zł
do40km—120zł

W komunikacji PKP bilety miesięczne pracownicze i ogól­
nie dostępne na odległość:

5
15
30
40

km obecna cena — 150
fan „ „

— 375
km „ .

— 750
km „ „

— 1050

zł,
zł,
zł,
zł,

po
W

zmianie 180 zł
450 zł
900 zł

1260 zł
H

— do
— do
— do
— do

Bilety na przejazd pociągiem osobowym w klasie II na od­
ległość:
— do 15 km obecna cena — 15 zł, po zmianie 24 xł
— do30km w

** 30 xł, N 36 zł
— do 100 km • '=Ł=" 102 zł, M Ze 120 zł
— do 200 km 9* 192 zł, et 228 zł

Bilety na przejazd pociągiem pospiesznym w klasie II na

odległość:
— do
— do
— do
— do

30
100
200
400

km obecna cena — 81
km
km
km

— 153
— 294
— 489

zł
zł
zł
zł

Przypomnieć należy, te zgo­
dni* s uchwłaą nr 254 Rady
Ministrów z dnia 6 grudnia
1982 r. w sprawie pracowni­
czych biletów kolejowych i
autobusowych (MP nr 30, poz.
260), od 1 stycznia 1983 r. za­
kłady pracy będące jedno­
stkami budżetowymi, zatrud­
niające pracowników dojeż­
dżających do pracy koleją lub
autobusami PKS, pokrywają
60 proc, należności taryfowej
za pracowniczy bilet miesięez-

zł, po'zmianie 72
A,„ . 180
zł. . . 342
zł, M .606

Pozostałe 40 proc, opłaca
pracownik. Stosowanie takich
samych zasad w cytowanej u-

chwale zalecono zakładom
pracy nie będącym jednostka­
mi budżetowymi. Zasady te

są nadal aktualne.
Trzeba podkreślić, że mimo

podwyżki, ceny, biletów mie­
sięcznych pracowniczych, au­
tobusowych i kolejowych na­
dal kształtują się na poziomie
połowy cen biletów na prze­
jazdy jednorazowe.

ny.

DELHI (PAP),
komandosi odbili
wieczorem przetrzymywany
pi-ez 4 porywaczy na lotnisku
w Karaczi samolot amerykań­
skich linii lotniczych PANAM,
na którego pokładzie uwięzio­
nych było przez cały dzień o-

koło 409 osób. Jak donoszą a-

gcncje. siły bezpieczeństwa
przypuściły szturm po tym,
gdy porywacze zaczęli bez o-

strzeżenia strzelać na oślep do
nasa żerów. Według ostatnich
doniesień agencji Reutera, co

najmniej 15 osób zginęło, a

dziesiątki zostały ranne w

wyniku krwawych wydarzeń,

ZAKŁAD
DOSKONALENIA
ZAWODOWEGO

w Krakowie

organizuje
KURSY

— obsługi i użytkowania
mikrokomputerów

— bukieciarstwa
— kroju i szycia
— dzlewlarstwa maszyno­

wego
— dzlewlarstwa ręcznego
— tkactwa artystycznego
— manlcure-pedioure
— ropasacji pończoch
— wstrzeliwania kołków

pistoletem GROM i
HILTI

— rysunku odręcznego —

systemem zaocznym
— dekorator* wnętrz 1

wystaw sklepowych —

systemem

Zapraszamy
Informacji i

Zawodowego
Dietla 88, tel. 66-10-88, w

godz. 8—17. K-7946

zaocznym

do Punktu
Poradnictwo
Kraków, ni.

=

i
Uwaga rolnicy!

W roku bieżącym plantację ztamniaków opemowan* *o-
stały przez choroby grzybowa, co powoduje gnicie bulw
już w czasie wegetacji. Celem uniknięcia dalszych strat w

czasi* przechowywania, Krakowska Stacja Kwarantanny i

Ochrony Rośliny zaleca:
1) piwnic* do przechowywani* ziemniaków wyczyścić

wybielić wapnem;
2) wykopki rozpocząć, gdy skórka zją ziemniakach jest

pełni dojrzała, tzn gdy przy potarciu palcem nie ulega
ściągnięciu;

3) ziemniaki przed kolcowaniem przebrać, odrzucając po­
dejrzane o choroby 1 chore;

4) ziemniaki zdrowe przesuszyć przed przeznaczeniem do

przechowywania;
5) pozostałe tóernmtód tj. chor* i uszkodzone, a tafcie

wszystkie ziemniaki pneznaesran* b* paszą należy parować
i kisić;

«) ni* aakładać kopców n* taa mśejsca, w którym były
w latach poprzednich;

7) pryzmy kopców układać de wyaokości 8,8—1,0 m, a sze­
rokości u podstawy okcł* 1,8 m — pamiętają* • zamonto­
waniu wywietrzników;

8) w piwnicach — prysmy ziemniaków wdsmy mieć wy­
sokość do 1 m.

9) w czasie przechowywania, temperatura ziemniaków po­
winna wynosić ok. 4 ztopnie C. W przypadku podwyższe­
nia się temperatury, kopce należy odkryć 1 wietrzyć a ziem­
niaki przebrać.

Przy nasilonym gniciu ziemniaki należy również parować
i zaklsić, z przeznaczeniem na paszą.

iiiiiiiiiiiiiiiuiiuiHniHiniiiiuiiniuiiiiiiuiiniinniiiiiiininnij
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ZAKŁAD BADAWCZO-PRODUKCYJNY
POB „OPAKOMET”

w Krakowie, ul. Pielęgniarek T,
tel. 33-28-33, wewn. 218

zatrudni
na korzystnych warunkach płacowych
konstruktorów mechaników

i

1

a

jakie ro-egrały się w samolo
cie. Agencja UPI podała, że 2t
karetek pogotowia wy wio ło z

lotniska co najmniej sto osób.
Dokładna liczba ofiar nie jest
jeszcze znana.

Komandosi przystąpili do
akcji na godzinę przed upły­
nięciem drugiego terminu ul­
timatum porywaczy, którzy
żądali umożliwienia im odlo­
tu na Cypr. Wdarli się do sa­
molotu, kiedy przez wyjścia a-

waryjne zaczęli wyskakiwać
pasażerowie ostrzeliwani przez
porywaczy. Wywiązała się
strzelanina. Dwóch porywaczy
zginęło, a dwóch pozostałych
zatrzymały siły bezpieczeń­
stwa.

Jak wynika z przytoczonych
przez agencje relacji pasaże­
rów, porywacze wpadli w po­
płoch i otworzyli ogień do
osób więzionych od kilkunastu
godzin w samolocie, kiedy zga­
sło światło. Na odgłos strza­
łów znajdujący się na płycie
lotniska funkcjonariusze s ł
bezpieczeństwa zbliżyli sie do
maszyny. Porywacze rzucili w
ich kierunku granaty reeźne,
które nie eksplodowały. W sa­
molocie powstała panika; część
pasażerów rzuciła się na po­
dłogę, by zejść z Unii, strza­
łów porywaczy, a część zdoła­
ła otworzyć wyjścia awaryjne.

Komandosi zaczęli wdzierać
się do samolotu. Wywiązała
się strzelanina, w czasie któ­
rej mogli również ucierpieć
pasażerowie.

Nadal nie można z cała pe­
wnością ustalić, jakie ugrupo­
wanie ponosi odpowiedzialność
za porwanie. Dotychczas w

stolicy Libanti 1 na Cyprze
przyznali sie do niej anonimo­
wi przedstawiciele bliżej nie
znanych organizacji terrorys­
tycznych. Akcja ta wywołała
-ienokój i oburzenie między­
narodowej społeczności.

W osobnym oświadczeniu,
przekazanym korespondentom
przez przewodniczącego Rady
Bezpieczeństwa, amb. AJJ^-
SANDRA BIELONOGOWA,
członkowie rady wyraził' głę­
boki nienokój w zwia"k” i
norwaniem amerykańskiego
samolotu nasażeńskiego na lo-
t":skn w Karaczi.

W piątek przedstawicielstwo
libijskiej Dżamahirii przy
ONZ opublikowało oświadcze­
nie stwierdzające, że kraj ten
nie ma nic wspólnego z upro­
wadzeniem samolotu. Libia —

głosi oświadczenie — zawsze

występowała przeciwko terro­
ryzmowi, przeciwko mordowa­
niu niewinnych, spokojnych
ludzi, gdziekolwiek by takie

akty miały miejsce.

Dr. KAZIMIERZOWI

ZIĘBIE
Kierownikowi Przychodni
Przeciwgruźliczej 1 Jego
Rodzinie składamy wyrazy
głębokiego współczucia i
ubolewania z powodu
śmierci Matki, Honoraty
Zięba

Koleżanki, koledzy
współpracownicy

i Dyrekcja
Zespołu Opieki

Zdrowotnej
w Gorlicach

Dr. n. med.

FRANCISZKOWI

RACHELOWI

Z-cy Dyrektora Zespołu O-
plekl Zdrowotnej w Gor­
licach 1 Jego Rodzinie,
składamy wyrazy głębokie­
go współczucia i ubolewa­
nia z powodu śmierci Ojca,
Józefa Rachela

Koleżanki, koledzy
współpracownicy

i Dyrekcja
Zespołu Opieki

Zdrowotnej
w Gorlicach

URZĄD DZIELNICOWY KRAKÓW-PODGÓRZE

uprzejmie zawiadamia, że:

— Wydział Handlu, Drobnej Wytwórczości 1 Usług zo­
stał przeniesiony z budynku przy Rynku Podgór­
skim 2 do budynku przy ul. Józefińskiej 14, II p.,
pokoje nr 33, 38—40

— Wydział Opieki Społecznej został przeniesiony z bu­
dynku przy Rynku Podgórskim 2 do budynku przy
ul. Józefińskiej 14, II p„ pokoje 46—47

— Wydział Geodezji, Gospodarki Gruntami został
przeniesiony z budynku przy ul. Sokolskiej 13 do
budynku przy Rynku Podgórskim 2, II p„ pokoje
17, 23—25—28
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K-8133

CHEMICZNA SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW
„WINYL"

w Krakowie, ul. Basztowa 18

zatrudni
na.bardz* korzystnych warunkach

głównego specjalistę
ds. Utrzymania Ruchu i Inwestycji

Wymagane wykształcenie wyższe techniczne.

Bliższych informacji udziela Dział Spraw Pracownl-
ezych Kraków, ul. Basztowa 18, tel. 22-95-22, 22-96-44.

K-7821

PRZEDSIĘBIORSTWO MODERNIZACJI
PRZEMYSŁU MASZYNOWEGO

„TECHMA-RZESZÓW”
w Rzeszowie

Informuje, ś* posiada jeszcze w br.

wolne moce przerobowe
— w zakresie napraw głównych wózków platformo-

wych typu WNA 1320 i WA-2.

Szczegółowych informacji udziela Zakład Naprawy
Wózków Akumulatorowych Rzeszów, ul. Przemysło­
wa 12, teł. 421-33, wewn. 235.

K-5848

"TB



SOBOTA, NIEDZIELA, 6, 7 WRZEŚNIA 1985 11. — NR 308 GAZETA KRAKOWSKA Str. 7

teatry
SOBOTA

KOLEJARZ (Bocheńska »): Z.
Laurentowskt — Kot w butach
— 1S. LUDOWY (os. Teatralne S4):
K. Makuszyński — Przygody ko­
ziołka Matołka — 11.

Pozostałe teatry nieczynne.

Izie-kiedy ?
^^Sobota, niedziela, 1986. 09. 06—07 Eugeniusza, Melchiora

KZPOW zbiory ogórków nie wypaliły
NIEDZIELA

Pomimo optymistycznych
Ka-pówiedzi tegoroczne zbiory
ogórków w Krakowskich Za­
kładach Przemyślu Owocowo-
-Warzywnego nie są oszała­
miające. Wręcz przeciwnie,
gdyby nie interwencyjne za­
kupy w zaprzyjaźnionych
przedsiębiorstwach tej branży
rozsianych w promieniu aż do
500 kilometrów od Krakowa,
to byłaby ogórkowa klapa.
Jest to bardzo dziwne — mó­
wi EUGENIUSZ FIGIEL, dy­
rektor KZPOW. — Naucze­

ni ubiegłorocznym, doświadcze­
niem. kiedy to prawie w ogóle
nie było ogórków, zakupiliśmy
w Holandii 6'0 kilogramów
nasion ogórków odpornych na

niesprzyjające warunki at­
mosferyczne i biologiczne. Ko­
sztowało nas to w sumie 2,5
tys. dolarów. Nasiona te wraz

z odpowiednimi środkami che­
micznymi do zwalczania szkod­
ników rozdaliśmy naszym
plantatorom, oczekując w za­
mian wysokich plonów. Nasze
ostrożne przymiarki opiewały
na 250 ton ogórków. Jakież
było nasze zdumienie, gdy «

ogromnym trudem udało nam

sie zebrać zaledwie 30 ton

ogórków. W tej sytuacji zacho­
dzi podejrzenie o — albo nie­
właściwą pielęgnację i w efek­
cie zmarnowanie ogórków, al­
bo (co wydaje się bardziej
prawdopodobne) pokątne
sprzedawanie zakontraktowa­
nych ogórków. Nie zamierzamy
przejść nad tą sprawą do po­
rządku dziennego. W najbliż­
szym czasie postaramy się roz­
liczyć każdego plantatora z te­
go co zrobił. Wtedy okaże się,
co się stało z ogórkami.

W wyniku interwencyjnych
sakupów udało się jednak
zgromadzić zaplanowana ilość
ogórków. W sumie KZPOW:

przerobi 220 ton ogórków. Z

tego 60—70 ton przeznaczo­
nych jest na eksport, zaś pozo­
stała ilość — w postaci około
400 tys. słoików ogórków
konserwowych — trafi na kra­
jowy rynek. Jakie będą ich
ceny? Spieszę uspokoić wszy­
stkich tych, którzy obawiają
się. że sprowadzenie ogórków
z innych regionów spowoduje
maksymalne wyśrubowanie
cen na ten poszukiwany prze­
twór. Ceny będą kształtować

się na przyzwoitym poziomie.
I tak ogórki w dużych słojach
o pojemności 1,7 litra koszto­
wać będą 315 zł, zaś słoiki o

pojemności 0,9 litra 190 zł

(oczywiście mowa jest o ogór­
kach I klasy). Pierwsze dosta­
wy tych tegorocznych już
przetworów pojawią się w

sklepach w przyszłym tygod­
niu.

Po ogórkach na taśmach
produkcyjnych zakładów po­
jawią się (a właściwie już po­
jawiły się) jabłka. W tym roku
KZPOW przerobią na mosz­
cze i półprodukty 6 tys. ton

jabłek. Jest to dokładnie tyle,
na ile pozwalają możliwości
(głównie magazynowe) zakła­
dów. 3 tys. ton jabłek
KZPOW skupi od swych kon­
trahentów. pozostałe ilości do­
starczą spółdzielnie, GS j in­
dywidualni sadownicy. W
chwili obecnej przetworzono
już 500 ton jabłek (kampania
skupu rozpoczęła się dopiero 3
września). Tak więc zrobiono
już dobry początek. Efekty
wkrótce powinniśmy zoba­
czyć na sklepowych półkach.

(koź)

KOLEJARZ (Bocheńska S): K.
Laurentowskt — Kot w butach
— IB.

SOBOTA

Uroczysta wieczornica w NCK
47. rocznicę wybuchu II wojny światowej uczczono

wczoraj specjalna uroczysta wieczornicą, która odbyła się
w Nowohuckim Centrum Kultury. Organizatorem aka­
demii była KR PRON. Refleksjami na temat tragicznych
dni wrześniowych w 1939 roku podzielił się przewodni­
czący KR PRON — Ryszard Zieliński. Pieśni patriotycz­
ne, wiersze Brzechwy, Kotta i Wierzyńskiego oraz frag­
menty tekstów historycznych m.in. Daniła Michajłowicza
Proektora, Mariana Załuskiego i Konstantego Grzybow­
skiego wzbogaciły i uzupełniły interesujące wystąpienie
okolicznościowe. Wykonawcami części artystycznej spot­
kania byli aktorzy scen krakowskich, m.in. wystąpili:
Alicja Pągowska. Małgorzata Derecka, Maria Swiętoniow-
ska, Grzegorz Juras, Franciszek Makuch, Zdzisław Zazu-
la. Akompaniował artystom Jerzy Sobeńko.

KRAKOWSKI

Rudera dla studenta
Domy studenckie z roku na

rok nie są w stanie zapewnić
miejsca wszystkim starającym
się o nie żakom. Kwater jest
ciągle zbyt mało. Wobec tego
„bogacze", których rodzice za­
rabiają zbyt dużo, oraz osoby,
którym nie odpowiada atmo­
sfera życia w akademiku
zmuszeni są poszukiwać kwa­
ter prywatnych. Droga wiedzie
z Biura Kwater Studenckich
w niepewne i nieznane. Starzy
wyjadacze tzn. osoby tułające
się po stancjach od kilku lat,
mają mniej więcej rozeznanie
gdzie i czego szukać. Świeżo
upieczeni studenci szczęśliwi
ze zdanych egzaminów wstęp­
nych. z mapą w ręku i na­
dzieja w sercu szukają kwater
dla siebie, godząc się bez
szemrania na wszystkie wa­
runki stawiane przez właści­
cieli. A są one przeróżne!

Najmilej widziani są studen­
ci niepalący, którym nikt nie
składa wizyt, z uczelni. Powin­
ni również opiekować się star­
sza osoba, udzielać korepetycji

oraz pomagać w zajęciach do­
mowych. Niektóre wymagania
jak np.: spacery z psem, opła­
ta za trzy lata z góry, miły
wygląd czy zakaz palenia
światła po godz. 23. wywołują
rozpacz wśród zainteresowa­
nych osób. Szczęśliwymi moż­
na nazwać tych, którzy zna­
leźli pomieszczenie zasługujące
na nazwę mieszkania. Bardzo
często oferowane są pokoje
nie ogrzewane i ciemne, miesz­
czące się w ruderach, w do­
datku na peryferiach miasta.
Wśpółlokatorami są w nich pa­
jąki przeróżnego gatunku, cza­
sem przemknie mysz. I tak
można by bez końca. Trudno
wybrzydzać skoro wybór jest
niewielki. Wielokrotne apele o

wynajmowanie pokoi studen­
tom nie znajdują spodziewa­
nego zrozumienia w krakow­
skim społeczeństwie. Myślę, że
ktoś powinien zainteresować
się stanem tych Stancji, by ich

użytkownicy mieli zapewnione
choćby minimalne warunki do
nauki i wypoczynku. (M.G.)

♦ Na os. Kurdwanów obok
wymiennikowni ciepła stoi ba­
rakowóz zbierający surowce

wtórne. Na froncie dumne ha­
sło informuje, iż zbiera się tu­
taj makulaturę, butelki, szma­
ty. Naiwny, który uwierzył w

prawdziwość napisu i przy­
niósł butelki, dowiedział sie, iż
skupuje się tutaj tylko maku­
laturę. Gdyby przyniósł ma­
kulaturę usłyszałby pewnie, iż
skupuje się butelki. W ten
sposób problem skupu surow­
ców wtórnych, z rozwiązaniem
którego najtęższe głowy bory­
kają się od zakończenia woj­
ny, został rozwiązany...

♦ Zabytkowe lampy przy ul.
Poselskiej można jedynie oglą­
dać w dzień. Nocą na odcinku
od ul. Grodzkiej do Muzeum
Archeologicznego od dłuższego
czasu nie świecą się. Stwarza
to wspaniałe warunki dla oko­
licznych pijaczków, którzy
właśnie tutaj załatwiają swo­

je potrzeby.

♦ Od roku przy ul. Słomia­
nej przed blokiem nr 11 stoją
dwie przyczepy kempingowe.
Wydaje się, że ich właściciele

poszerzyli swoje M, gdyż wy­
korzystują przyczepy do prze­
chowywania różnego rodzaju
rzeczy, które normalnie trzyma
się w piwnicach.

KIJÓW (Krasińskiego M): Po­
wrót do przyszłości (USA 12 lat)
— 14.45; Cotton Club (USA 18 lat)
— 17, 19.30 . KULTURA (Rynek Gł.
27): Błękitny Grom (USA 15 lat)
— 14, 18; Alabama (poi. 18 lat) —

1«( 20. MIKRO (Dzierżyńskiego):
Dreszcze (poi. 15 lat) — 16, 18, 20.
MŁODA GWARDIA — STUDYJNE
(Lubicz 8): Iluzjon — film prod.
Ir. z cyklu: Na frontach II woj­
ny — 15.45, 18, 20. PASA2: Bajki —

12; Rok spokojnego słońca (poi.
15 lat) — 13; Ucieczka z Alca-
traz (USA 15 lat) — 10, 13, .17, 19.
PODWAWELSKIE (Komandosów
21): Och, Karol (poi. 15 lat) — 15;
Wejście Smoka (Hongkong-USA 18
lat) — 17. SFINKS (Majakowskie­
go 2): Werdykt (USA 15 lat) —

15.45, 18, 20.15. ŚWIT DUŻA SALA

(os. Teatralne 10): Piramida stra­
chu (USA 1<2 lat) — 15.30; Karate­
cy z kanionu Żółtej Rzeki (chlń.
15 lat) —17.45; Gliniarz z Beverly
Hills (USA 18 lat) — 20. ŚWIT
MAŁA SALA: Jak rozpętałem II

wojnę światową II i III cz. (poi.
b.o.) — 14.30; Klasztor Shaolln

(Hongkong-ehiń. 15 lat) — 17.15,
19.15. ŚWIATOWID DUŻA SALA

(os. Na Skarpie 1): Duch (USA 15
lat) — 15.30; Komandosi z Navaro-

ny (ang. 15 lat) — 17.45; Błękitny
Grom (USA 15 lat) — 20. TĘCZA
(Praska 52): Księżniczka na gro­
chu (ZSRR b.o.) — 15; Carmen
(fr.-wł. 12 lat) — 16.30; Wilczyca
(poi. 18 lat) — 19.15. UCIECHA

(Boh. Stalingradu 16): Skorumpo­
wani (fr. 15 lat) — 16.30, 18.45; Do­
tknięcie Meduzy (ang.-fr. 18 lat) —

21. UGOREK (os. Ugorek): Bułecz­
ka (poi. b.o.) — 15.15; Och, Karol
(poi. 15 lat) — 17; Christlne (USA
18 lat) — 19.15. WANDA (Waryń­
skiego 5): Pechowiec (fr. 12 lat)
— 10, 15; Spokojnie to tylko awa­
ria (USA 15 lat) — 12 .15; Miłość,
szmaragd i krokodyl (USA 15 lat)
_ 16.45; Nieoczekiwana zmiana

miejsc (USA 15 lat) — 18.45; Ho­
nor Prlzzich (USA 18 lat) — 21 .

WARSZAWA (Stradom 15): India­
na Jones (USA 15 lat) — 15.45;
Ucieczka w noc (USA 18 lat) — 18,
20.15 WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
E.T. (USA b.o.) — 10; Powrót Je-
dl (USA 12 lat) — 12; Gremliny
rozrabiają (USA 12 lat) — 15.45;
Eskimosce jest zimno (węg. 18 lat)
— 17.45; Czułe słówka (USA 15 lat)
— 20. WRZOS (Zamojskiego 50):
Superpotwór (jap. b.o.) — 15.45;
Seksmisja (poi. 15 lat) — 17.45;
Czułe słówka (USA 15 lat) — 20.
ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 71):
Miłość, szmaragd i krokodyl (USA
15 lat) — 15.30, 17.30, 19.30 .

ALWERNIA — Chemik: Amok
(mar. -sen.-gwin. 12 lat); Seksmisja
(poi. 15 lat). KRZESZOWICE —

Nowości: Ucieczka w noc (USA 18
lat). MYŚLENICE — Wisła: DźieW-

;częta z. Nowolipek (poi. 15 lat);
Rajska jabłoń (poi. 15 lat); Ko­
mandosi z Navarony (ang. 15 lat).
NIEPOŁOMICE — Bajka: Odmien­
ne stany świadomości (USA 15 lat).
SŁOMNIKI — Czar: Głupcy z ko­
smosu (ang. 12 lat). SKAWINA —

Piast: Sprawa się rypła (poi. 15
lat). WIELICZKA — Górnik: Kas­
kader z przypadku (USA IB lat).

Pozostałe kina nieczynne.

Wyst.: „Dzieje Rynku krak.” (13—
17). GALERIA KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 2): (11—17). BWA (pl.
Szczepański 3a): XI Międzynarod.
Biennale Grafiki (11—18). GA­
LERIA ARKADY (pl. Szczepań­
ski 3a): Wystawa malarska M.

Szulczewskiej de Regibus (11—18).
MUZ. NARODOWE (Sukiennice):
Galeria polskiej sztuki XIX w.

(10—16). MUZEUM WYSPIAŃSKIE­
GO (Kanonicza 9): (niecz.). KAMIE­
NICA SZOŁAYSKICH (pl. Szcze­
pański 9): Galeria polskiej sztu­
ki do 1764 roku; Wystawa: ,,2000
lat ceramiki chińskiej” (10—
15.45). ZBIORY CZARTORYS­
KICH (Jana 19): I p. (10—12.30); II p.
(13—15.30). NOWY GMACH (al. 3 Ma­
ja 1). Galeria pols. sztuki XX w.

(10-15.30). Wyst.: „Kossakowie” (10—
15.30). MUZEUM MŁODEJ POLSKI
„RYDLÓWKA” (Tetmajera 28):
Wyst.: „Folklor wsi podkrakow­
skiej” (11—15); niedz. (niecz.). MU­
ZEUM LOTNICTWA (al. Planu
6-letniego 17): (10—14). TPSP

(pl. Szczepański 4): (10—17). SA­
LON WYSTAW (al. Róż): Wyst.
prac członków Stowarzyszenia
Marynistów Polskich (10—17).
KLUB MPiK (Mały Rynek 4): CZY­
TELNIA: (10—18), niedz. (10—14).
GALERIA: (14—18), niedz. (niecz.),
KLUB MPiK (pl. Centralny): CZY­
TELNIA: Wyst. „Collage” S. Gan-
kiewicz (11—18), niedz. (11—15).
GALERIA: (10—18, niedz. (11—15).
GALERIA ZPAF (Anny 3): (niecz.).
GALERIA KTF (Boh. Stalingradu
13): (9—19). WIELICZKA ZAMEK
ZUPNY (niecz.). MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH (8-17). KOPAL­
NIA SOLI: (8-47).

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wyst. „Ma­
larstwo portretowe XIX—XX w.”
(10—13). MDK (Świerczewskiego
14): Malarstwo Jerzego Wójcika
(14-21).

szpitale
dyżurne

Na Wawelu

Lepsza herbata staniała,

gorsza zdrożała
We wszystkich sklepach

spożywczych i cukierniczych
piętrzą się stosy importowanej*
herbaty. Przyznać trzeba, że
są to najlepsze gatunki i przy­
najmniej zaopatrzenia w ten

artykuł nię powinniśmy się
wstydzić. Jednak zaobserwo­
wano, że właśnie te lepsze
gatunk,- zalegają magazyny 1
najwyższy czas obniżyć ich ce-

nę. Tak więc w sklepach po­
jawiły się. nowe ceny na her­
batę, średnio na jednym kilo­
gramie obniżka wynosi od 400
do 600 zł. Gatunki chińskie i
indyjskie staniały o 25 do 50
zł paczka. Również te naj­
droższe importowane z Wiel­

kiej Brytanii i Holandii są
tańsze. Równocześnie podnie­
siono ceny na trzy gatunki
paczkowane w Polsce — her­
batę: indyjską, madras i chiń­
ską. Madras zdrożała z 800 zł
do 1000 zł za kg, chińska z

1000 zł do 1200 zł a indyjska z
1400 zł do 1500 zł. (żur)

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel. 55 -56-84 (9—20).

NAGŁA POMOC LEKARSKA:
tel. 66-80-00 (9—21.30).

POMOC DROGOWA PZMot.: ul.
Kawiory 5, tel. 37-55 -75 sob.
niedz. (10—18).

TELEFON ZAUFANIA: 83-71-37
(16—22).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT’ (al. Pokoju 81),
tel. 48-00-84 sob., niedz. (10—18).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA: tel.
22-57-55, 22-62-55, 22-18-60 (rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan): (9—
18 co godzinę).

OGROD BOTANICZNY: (Koper­
nika 7): (9—19); szklarnie (10—14).

WESOŁE MIASTECZKO (Ml-
strzejowice): (11—20).

radio

SOBOTA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 0.01, 1.00, 2.00,
3.00, 4.00, 5.00, 5.30. 6.00,
7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
14.00, 16.00, 18.00, 19.00, 20.00,
22.00, 23.00.

t KOMUNIKAT PKP

Rejon Przewozów Kolejo­
wych PKP w Krakowie infor­
muje, że w związku z praca­
mi sieciowymi na odcinku
Trzebinia — Balin w dniu 9
i 10 września od godz. 14—16
nastąpią następujące zmiany
w kursowaniu pociągów pasa­
żerskich:

Pociąg — 4327 pojedzie dro­
gą okrężną od stacji Mysło­
wice przez Oświęcim, Trzebi­

nię do stacji Kraków Gł.

Pociąg — 3424 pojedzie
drogą okrężną od stacji Trze­
binia przez Oświęcim do sta­
cji Mysłowice.

Pociąg — 43145 odwołany
na odcinku Jaworzno Szcza­
kowa — Trzebinia bez komu­
nikacji zastępczej.

Za odwołane pociągi 4327 i
3424 na odcinku Mysłowice —

Trzebinia nie przewiduje się
komunikacji zastępczej.

Pociąg — 3426 poczeka na

otwarcie toru w stacji Trze­
binia (około 40 min.).

Pociąg — 4329 poczeka na

otwarcie toru w stacji Balin
(około 20 min.).

Za zaistniałe zmiany w or­
ganizacji ruchu pociągów i
utrudnienia w podróży Re­

jon Przewozów Kolejowych
PKP w Krakowie przeprasza
Podróżnych.

Trwa akcja
tępienia moli

Na początku sierpnia w

komnatach wawelskich rozpo­
częto akcję tępienia moli. Fir­
ma „Scan-Anida” użyczyła
swoich pracowników, którzy
nieodpłatnie zawieszali wore­
czki z preparatami antymo-
lowymi we wszystkich pomie­
szczeniach. Efekt był znako­
mity — udało się wytruć sie­
dliska motyli, które gdyby się
dobrały do arrasów... to strach
pomyśleć co mogłoby się stać.
Równocześnie „antyinsektem”
wyfruwa się wszystkie inne
robaki, które zadomowiły się
przy framugach, pod schoda­
mi, listwami przy ścianach.

Po kilku dniach przerwy
przystąpiono do ponownego
wyfruwania moli by wyelimi­
nować niebezpieczeństwo po­
jawienia się no.wej rójki.. Pla­
nuje się również przeprowa­
dzenie trucia moli w obiek­
tach należących do innych u-

żytkowników. Należy wyeli­
minować wszystkie potencjal­
ne miejsca, które mogą się
stać zarzewiem nowego nie­
bezpieczeństwa dla wawel­
skich zbiorów. (żur)

NIEDZIELA

MŁODA GWARDIA — STUDYJ­
NE: Barwy walki (poi. b .o .) —

12.30; Przeprowadzka (poi. 18 lat)
— 16; Star-80 (USA 18 lat) —

17.45 , 20. PASAŻ: Bajki — 12, 13,
14; Ucieczka z Alcatraz (USA 15
lat) — 10, 15, 17, 19. PODWAWEL­
SKIE: Bajki — 12; Mała czarow­
nica (CSRS b.o.) — 14; Och, Ka­
rol — 16; Wejście Smoka — 18.
SFINKS: Poranki — 11, 12, 13; po-
poł. jak w sob. ŚWIT DUŻA SA­
LA: Krzyżacy (poi. b.o.) —12 .30; po­
poł. jak w sob. ŚWIATOWID DU­
ŻA SALA: Narzeczona księcia z

Krainy Soli (CSRS-RFN b.o .) —

13.30; popoł. jak w sob. TĘCZA —

Ulecz. UGOREK: Bajki — 14; po­
poł. jak w sob. WANDA: M. Ilu­
zjon (ang. b.o.) — 10, 12; popoł.
jak w sob. WRZOS: Bajki: (poi.
b.o.) — 1-2; Szaleństwa panny Ewy
(poi. b .o .) — 13; popoł. jak w sob.
ZWIĄZKOWIEC: Tropiciel (NRD
12 lat) — 12.15; popoł. jak w sob.

ALWERNIA — Chemik: niecz.
DOBCZYCE — Raba: Rok spokoj­
nego słońca (poi. 15 lat); Sprze­
dawca kapeluszy (fr. 18 lat).
GDÓW — Promyk: Na granicy
(USA 18 lat); Seksmisja (poi. 15

lat).
Pozostałe kina jak w sobotę.

wystawy

ty. 8.50 M. Magin — „Tryptyk
polski”. 9.00 Transmisja mszy
rzymskokatolickiej. 10.00 Rec. or­
ganowy. 10.30 Radiowy Teatr dla
Dzieci — „Bajka o tym co mogło­
by być”. 11.00 Mag. Rozgł. Harc.
12.05 Muz. fascynacje — muz. pe­
netracje. 12.30 Wyprawa Czwórki.
12.30 Góralski taniec Europy — cz.

II. 13.45 Krajobrazy hlst.. 14 .15 Mo­
nografie. 14 .45 O twórczości dla
dzieci — „Mity są wieczne". 15.00
Teatr Klasyki dla Młodzieży —

„Orfeusz, syn Kaliope i Ojagro-
sa”. 16.00 Quiz popularnonaukowy
— WIST. 17.05 Cl niezrównani.
17.45 Refleksje uczonych. 18.00 Na­
bożeństwo Kościoła Metodystycz-
nego 18.40 Kompozycje F. Schu­
berta. 19.00 Alfa 1 Omega. 19.35
Lektury Czwórki. 19.45 Pios. starej
Warszawy. 20.15 Wiecz. Muz. i

Myśli. 21 .35 Refleksje i rezonanse

muz. 22 .25 Mag. Publ. Kult. 23.10

Muzykoterapla. 23.35 Rozmowy In­
tymne.

AUTODROM DLA DZIECI (Grze­
górzecka 11): (11—19).

Tam
Jeszcze tylko do końca

września br. zwiedzać będzie
można wystawę, otwartą z o-

kazji 40-lecia istnienia Miej­
skiej Bibliteki Publicznej w

Krakowie. Mieści się ona przy
ulicy Franciszkańskiej 1 i jest
jakby pożegnaniem ze starym
lokum, ponieważ większość a-

gend usługowych i pracowni
przeniesiono do wyremonto­
wanego Pałacu, Larischa. Dro­
ga przez te 40 lat ńie była u-

słana różami. Wędrując po
różnych pomieszczeniach (m.
in. Muzeum Przemysłowego,
Pałacu pod Baranami, Pałacu
Larischa i budynku przy ul.
Franciszkańskiej), borykając
się z trudnościami kadrowymi,
MBP zaspokajała głód ksią­
żek w Krakowie. Wystawa
przypomina najważniejsze fa­

trzeba pójść!
kty z historii MBP, ludzi z nią
związanych oraz informuje o

możliwościach wykorzystania
zbiorów. Przedstawia również
wielokierunkową działalność,
jaką biblioteka rozwinęła w

czasie swego istnienia. Oprócz
udostępniania swych zbiorów
czytelnikom, MBP wykonuje
kserokopie artykułów z czaso­
pism i wybranej literatury,
bierze udział w kształceniu bi­
bliotekarzy w Policealnym
Studium Bibliotekarskim. O-
pracowuje i wydaje „Biblio­
grafię Krakowa’" oraz „Biule­
tyn Informacyjno-Instrukcyj-
ny”. Prowadzi również bada­
nia warunków obiegu społecz­
nego książki, organizuje spot­
kania z pisarzami, drukuje u-

lotki w związku z rozmaitymi
wydarzeniami i rocznicami. Na

wystawie podkreślono działal­
ność na rzecz chorych i niepeł­
nosprawnych. MBP wyciąga
rękę do tych ludzi, starając się
poprzez ciekawą książkę uroz­
maicić ich życie, wzbogacić o

nowe wartości, sprawić by
świat stał się dla nich wesel­
szy i bardziej kolorowy. Bi­
blioteka posiada filie w wielu
szpitalach a także filię dla nie­
widomych. MBP współpracuje
z bibliotekami miejskimi w

Lipsku i Pradze.

Autorem oprawy plastycznej
jest Jerzy Napieraez, który za

pomocą prostych środków po­
trafił przedstawić wszystkie
funkcje bibliotekarskiej dzia­
łalności. W niewielkiej salce

wystawowej ulokowana zosta­
ła wielka treść. (M.G.)

SOBOTA — NIEDZIELA

'ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (10-15). SKAR­
BIEC KORONNY i ZBROJOW­
NIA (10—15). MUZEUM KATE­
DRALNE (10—15). Wystawa: „Wa­
wel zaginiony” (10—15). GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA sob. (9—15), niedz. (12—15).
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (Oj-
CÓW): (10—15.30). MUZEUM W. I.
LENINA: (Topolowa 5): Wystawy:
„Lenin w Polsce”; „Lenin
w fotografii” (10—17, wst.

wol.); niedz. (10—15, wst. wol.) .

DOM LENINA (Kr. Jadwigi
41): Wystawy: „Mieszkanie Leni­
na”, „Rewolucyjna działalność Le­
nina na ziemi krakowskiej”; „Pol­
skie lata Lenina w płaskorzeź­
bach krakowskich artystów” (9—15,
wst. wol.). MUZEUM HISTORY­
CZNE: KRZYSZTOFORY (Rynek
Główny 35): Wystawa: „Z dzie­
jów kultury Krakowa” (9—15).
FRANCISZKAŃSKA 4: (9—15).
WIEŻA RATUSZOWA: (9-15).
JANA 12: Wyst. „Militaria i ze­
gary” (niecz.). STARA SYNA­
GOGA (Szeroka 24): Wystawa
„Z dziejów kultury Ży­
dów” (niecz.). GOŁĘBIA 4: Wysta­
wa: „Oficyna introligatorska R. Ja-

hody” (niecz.). MUZ. PRZYROD­
NICZE (Sławkowska 17): Współ­
czesna fauna polska (10—13, wst.

wol.). MUZ. ETNOGRAFICZNE

(pi. Wolnica 1): Wystawa: „Pol­
ska kultura ludowa” (10—15).
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3): Wystawy: „Starożyt­
ność 1 średniowiecze Małopolski”,
„Pradzieje Nowej Huty”, „Mumie
egipskie w świetle promieni X”,
„Kraków w moim obiekty­
wie” (prace L. Dziedzica). Wy­
stawa: „Samoloty i uzbroje­
nie XX wieku” (niecz.), niedz.
(11—14). PODZIEMIA KOŚCIOŁA
SW. WOJCIECHA (Rynek Gł.):

SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

CHIRURGICZNY: Trynltarska 11,
niedz.: Kopernika 21. CHIRURGII
DZIEC.: Prokoclm, niedz.: Prąd­
nicka 35. LARYNGOLOGICZNY:
os. Na Skarpie 65. UROLOGICZ­
NY: Grzegórzecka 18, niedz.: Prąd­
nicka 35. OKULISTYCZNY: Wit-
kowice.

TYLKO W SOBOTĘ
DYŻURNE PRZYCHODNIE I O-

ŚRODKI ZDROWIA: czynne (8-
14, wizyty domowe — zgłoszenia
8—12).

ŚRÓDMIEŚCIE: (al. Pokoju 4),
tel. 11-83-96 (8—19); gabin. stoma­
tolog. (9—14); (Skawińska 8), tel.
66-34-52; (Długa 38), tel. 22-86-77.
(Radomska 36), tel. 11-26-44; (Uła­
nów 29a), tel. 11 -53-33 .

NOWA HUTA: os. Jagielloń­
skie 1), tel. 48-56-26 (8—19); gabin.
stomatolog. (8—14); (os. Na Skar­
pie), tel. 44-19-30; (os. Złoty Wiek),
tel. 48-20-70; (os. Wzgórza Krze-

sławickie), tel. 44-57-47; zgłaszajcie
wizyt domowych — tel. 44-17-70.

KROWODRZA: (Wójtowska
'

3),
tel. 33-21-97 (8—19); gabin. stoma­
tolog (8—14); (Rusznikarska 17),
tel. 34-01-27; (os. Widok), tel. 37-
07-40; (al. Krasińskiego 28), tel.
22-52-66.

PODGÓRZE: (Gen. Kutrzeby),
tel. 66-55-11 (8—19); gabin. stoma­
tolog (8—14); (Teligi 8), tel. 55 -

40-55; (Szwedzka 27), tel. 66-38-72;
(Niemcewicza 1), tel. 66-87-00; (ul.
Na Kozłówce), tel. 55 -16-11 .

WOJ. MIEJSKIE KRAKOWSKIE
— dyżurne ośrodki zdrowia (8 —

14): Jerzmanowice, Skała, Gołcza,
Iwanowice, Trzyciąż, Kłaj, Dzie-
win, Zabierzów, Krzeszowice, Al­
wernia, Czernichów, Liszki, Zie­
lonki, Mogilany, Gdów, Siepraw,
Pcim, Wiśniowa, Kocmyrzów, No­
we Brzesko.

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice (pl. Zwy­
cięstwa 8). Skawina (Buczka 2a),
Myślenice (Szpitalna 2a). Sułkowi­
ce (Zdrowia). Dobczyce (Rynek
14). Proszowice (Kopernika 13).
Słomniki (Kościuszki 53). Wielicz­
ka (Szpunara 28).

pogotowie ł
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Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, tel. 999; zachoro­
wania 1 przewozy — tel. 22-29-99.

Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2 — tel. 66-69-99 . Prokocim (Teligi
6) — tel. 53-59-99, Lotnisko (Balice)
— tel. 11 -19-99 . Nowa Huta — tel.
44-49-99. Krowodrza (Białoprądnlc-
ka 9) — tel. 34-39-99 . Krzeszowice —

tel. 99 . Jerzmanowice, tel. 48. Pro­
szowice — tel. 9 . Myślenice — tel.
999. Skawina (Kazimierza Wielkie­
go 4), tel. dla mieszkańców 999,
tal. miejski 76-14-44 . Wieliczka —

tel. 22-33-54 1 78-38 -66, tel. alarmo­
wy 999. Niepołomice — tel. alar­
mowy 198, tel. miejski 210-209.
Iwanowice, tel. 99 oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali wg rejoni­
zacji.

apteki
SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA: tel.
11-07-65 (niecz.) .

Dyżury nocne pełnią apteki:

Rynek Gł. 42: 22-23-71. Długa 88:
tel. 33-24-90. Pstrowskiego 98 — tel.
66-69-50, Kazimierza Wielkiego 117
— tel. 37-44-01. Kozłówek — pawi­
lon, tel. 55 -51-87. Krakowska 1: tel.
66-3-21 . Nowa Huta: ul. A. Struga
36 — tel. 44-06-90; al. Rew. Paź­
dziernikowej 8: tel. 44-17-19.

MYŚLENICE (Żeromskiego 10)

16.05 Muz. i aktual. — rei. z kali­
skiego Trlathlonu 86. 17.00 Studio
S-13 — relacje ze spotkań I ligi
piłki nożnej oraz Trlathlonu w

Kaliszu. 17.25 Alkoholizm, alkohol.
17.30 Konc. życzeń. 17.55 Przezorny
zawsze ubezp. 18.00 Matysiakowie.
18.30 Studio S-13. 19.25 Studio S-13.
19.30 Radio Dzieciom — „Supe­
łek”. 20;15 Przy muz. o sporcie —

relacja z kaliskiego Trlathlonu 86
20.55 Komun. Total. Sport. 21.00
Komun. 21 .05 Radiowy Tyg. Kult.
21.25 Interpretacje pieśni fr. 22.05
Z kołobrzeskich festiwali 22.20 Na
rockową nutę. 23.10 Panorama
świata. 23.25 Zaproszenie do tańca.
0.00 Muz. nocą.

PROGRAM H

DZIENNIĘI; 6.00. 8.00. 13.00,
17.00. 21.00. 0.50.
16.00 Dzieła, style, epoki. 16.50
„Piekło jest zawsze dzisiaj”. 17.05
—18.30 Kraków na antenie. 17.05
„Bezkrwawe łowy". 17.30 Repryza
— mag. muz. 18.00 Co niesie dzień
— wyd. popoł. 18.30 Gwiazdozbiór.
19.15 Min. lit. 19.30 Wiecz. w Filh.
— Odtw. rec. I. Ojstracha z Wiel­
kiej Sali Konserwat. Mosk. 21 .15
Wiecz. refleksje. 21 .20 Od ragtlme’u
do swinga. 21.30—1 .00 Wiecz. lit.
21.30 Nagranie wlecz. 21.40 Teatr
PR — P. Olędzki — „Piętnasto-
stopnlowy widok”. 22.10 Studio
Stereo zaprasza. 23.00 „Most Kró­
lowej Jadwigi”. 23.20 Studio Stereo

zaprasza cz. II . 0 .45 Pol. krajobra­
zy.

NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 0.01, 1.02, 2.00,
3.00, 7.00, 9.00, 12.05, 18.00, 20.00,
23.00
16.00 Wesoły autobus. 17.00 Dialogi
hist. 17.15 Muz. w samochodzie.
17.45 Inf., rady, propoz. 18.00 Mag.
Międzynarodowy „Wektory”. 18.20
Muz. w samochodzie. 19.10 Konc.
na jeden głos. 19.30 Radio dzie­
ciom. 20.05 Siadem naszych Inter­
wencji. 20.10 Przy muz. o sporcie.
20.55 Komun. Total. Sport. 21 .00
Komun. 21.05 Kolekcje J. Gal-
waya. 21.55 Radio Artel przedsta­
wia. 22 .00 Teatr PR — „Kiedy
przyjdą podpalić dom”. 23.10 Świat
w tyg. 23.20 Jazz dla wszystkich.
0.00 Muz. nocą.

PROGRAM n

DZIENNIKI: 7.00, 13.00, 17.00,
21.00, 0.55.

8.44 Powt. prognozy pog. 8.45
Konc. życzeń. 9 .30 „Byłem cicho­
ciemnym” — (cz. II). 10.00 Minął
tydz. 10.15 „W nowy tydz. z prze­
bojem”. 10.40 Aud. reg. „Hamer-
nikowe wojaże”. 11 .00 Gra Ork. PR
1 TV w Warszawie. 12.00 Poczta

Dwójki. 12 .10 Zanim trafią na li­
sty przebojów. 13.05 Klub Miłośni­
ków Sztuki Radiowej. 14 .00 Pios.
z dobrą dykcją. 14.15 Powt. pły­
towe. 15.00 Konc. chopinowski.
15.30 Katalog wyd. 15.35 Pios. ną

życzenie. 17.05 Radiowa Biblioteka
Muz. 18.00 Romans 1 nie tylko.
18.45 E. Gilels gra utwory lirycz­
ne Griega. 19.00 Romans i nie tyl­
ko. 19.45 E. Gilels gra utwory li­
ryczne Griega — cz. II . 20.00 Wo­
kół Conrada. 20.45 Emil Gilels gra
utwory Rachmaninowa. 21.05 Krak,
aktualn. sport. (Kr). 21.20 Wlecz,
płytowy. 23.20 Szanujmy wspo­
mnienia... 0.10 W śwlecle kamera­
listyki.

PROGRAM IH

15.50 Bliskie spot.: „Stacje orbita!-
ne” — cz. III. 16.00 Dzieła, inter­
pretacje, nagrania. 17.00 Powięk­
szenia. 17.30 Stare 1 nowe nagra­
nia Trójkowe. 18.00 R. Plnget
„Stara katarynka” (prem.) 18.38
Wariacje na temat. 18.40 „Życie to
nie teatr”. 19.05 Baw się razem z

nami. 21.00 „Nie czujecie zapachu
dymu”. 21,20 Punctuc contra

punctum. 22 .00 Sto książek, sto
rozmów: „Żywot człowieka pocz­
ciwego” — M. Reja. 22.15 Kronika

nowego jazzu. 22.50 Rozmyślanie
przed północą. 23.00 Jam session
w Trójce. 23.50 „Droga przez
Flandrię” — ode. 6 .

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 7.05 12.00, 17.00,
19.30, 23.55.

7.00 Mel. na dzień dobry. 7 .10
Kalendarz radiowy. 7.15 W świą­
tecznym nastroju. 8 .00 Klejnoty
muz. i słowa. 8.20 Anegdoty i fak-

SOBOTA

PROGRAM I

8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce
8.50 Czworonożne champio-

ny (1) — reportaż z wystawy
zwierząt hodowlanych

9.00 Dla dzieci i młodzie­
ży: „Drops” oraz filmy z se­
rii: „Urwisy z Doliny Mły­
nów” — „Jazon z gwiezdne­
go patrolu” (1)

10.30 DT — Wiadomości
10.40 Stare, nowe, najnow­

sze

12.40 Czworonożne champio-
ny (2)

13.00 Bariery
13.30 „Jak to było 40 lat

temu” — reportaż z przeszło­
ści

13.55 Nikołaj Silis — repor­
taż filmowy

14.10 Azymut — wojskowy
program publicyst.

14.40 Relacja z ogólnokrajo­
wej wystawy zwierząt

15.00 DT — Wiadomości
15.05 Antologia dramatu po­

wszechnego: Odon von Hor-
vath — „Opowieści Lasku
Wiedeńskiego” — reż. Włodzi­
mierz Nurkowski. Wyk..- Bo­
żena Adamkówna, Barbara
Stesłowicz, Jan Peszek, Krzy­
sztof Jędrysek, Jacek Strama
i inni

17.00 „Dolina Topoli" (44) —

francuski serial filmowy
17.30 Telewizyjny Klub Mło­

dych: „Promocje”
18.00 Studio Sport — I liga

piłki nożnej
18.50 Losowanie Dużego Lo­

tka
19.00 Dobranoc: „Opowiada­

nia z Doliny Muminków”
19.10 Z kamerą wśród zwie­

rząt
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Powrót tajemniczego

blondyna” — film prod. fran­
cuskiej

21.15 Przed dożynkami
21.45 Siedem dni na świecie
21.55 DT — Wiadomości
22.05 Sportowe rytmy tygo­

dnia
22.45 Kino Nocne: „Sycylij­

ski western” ode. 1 — wło­
ski serial sensacyjny; reż. Pi-
no Passaiacąua. Wyk.: Dome-
nico Modugno, Raymond Pel-
legrin, Gabriella Saitta, Bia-
gio Pelligra, Philippe Lemai-
re

PROGRAM II
14.30 NURT: Inauguracja
15.00 NURT: Przygotowanie

do życia w rodzinie (1)
15.30 NURT: Studium eko­

logii — Ekologia dziś i jutro
16.00—23.25 Sobota w „Dwój­

ce”
16.00 Program dnia
16.05 Halo, komputer
16.30 Debiuty 86
17.00 Spektrum
17.30 Orkiestra świata Jeu-

nesses Musicales
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Wielka gra
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszących)
20.00 III Międzynarodowy

Festiwal Oratoryjno-Kanta-
towy Vratislavia Cantans

21.15 Tydzień w polityce —

komentuje Karol Szyndzielorz
21.25 „Piękna Otero” (1) —

serial prod. włosko-hiszpań-
skiej; reż. Jose Maria San-
ches. Wyk.: Angela Molina,
Harvey Keitel, Mimsy Far­
mer

22.20 Nasza maestra: Ada
Sari — widowisko artystyczne

23.20 Wieczorne wiadomości

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.25 Program dnia
7.30 Wszechnica rodziny

wiejskiej
7.55 Po gospodarsku
8.20 Tydzień — magazyn

spraw wsi i rolnictwa
9.00 Dla młodych widzów:

Teleranek — oraz film z se­
rii: „Oko proroka” (1) — „Sam
na świecie” — polski serial
przygodowy, reż. Paweł Ko­
morowski, Krzysztof Winie-
wicz

10.30 DT — Wiadomości

10.35 „Zawód — oficer śled­
czy” (5 — ostatni) — radzie­
cki serial filmowy

11.30 „Dolina Topoli” (45)
12.00 Telewizyjny Koncert

Życzeń
12.50 DT — Wiadomości
12.55 Transmisja z central­

nych uroczystości dożynko­
wych w Szamotułach

16.00 Studio 1

18.20 Antena
19.00 Wieczorynka: „Przygo­

dy dobrodusznego smoka”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Powrót do Edenu”

(17) — australijski serial op
byczajowy

20.50 Pegaz — magazyn pu­
blicystyki kulturalnej

21.40 „Polityka, politycy,
Helmut Kohl” — progr. publ.

22.10 Sportowa niedziela
23.10 DT — Wiadomości

PROGRAM II

12.05 Film dla niesłyszą­
cych: „Powrót do Edenu” (17)

14.05 „Pruszków — czas

wojny i okupacji” — wojsko­
wy program dokumentalny

14.35 Lokalny Koncert Ży­
czeń

15.00—23.10 Niedziela W
„Dwójce”

15.00 Powitanie
15.05 Kino Familijne: „Ro­

bin Hood” (14) — „Syn Her-
ne’a” — angielski serial przy­
godowy; reż. Robert Young.
Wyk.: Jason Connerey, Judi
Trott

15.55 Wideoteka
16.35 Zwierzęta w kamerze:

Australia — ojczyzna papu­
żek falistych — film przyro­
dniczy prod. RFN

17.05 Jutro poniedziałek
17.35 Kalejdoskop filmowy:

„Kino-Oko”
18.20 Przeboje Bogusława

Kaczyńskiego
19.10 Wzdłuż Odry
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Książka i karabin —

reportaż filmowy
20.20 Studio Sport
21.20 „Koniec babiego lata”

— polski film fabularny, reż.
Ewa Kruk. Wyk.; Krystyna
Adamiec-Kozłowska, Krzysz­
tof Kolberger, Ewa Żukow­
ska, Krzysztof Majchrzak

22.10 Scena piosenki aktor­
skiej: „Chodźcie za mną” —

widowisko poetyckie z udzia­
łem * Agnieszki Fatygi i Je­
rzego Treli

22.40 Wieczorne wiadomości
22.45 Wielki mecz: Karpow

—Kasparow
23.05 Anegdoty teatralne I-

gora Smiałowskiego

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

PROGRAM I

8.50 Pionierska Jaskółka
10.30 „Spisek w błękicie” —

serial USA
11.20 Azymut
12.05 Orion — nowe mate­

riały
12.55 Muzyka Mikisa Theo-

dorakisa
13.30 „Wielka sprawa małe­

go detektywa i psa policyjne­
go” — teatr TV

15.00 Zarezerwowane dla
starszych

16.05 .Dziewczyna ze wstąż­
ką” (4)

16.35 B. Pojar przedstawia—
animowane wieczorynki

17.35 Sprytniejszy wygrywa
18.20 Wieczorynka
18.40 Wrzesień w przyrodzie
20.00 Televariete
20.50 „Agata” — film ang.
22.30 Bramki, punkty, se­

kundy
23.40 Czarno-białe perełki

PROGRAM II
17.50 „Myślę, więc jestem

komputerem” (1)
18.10 Kamera na drogach
19.10 Wieczorynka
20.00 „Pomocnik” — film

słowacki
2L45 Wspomnienia operowe
23.10 Jazzowe podium — ze­

spół WALL

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.30 Chodźcie z nami...
10.40 „Zapach gorącego lata”

- (1)
11.55 Radar
12.30 Auto-moto revue

14.00 Mistrzostwa CSRS w

crossie samochodowym
16.25 „Ciemność” — film

czeski •

18.20 Wieczorynka
19.10 Tydzień w kulturze
20.15 „Kobiety z Koryntu”

— teatr TV
21.15 Najpiękniejsza muzyka

mojego życia
21.55 Bramki, punkty, se­

kundy
22.20 Grand Prix Włoch —

wyścigi samochodowe formuły
1 w Monza

PROGRAM H

10.30 TV Klub Młodych
18.20 „Jak nas widzą” —

film dok.
19.10 Wieczorynka
20.00 MS w siatkówce kobiet

(półfinał)
21.50 „Jeden z nas dwóch”

— film franc.

Za zmiany w ostatniej chwili
wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia 1 telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)

SKAWINA (Ogrody 101)

PROSZOWICE (1 Maja SI)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al­
werni, Dobczycach, Gdowie, Ska­
le, Słomnikach i Niepołomicach.

inne....L

SOBOTA — NIEDZIELA

SPÓŁDZIELCZY PUNKT KAR­
DIOLOGICZNY: tel. 22-25-68 i
22-31-38 (15.30—22), niedz. (8—22),

PEDIATRYCZNY: sob., niedz. (8-
32).

„GAZETA KRAKOWSKA” - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT­
NICZEJ: Redaguje kolegium: Janusz Hańderek, Olgierd Jędrzejczyk Halina Kleszcz.
Lech Kmietowicz — sekretarz odpowiedzialny, Wiesław Kjlarz - z-ca red naczelnego,
Wiesław Kraj. Konstanty Migdał, Władysław Penar - sekretarz odpowiedzialny Brunon

Rajca, Tadeusz Stec, Sławomir J Tabkowski - redaktor naczelny Edward Wąsik —

z-ca redaktora naczelnego Adres redakcji 31 -072 Kraków, ul Wielopól? I (II p Adres
dla korespondencji 30-960 Kraków 1. skrytka pocztowa 559 TELEFON REDAKCJI cen­
trala nr tel 22-75-88 łączy ze wszystkimi działami ODDZIAŁY REDAKCJI 33 300 NOWY
SĄCZ, ul Narutowicza 6. II p.. tel 203 34. 203-54 33-10J TARNÓW ul Krakowska 12
tel. 21 -56-50 WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW Prasa Książka Ruch"
w Krakowie, ul Wiślna 2 DRUK Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie, al Pokoju 3,
ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam I Ogłoszeń, ul Wiślna 2, 31-007 Kraków, tel 22-70-89
oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch" na terenie całego kraju Ogło­
szenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również oddziały redakcji w Nowym
Sączu 1 Tarnowie (adresy jak wyżej). Za treść ogłoszeń redakcja nie ponosi odpowiedzial­
ności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych.
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Jeszcze niedawno papryka v> naszym kra­
ju była mało znanym warzywem, chociaż
powszechnie zyskała aprobatę jako niezbęd­
na przyprawa do wszelkiego rodzaju gula­
szu < innych pikantnych dań. Papryka, jako
jarzyna, dość długo czekała, aby ją wpuścić
do naszej kuchni, chociaż zazwyczaj to co

węgierskie zyskuje u nas popularność.
Papryka uprawiana jest na Węgrzech od

1526 roku. To bardzo wartościowe warzywo —

Szent-Gyorgi, laureat Nagrody Nobla, stwier­
dził. ie papryka zawiera aż pięć razy więcej
witaminy C niż cytryna! Jednak najczęściej
przyrządzamy to smakowite warzywo fasze­
rując je i dusząc, a przecież surowa papryka
jest znakomitym dodatkiem do sałatek i su­
rówek no i nic nie traci z witamin. Pomidory
miały u nas złą i dobrą passę, dziś wiemy, że
bogate są w witaminy (A, B, C, E) i sole mi­
neralne. Niśkokaloryczne, bardzo zdrowe,
chętnie spożywane przez osoby cierpiące na

cukrzycę, na nadciśnienie, zaburzenia krąże­
nia. Niektórzy przypisują im nawet szcze­
gólne właściwości: ponoć mają dodatni wpływ
na potęgowanie libido.

Pomidory w tym roku obrodziły, papryka
także, korzystajmy więc z tych smacznych i

zdrowych darów jesieni.

Dary jesieni

im
BORYGO kupuj latem!

Tym bardziej, że obecnie
nie ma kłopotów z zaopatrae-
fciem się w płyn nisko zama­
rzający BORYGO. Kosztuje
on 60 nt/Iitr, jeżeli nabywa
się go de własnego opakowa­
nia, co uczynić można na sta­
cjach CPN w Krakowie przy
uL Kazimierza Wielkiego, ul.
Wielickiej, w Opatkowicach
oraz w Nowym Sączu-Chełm-

fasolka) myjemy 1 moczymy przez noe w skórki i kroimy na cząstki, 3 strąki papryki
: około 1,5 litra wody. Fasolę gotujemy w wo- obieramy ze skórki (zanurzając na chwile we

dzie, w której się moczyła, lub też zalewamy wrzątku), wydrążamy gniazdka nasienne i
Ja świeżą woda (są w tej. sprawie dwie szko- drobno kroiffiy. cebulę średniej wielkości

ły i każda ma swoje racje) dodając do niej
około 30 dag chudego boczku. Można też do

\ gotowania dodać strączek. ostrej, papryczki i
sól do smaku. Fasole z boczkiem trzeba go­
tować około godziny. .. . ........

Dwa czerwone i-dwa zielone strąki panry- kładnie róztrzepujemy.
» ffsS-Sffi;paseczki, jedną dużą cebulę po obraniu kroi- e zaprawą. Sałatkę posypujemy szcz.ypior-

my na talarki. . kiem. a jeszcze lepiej koperkiem.
Paprykę i cebule łączymy z fasola i bocz- Taką sałatkę można też przygotować z do­

kiem gotujemy jeszcze około pół godziny. Do d &ie . makaronik żółtego sera

prawie gotowego dania dodajemy trzy duże , . ,

pomidory obrane ze skórki i pokrajane w. "w miejsce sera białego.
ćwiartki — niech całość gotuje się jeszcze 10 ■
minut. SURÓWKA Z PAPRYKI I 3 POMIDO-

Teraz już można boczek pokroić, w kostecz-. RÓW-
kę. Pokrajany boczek wkładamy do zupy, zu­
pę przyprawiamy do smaku solą, słodka mię- Z; 4 gira^w' papryki po umyciu usuwamy
łona papryka. Papryki powinniśmydac okpła.^.^ nasienne. Paprykę drobno kroimy,,
trzech łyżeczek Można tez zupę juz na ta- dodai-emy sólt pieprz j cukier do smaku.

; lerzach posypać; posiekaną natką gruszki,... slcra^aJy ; eytrynowym j oliwa

To jeonogarnkowe, dość, kalorycaie dań.e. Wi h posypujemy posiekanymi korniszon-
najlepiej smakuje z kromka ciemnego Chleba. . marni<jwanymi grzybkami (razem

SAŁATKA Z PA..KTKŁ TOSUDOKOW • gg,« |SS.,5ISK.1SJ&%£

s.‘ . kości cebule obrana i pokrajaną w kostkę i
4 duże pomidory• myjemy, obieramy, ze posiekany ząbek czosnku. Całość doprawiamy

obieramy i kroimy w kosteczkę. 20—30 dag
białego sera kroimy w kostkę. Zaprawa: ły­
żeczkę soku cytrynowego mieszamy ze sola,
cukrem i przyprawa włoska, dodajemy trzy
łyżki oliwy (oleju)' i wszystkie składniki do-

jeszcze solą, pieprzem, sokiem cytrynowym i
oliwa.

Zamiast soku z cytryny możemy używać
winnego octu.

KOREAŃSKA SAŁATKA KIMICZI — DLA
SMAKOSZY
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S2 kg białej kapusty grubo szatkujemy. po­

sypujemy łyżka soli, mieszamy i zostawia­
my na godzinę. Po tym czasie kapustę przepłu­
kujemy zimna wodą i dobrze odcedzamy.
Dwie duże cebule obieramy, kroimy w cien­
kie plasterki, cztery średniej wielkości świeże

ogórki kroimy na ćwiartki, strąk ostrej pa­
pryki oczyszczamy z gniazdek nasiennych i
kroimy na cienkie paseczki. rozcieramy dwa
ząbki czosnku i mieszamy z dwiema łyżecz­
kami sproszkowanego imbiru.

Kapustę mieszamy z dwiema łyżkami so­
li, nakładamy do kamiennego garnka war­
stwami — dobrze ugniatając każda warstwę.
Każda warstwę kapusty przesypujemy war­
stwa przygotowanych wcześniej warzyw z

przyprawami. Przyciskamy, trzymamy w

chłodnym miejscu 3—4 dni.

Kimiczi można podawać jako dodatek do
mięsa. Można przechowywać tak jak kiszoną
kapustę.

S
i

S£

FASOLA Z PAPRYKĄ I POMIDORA­
MI — NA OBIAD W CHŁODNY. JESIENNY
DZIEŃ

25 dag białej fasoli (jasiek lub drobniejsza EJ

i

równo D-124, jak i D-90) —

1700 zł, 175X13 — 1940 zł,
155X14 — 1730 zł, 155X15 —

1800 zł. 5.60X15 (bieżnik D-43)
— 2000 zł, 6.50X16 — 2240 zł.
Droższe jest nałożenie bieżni­
ka błotno-śniegowego, co wy­
konuje się zresztą tylko w

rozmiarach 135X12 D-124 za

1780 zł/szt. oraz 165X13 w y-
łąeznie D-90 z racji kon­
strukcji tej opony — 2240 zł/
szt.

KWADRAT LOGICZNY '

Pięciu pacjentów siedzi w poczekalni lekarza. Każdy ma inne dolegli­
wości, inny wiek i inny umówiony terhiin wizyty. Kto, w jakim wie­
ku. z czym i kiedy zostanie przyjęty?

8-letnia Celina jest jednym z dwóch ostatnich pac.jeńtóu:.
Ani Jan Czarocki ani 36-letni pacjent ftie choruje na grypę.
Gorczyca ma 22 lata. Puławska jest umówiona na- 17.50. :

opinie

1.
2.
3.

___ ...........______________ ... . .....

4. Maciej — którego nie boli gardło — jest umówiony ną 17.30, On nie

nazywa się Lutowski. któremu spuchło kolano.
5. Ani najstarszy pacjent, który, jest ostatni w kolejce — ani, Hor-

wacz nie jest w ciąży.
6. Renata jest następnym pacjentem po osobie, która ma-36 lat. ,

7. Dariusz nie ma 17 lat. . . ,.v ■■■.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do 13 września 1986 rokn
(decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem „KWADRAT LOGICZ­
NY — POCZEKALNIA”. Wśród nadawców prawidłowych odpowiedzi
rozlosujemy 5 nagród książkowych.

ROZWIĄZANIE KWADRATU LOGICZNEGO Z „GK” NR 136 —

„WAKACJE’”

podaje po raz 517 WOJCIECH MACHNICKI

eu. W Krakowie wprowadzo- Bieżnik błotno-śniegowy bez
ńy został do sprzedaży orygi- wahania można polecić wszy-
nalnie rozlewany przez zakła- stkim eksploatującym samo-

dy ERG w Sochaczewie płyn
BGRYGO w opakowaniach
jędnolitrewych. Jest sprzeda-
wany wyłącznie dla osób
prywatnych. Sprzedaż kon­
fekcjonowanego BORYGO w

Nowośądeckiem. i Tarnows-
lóem rozpocznie się po 10
września br. Można go kupić
w stoisku motoryzacyjnym
Domu Handlowego WANDA w

Nowej Hucie w os. Na Lot­
nisku. >

OPONY ■— bieżnikowane

jak nowe

Zanim klient z ogumieniem
dó bieżnikowania pojawi się
w zakładzie KSUP GROMA­
DA przy ul. Nowosądeckiej
róg ul. Wolskiej musi wie­
dzieć, ie opona przeznaczona
do nałożenia nowego bieżnika
nie może być „zajeżdżona” do
cna. Jak się tego ustrzee? O-
tóż w kilku miejscach opon
produkowanych przez dębicki
STOMIL znajdują się małe
literki TWI (z ang. Tread.
Wear Inaicator). Oznaczają
one, iż w tym miejscu bież­
nik opony jest płytszy o 1,6
mm. . W, ■tych właśnie miejs­
cach, wcześniej niż gdzie in­
dziej na oponie, pojawią się
,Ąyse” punkty. I wtedy trze­
ba podążyć z opona do bież­
ni kowni GROMADY.
< Dlaczego właśnie tam, a nie
do punktu rzemieślniczego?
Ponieważ- w procesie przemy­
słowego bieżnikowania na no­
woczesnych maszynach można

uzyskać znacznie wyższą ja­
kość niż przy „ręcznej” ro­
bocie rzemieślniczej. Poza
tym kierowcy od lat używa­
jący regenerowanych opon
chwała dwie firmy w Polsce
—■spółdzielnię SPOIWO z
Radomia i właśnie krakowską
GROMADĘ. Znany jest przy­
padek przejechania na opo­
nach bieżnikowanych w GRO­
MADZIE prawie 50 tys. km!

FRANCISZEK BĄKOWSKI,
kierownik bieźnikowni GRO­
MADY w Krakowie przy ul.
Nowosądeckiej nie ukrywa, że
choć usługa jest droga, to

przecież — z racji braku o-

gumienia opłacalna. Koszt na­
łożenia bieżnika drogowego na

Jedną oponę rozmiaru 135X12

wynosi 1459 zł. 135X13 —

1490 zł, 145X13 — 1520 zł,
155X13 -r 1690 zł, 165X13 (za-

chód w rejonach podgórskich.
Na pewno się opłaci — z

punktu widzenia bezpieczeń­
stwa jazdy — nałożenie na

kola napędzane opon z bież­
nikiem błotno-śniegowym. Ma­
tryca z tym bieżnikiem pojawi
się na maszynach GROMADY
po 15 października, ale Fran­
ciszek Bąkowski twierdzi, że

jeżeli już teraz przyjdą klien­
ci zainteresowani takim bież­
nikiem — można go będzie
wykonać. Co prawda nie w

terminie 5—8 dni, jak w przy­
padku bieżnika drogowego.

Opony do bieżnikowania
(tylko polskiej produkcji),
przyjmuje się w bieźnikowni
W Krakowie przy ul. Nowo­
sądeckiej codziennie, z wyjąt­
kiem sobót, wgodz. 8—17. Dla
mieszkańców południowej czę­
ści wój. krakowskiego i woj.
nowosądeckiego opony do
bieżnikowania przyjmuje 1
wydaja punkt usługowy wul­
kanizacyjny KSUP GROMA­
DA w Myślenicach przy ul.
Kazimierza Wielkiego 114.

Konkurencja
dla Kowalskiego

W Domu Handlowym WAN­
DA w Nowej Hucie W os. Na
Lotnisku pojawił się w sprze­
daży ekonomizer oszczędzają­
cy paliwo w silnikach samo­
chodów „fiat 125p” i „fso” za­
równo 1300, jak 1 1500 oraz

„polonez 1500". Ekonomizer
projektu i wykonawstwa poz­
nańskiego rzemieślnika LUD­
WIKA MATUSZAKA służy
do regulacji przepływu mie­
szanki przez gaźnik i umożli­
wia eksploatowanie samo­
chodu na optymalnym skła­
dzie mieszanki bez obawy o

trwałość silnika.
Producent podaje. Iż ekono­

mizer pozwala zaoszczędzić
10—25 proc, ilości paliwa do­
tychczas zużywanego. Po pró­
bach doszedłem do przekona­
nia, że górna wartość Jest
nieco przesadzona — na tra­
sie pozamiejskiej, w rejonie
podgórskim „fso 1500” zużył
—- w zależności od obciąże­
nia — o 1—1,2 1/100 km
mniej niż do tej pory. A to

oznacza, że wreszcie można

było dojść do wartości 7,1
1/100 km. Co się opłaca za

3285 zł, bo to równowartość

niespełna 56 litrów benzyny.

Cezary i Maria — Czarnecki — 10 dni — Węgry
Czesław i Celestyna — Bielecki — 13 dni — Rumunia
Marcin i Agata — Harasiewicz — 12 dni — Jugosławią
Nikodem i Paulina — Potocki — 14 dni — Austria
Stefan i Urszula — Fiorecki — 16 dni — Bułgaria
Książki wylosowali: Maria Kulpa — Tymbark, Barbara Szaflarska —

Nowy Targ, Adam Szczawiński — Kraków. Kazimierz Trzebunia — Za­
kopane. Julian Sowa — Krynica.

Nagrody prześlemy pocztą.

(LE)

Dzisiaj nic już nie jest w stanie nas zadziwić.
Półtora roku temu pisaliśmy o nowych zdoby­
czach medycyny, a wśród nich jako pierwsi
wspominaliśmy o wzbudzającej kontrowersje ta­
bletce antykoncepcyjnej RU 486, którą w awa­
ryjnych wypadkach zażywa się „po fakcie”. Ani
się spostrzegliśmy jak pojawiła się następna
rewelacja: pigułka dla mężczyzn!

Mimo że jeszcze nie całkiem dopracowana,
zdobywa sobie już zwolenników i można ją zali­
czyć do poważnych środków zapobiegania ciąży.
W najnowszych badaniach brało udział dwudzie­
stu jeden mężczyzn. Eksperyment trwał od sześ­
ciu do osiemnastu, miesięcy. Jest tp jiiż drugie
tego rodzaju doświadczenie. PierWśżfe zostało

przeprowadzone w 1979 r w celu; sprawdzenia
czy stosowanie pigułki nie wywoła u mężczyzn
impotencji lub innych . skutków ubocznych, czy
po przerwaniu zażywania panowie na powrót
okażą się zdolni do płodzenia dzieci. Ż tego'
punktu widzenia wyniki okazały się. zachęcają*
ce. Liczba osób stosujących tabletkę (sześć)'była :

jednak zbyt mała, by móc w pełni ocenić sku-.
teczność tej metody.

Pigułka okazała się skuteczna u 80% rńężrS
czyzn, chociaż zdarzyła się jedna, niepożądana
ciąża. Trzeba nadmienić, że praktycznie wszystkie
metody antykoncepcyjne nie dają 100% pewności.
Toteż wydaje się, że mimo niedogodności, antykon­
cepcja męska zostanie zaakceptowana. Jakie są

' nie

te niedogodności? Na osiemdziesięciu mężczyzn,
którzy zgłosili swój udział w eksperymencie,
przyjęto' jedynie dwudziestu jeden. Najpierw
wyeliminowano , tych, którzy mieli nadmiar
tłuszczu we krwi, otyłych oraz palaczy. Kilku
oehO.tników ódpadło już w trakcie doświadcze-

S

nia. gdyż' nie mogli poddawać się regularnym co­
miesięcznym badaniom krwi, spermatogramowi
(mikroskopowemu, makroskopowemu, fizyczne­
mu i chemicznemu badaniu nasienia). Samo sto­
sowanie specyfiku jest dość kłopotliwe. Polega
bowiem na codziennym połykaniu pochodnej
progesteronu, a ponadto na wcieraniu w skórę
roztworu testosteronu, który, poprzez skórę ma

zostać wchłonięty; do organizmu.
Oczywiście metoda ta zostanie ulepszona. Dal­

sze badania idą w trzech kierunkach: 1) poszu-
", kiwania ahdrogenu. który zażywany doustnie,

-byłby' Szkodliwy dla wątroby,

2) znalezienia prostszej drogi wnikania po­
przez skórę (jak na przykład „pateh”:
lek jest jak gdyby przyklejony plastrem do skó­
ry. Sposób ten może w przyszłości okazać się
niezwykle interesującą drogą przyjmowania le­
karstw. Już dziś jest stosowany przy leczeniu
hormonalnym menopauzy). 3) podawania hormo­
nów w formie zastrzyków o przedłużonym dzia­
łaniu (od trzech do pięciu miesięcy)

Skutki uboczne stosowania obecnej pigułki
zdarzały się, ale... u kobiet! Otóż niektóre z nich
nieprzyjemnie zaskoczyło pojawienie się meszku
na brzuchu i udach. Oczywiście po przerwaniu
kuracji wszystko wróciło do normy i meszek
zniknął. Teraz lekarze uprzedzają mężczyzn sto­
sujących pigułkę, że powinni rygorystycznie
przestrzegać higieny, a zwłaszcza codziennie do­
kładnie myć miejsca, w które wcierają specy­
fik.

Mimo tych niedogodności lekarze uważają, że
metoda ta ma wielką przyszłość. Niektóre pary
zaczęły ją już stosować. Ich motywacja jest
dwojakiego rodzaju: po pierwsze natury me­
dycznej. tzn. w przypadku, gdy kobieta nie to­
leruje pigułki, spirali, ani żadnej innej metody,
po drugie chęci naprzemiennego stosowania an­
tykoncepcji przez partnerów, szczególnie wśród
ludzi młodych.

Na podst. „Elle” oprać.
WIESŁAWA PSTRĄG-DWORZAŃSKA

KRZY
ŻÓWKA

KRZYŻÓWKA NR 85

POZIOMO: 7. działanie
na własną zgubę, 8. z waż­
ną informacją naprędce
notowaną, 9. muza poezji
lirycznej, 11.
gaz, 13. dekoracyjny
o białych 1 różowych
tach, 15. kotew, pręt
wy wzmacniający

życiodajny
krzew
kwia-
stalo-
kon-

strukcję, 17. wiersz sz­
czątkowy nowego ustępu,
19. obelga dla poety, 22.
właściwie Pawęski, nad­
worny kaznodzieja Zyg­
munta III, 25. czara, w któ­
rej starożytni mieszali wino
z wodą. 27. obfito łzy, 88.
dostojnie — o twarzy, 29.
popis gry aktorskiej, 30.
miasto kanałów, gondoli,
zabytków, 31. nazwisko al­
bo nazwa syna od imienia
względnie urzędu ojca.

PIONOWO: 1. dla du-

r-

.' |:

■ ai

pią — np. pod modrze­
wiem, 16. niestosowne za­
chowanie, 17. pismo z wy­
razami hołdu, dziękczynie­
nia (przestarzałe), 18. kibić,
20. podobieństwo, zgodność
cech — odpowiednik, 21,
akcja przeciwko złu,
krzywdzie, 23. tworzy ją
dorobek pokoleń, 24. tli się
w ognisku, 2.6.
(raczej kiepski),
pularniejszy o

egipski.
Rozwiązania

nadsyłać w terminie
dnia 13 września 1986 .

(decyduje data stempla
pocztowego) r. dopiskiem
na kopercie: „Krzyżówka
nr 85”. Wśród Czytelników,
którzy nadeślą prawidłowe
odpowiedzi — redakcja
rozlosuje nagrody w posta­
ci 10 książek.

daje olej
27. najpo-

snach —

prosimy
do
r.

chów, 1 oddział partyzSne- rządkom, 6. znany śląski
kl z 1863 r., 8, izna- swój za- ■
wód na wylot, 4. oficjalne
zaprzeczenie, sprostowanie,
6. nowa dobrze służy po­

zdrój, 10. lubi awantury,
zaczepki, 12. zapowiedź,
wyczucie przykrości czy
toż - przyjemności, 14. jesie-

ROZWIĄZANIU
KRZYŻÓWKI NR 38

POZIOMO: 7. zagrożenie,
8, sylfida, 0. Wetlina, 11.
nici, 13. drynda, 15. kwitek,
17. Karnak, 19. namaszcze-

nie, 22. spieka, 25. dżonka,
27. Gandhi, 28. Rzym, 29.
atrybut, 30. Falaise, 31. ko­
referent.

PIONOWO: 1. przybysz,
2. banita, 3. grzanka,
nerwica, 5. Ustek, 6.
netka, 10.
skupienie,
wymiana,
Kreta, 20.
dystka, 23. portret, 24. kam­
fora, 26. Albion, 27. galant.

odpowiedź,
14. dodatek,

17. klaps,
prostota, 21.

4.
lor-

12.
16.
18.

mo­

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiąza­
nie KRZYŻÓWKI nr 83 z

1986-08 -23,24 książki wylo­
sowali: Maria Zuehowiez
—■Łódź, Leszek Rymano-
wioz, Agnieszka Kolasa —-

Kraków, Edward Serafin —

Bochnia, Stanisław Szopny
— Tarnów, Daniela Wąs —

Skawina, Mieezysław Tu­
rzański — Przemyśl. Janusz
Pisarski — Rabka, Wiesław
Moskwa — Bochnia, Kazi­
mierz Malinowski — Ruda
Śląska.

Nagrody prześlemy pocz-
tą-

^nt!it>!<iMnMnin«3iuigi)33iii!iiitiiiiiiiiiiiiigiiigggiiiiggig>iiigigiigiigiii»iggngg|ggggigggiiignigggHggggggigigggunguiimigggg»giggiiHgigiigiggiigggigggHggiingigiiiiigiiii>imggggggggggggggiigigigBiiiggigggggiggiiiiHHingggi!iBggiggiggiiiiiu
=

Mi

M

I

fi

„Polmozbyt" jest jedną z

tych firm, które co jakiś
czas, ale raczej regularnie,
zajmują uwagę organów
ścigania a potem sądu. De­
ficyt ( na samochodowym
rynku dotyczący zarówno
usług jak i części sprawia,
że pokusa kombinacji i
związanych z'nimi stosun­
kowo łatwych zysków jest
silna i wielu niestety jej u-

lega. Tak więc po poprzed­
nich aferach, o których by-

w ’TC ftJ! ł A io P^0^10’ mamy kolejną
Z I tleli U/j „samochodową sprawę".

Tym razem przestępcze po-
i rozumienie, dotyczyło części pracowników zatrud­

nionych . w Stacji Obsługi Samochodów nr 1 przy
| al. 29 Listopada w Krakowie.

Dyrekcji przedsiębiorstwa „Polmozbyt” w Krako­
wie należy oddać co należne choćby dlatego, że to

I, właśnie kontrola wewnętrzna (w odróżnieniu od po-
i dbbnych kontroli innych jednostek gospodarczych)
I wykryła nadużycia, a po ujawnieniu przestępstwa
I. zawiadomiono Prokuraturę "Wojewódzką. Dyrekcja
I „Polmozbytu” informowała więc, że w stacji nr 1
i zagarnięto ezęści zamienne na łączną kwotę 1.097.890 '

! zł. Był to zabór już bardzo duży, o charakterze afe-
I rolnym, uzasadniający ponotpne i jeszcze bdrdziej
I dokładne sprawdzenie dokumentacji. Kiedy ową
i szczegółową kontrolę zakończono okazało się, .że od
I kwietnia 1984 roku do lipca roku 1985 działająca w

> ramach przestępczego porozumienia grupa pracow-

ników stacji nr 1 zagarnęła części zamienne na kwo­
tę 1.566.941 zł. Biorąc pod uwagę krótki okres dzia­
łalności gangu przyznać trzeba, że nielegalne zyski
były bardzo interesujące.

Mechanizm przestępstwa był prosty i prymityw­
ny. Już pierwsze próby lewych operacji byłyby z

pewnością przecięte, gdyby nie to, że kombinowali
nie tylko mechanicy i magazynierzy, ale także ich
przełożeni składający akceptujące podpisy pod roz­
liczeniowymi dokumentami. Oczywiście nie robili
tego bezinteresownie.

Na terenie Stacji Obsługi nr 1 .usytuowany jest
również dział transportu krakowskiego „Potmozby-

towych pracach. Naprawiając np. stara pobierano *

magazynu zespoły do samochodów osobowych, w

szczególności fiatów, zastaw, ład czy wołg. Szybko
wprowadzono jakże istotną innowację. Oto do odpo­
wiednich rachunków wpisywano remonty (a więc i
pobierane części) wozów wyłączonych z eksploatacji
lub... skierowanych do kasacji. Setki i tysiące zło­
tych, wędrowały do prywatnych kieszeni pospolitych
złodziei. * ''

.

'

Te grubymi nićmi szyte nadużycia powinny zostać
natychmiast ujawnione (choćby w magazynie), gdy­
by nie wspomniane wcześniej przestępcze porozu­
mienie., Magazynierzy przymykali oko na fikcję,

Samochodowe kombinacje
gdyż mieli w tym twój interes. Otrzymywali poło­
wę wartości pobranej części, bywało, że sami nama­
wiali mechaników do-wpisania jakichś zespołów, na

które było sżciegóińe zapotrzebowanie klientów: Bo-

'wiem-wygospodarowane części trafiały do właścicie­
li prywatnych samochodów, którzy gotowi byli do­
brze zapłacić za „życżliwość” magazyniera czy me­
chanika. W końcu gdy ma się unieruchomiony po­
jazd z wdzięcznością przyjmuje się względy czło-

tu", posiadający odrębne warsztaty i brygady re­
montowe, wykonujące wyłącznie naprawy ‘samocho­
dów ciężarowych i innych transportu własnego. Me­
chanicy wykonujący naprąwy pojazdów żatrudriid-
jącego ich przedsiębiorstwa pobierali nieodzowne
części z magazynów stacji i to oczywiście w oparciu
o odpowiednie dokumenty. Z czasem doszli do wnio­
sku, że papier jest cierpliwy i można nanosić na

niego dane wzięte z sufitu. Swoje odkrycie przez ... ......... . .
_ „

kilkanaście miesięcy wykorzystywali w praktyce wieka, od zapobiegliwości którego zależy szybkie
bardzo udanie.

Przy okazji rzeczywistych napraw samochodów
należących do „Polmozbytu" pobierano części, które , „..............

w żadnym razie nie mogły być użyte przy remon-
'

wiązków powinni sprawować plećzę nad podległymi

i skuteczne. dokonanie naprawy.
Słów kilka należy poświęcić przełożonym kombi­

natorów, którzy z racji twoich podstawowych <?bo-

tm pracownikami. Jak jednak mogli pieczę sprawo­
wać skoro — co wykazano w śledztwie — zarówno
mistrz Marian S., jak i kierownik działu transportu
Tadeusz C. oraz jego zastępca Krzysztof P. współ­
uczestniczyli w zagarnięciu chodliwych części do
samochodów osobowych. Jak stwierdza akt oskarże­
nia mistrz Marian S. „...dopuścił do ogólnego bała­
ganu w dokumentacji i w konsekwencji stworzył
warunki do popełnienia nadużyć ze strony podle­
głych mu pracowników a pośrednio i magazynie­
rów. (...) Te zaniedbania obowiązków ze strony Ma- S
rżana S. zostały bezwzględnie wykorzystane przez
mechaników: Zenona B., Ryszarda J., Zbigniewa M.,
Mieczysława B., lanusza Z. i.innych. (...) Niewątpli­
wie Marian S. orientował się w ich działalności,
przynajmniej odnośnie niektórych przypadków, je­
dnakże nie reagował z uwagi na fakt, że kilkakrot­
nie mechanicy pobierali dla niego części na wysta­
wione przez siebie fikcyjne dowody „RW-Z”, jak
też sporadycznie wręczali mu stosunkowo niewiel­
kie kwoty pieniężne”.

W tej sprawie na ławie oskarżonych zasiądzie 11
osób, warto jednak wiedzieć, że ta jedenastka to

tylko „wierzchołek góry lodowej”. W stacji przy
al. 29 Listopada kombinowano rzeczywiście w

potężnych rozmiarach i w efekcie tego dalszych kil­
kadziesiąt osób (z uwagi na wymogi szybkości po­
stępowania i względy ekonomii procesowej) wyłą­
czono z nurtu pierwszej sprawy, obejmując ich przy­
padki odrębnymi postępowaniami śledczymi. Wszy­
stko więc wskazuje na to, że czeka nas następna od­
słona afery pod nazwą „Polmozbyt"...

JANUSZ HAŃDEREK
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O CZYM MARZY
POLSKI CUKRZYK?

...żeby w każdej aptece
mógł kupić insulinę (oczy­
szczoną chromatograficz­
nie, dla dzieci też!), żeby
nie brakowało strzykawek
i igieł (prawda jest taka,
że typowych insulinowych
nasz przemysł wcale nie
produkuje), żeby w Polsce
było więcej niż trzy od­
działy szpitalne, kierowane
przez diabetologów i Cho­
ciaż jedna wyodrębniona
klinika diabetologiczna
(profil diabetologiczny ma­
ją jedynie dwa sanatoria
— w Krynicy i Kołobrze­
gu; kiedyś dla cukrzyków
było w nich 300 miejsc,
dziś jest 80).

Chorzy na cukrzycę w

Polsce muszą wszystko
wypraszać — pisze Zbi­
gniew Branach w „KUL­
TURZE”, a na dowód przy­
tacza Syzyfowe boje An­
drzeja Kantorskiego, pre­
zesa ZG Stowarzyszenia
Chorych na Cukrzycę, któ­
re ma siedzibę w Bydgo­
szczy. Wypraszają cukrzyaj’
nawet to, co w każdym cy­
wilizowanym kraju należy
im się bez żadnej dyskusji.
I to wcale nie tylko w

krajach najbogatszych. Na

przykład u naszych sąsia­
dów z zachodu chorych
na cukrzycę daleko mniej,
lecz sklepów z zestawami
dozwolonych w diecie arty
'-ułów dużo więcej,

KIEDY RAK
SIĘ PODDA?

Jeden Europejczyk na

■terech poznaje w pew-
■ym momencie swojego
ycia cierpienia raka. U-

dowodniono, że ponad 50
na 100 nowotworów pozo-
staje w ścisłej relacji z o-

branym sposobem życia. 30
lat temu uleczalność pa­
cjentów pozostawała w sto­
sunku 1:3, dziś 1:2. Wzros*
zachorowań przekonał nau­
kowców i polityków o ko
ńieczności masowych akci:
prewencyjnych. Tygodnik
„PANORAMA” zamieszcza
— za włoskim magazynem
„Epoca” - rozmowy z pię­
cioma światowej sławy on­
kologami z Włoch, ZSRR.
USA, Francji i RFbT. Są to

ludzie, od których może
zależeć zwycięstwo w wal­
ce z rakiem.

15 POLAKÓW
W UNIWERSYTECIE

Świata
Wśród organizacji, sta­

wiających sobie za cel na­
prawianie ludzkości i ura­
towanie kuli ziemskiej od
unicestwienia, pojawiła się
kolejna — Uniwersytet
Świata. Tworzy go kilku­
set uczonych z całego świa­
ta, kwatera główna mieści
się w Stanach Zjednoczo­
nych, w Arizonie. W 1980
oficjalnie afiliowano Uni­
wersytet przy UNESCO. Z

piętnastu Polaków biorą-
cych udział w jego pra­
cach tylko pięciu posiada
szczególny rodzaj członko­
stwa — doktorat kultury.
Wśród nich Józef S. Cebu­
la — z którym wywiad za­
mieszcza ITD (nr 33). Pod­
jęto starania, by powołać
polski ośrodek Uniwersy­
tetu we Wrocławiu, miał­
by się on specjalizować w

biocenotyce.

POWRÓT PIOTRA
FRONCZEWSKIEGO

na scenę w roli Mackie
Majchra z „Opery za trzy
grosze” wystawianej w Te­
atrze Studio u Jerzego
Grzegorzewskiego, wyko­
rzystała Teresa Krzemień
(„ODRODZENIE") do roz­
mowy z aktorem na temat

kondycji polskiego teatru i
artystów w ogóle. P.F. —

Wróciłem, żeby spróbować
ad nowa (...) Starałem się
nie próżnować. Ale byłem
tak posiniaczony, obolały,
zniechęcony, jak człowiek
po wypadku, który nie ma

ochoty wsiąść do tego sa­
mego samochodu i poje­
chać jak gdyby nigdy nic
(...) Nie ma terapii dla
wszystkich, dla wszystkich
jest czas i on istotnie czyn
swoje. Potłuczenia znikają
nie pamięta się już kraksy,
ani zgrzytów, ani szkła.
które się posypało na gło­
wę, wraca się na szosę i
próbuje się jechać dalej.
Jeżeli człowiek ma odrobi­
nę smykałki do kierowa­
nia pojazdem albo żyłkę
sportowca, to wróci zaw­
sze. Nie wiem, co bp się
musiało stać, żeby nie mo­
żna było wrócić do teatru.

Chyba tylko grzyb atomo­
wy uniemożliwiający to o-

statecznie.

PONADTO PRZECZY
TALIŚMY:
4- w „PRZEGLĄDZIE TY­
GODNIOWYM” rozmowę z

Adamem Dunalewiczem,
dyrektorem Biura Prasowe­
go Rządu („Naturalne jest,
że prasa pisze krytycznie, bo
taka Jest między innymi
jej roi#, a jest jeszcze
wiele spraw i problemów,
które krytyki wymagają”)


